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DYZMA GAŁAJ

KLASOWY CHARAKTER POLITYKI AGRARNEJ
P o lityka  agrarna w  państwach  

o klasowej strukturze społecznej re
prezentuje zawsze interesy klasy pa
nującej i zm ierza do podporządko
w an ia  interesom klasy panującej dą
żeń i potrzeb klas antagonistycz- 
nych.

Dlatego też w  dziedzinie polityki 
agrarnej, a więc w  sprawach: cen 
produktów  rolnych, kredytów  ro ln i
czych, regulacji stosunków między 
dworem a wsią, pracy najem nej w  
rolnictw ie, parcelacji, komasacji, cel 
na produkty rolne, prem ii wywozo
wych, kontraktów  rolnych itp. toczy 
się ostra w a lka  klasowa między an- 
tagonistycznymi klasam i społeczeń
stwa: klasą kapitalistów  - wyzyski
waczy i klasą proletariuszy —  wyzy
skiwanych.

D okładna analiza przebiegu tej 
w alk i klasowej jest nieraz trudna, 
ze względu na to, że na politykę  
agrarną m a ją  również w pływ  dą
żenia w arstw  pośrednich (drobno
mieszczaństwa, mało i średniorolnych 
chłopów), oraz przejściowe, niezasa- 
dnicze rozbieżności, jak ie  zachodzą 
nieraz w  łonie klasy kapitalistów  
m iędzy obszarnikam i a kapita listam i 
przemysłowym i.

N p. z punktu  w idzenia interesów  
junkierskiego, wysoko skapitalizowa
nego pruskiego gospodarstwa rolne
go, istota p o lityk i agrarnej polega 
m. in. na takich  zabiegach gospodar
czych i politycznych, aby kap ita li
styczny fo lw ark  m ia ł zabezpieczoną 
możność swobodnego korzystania  
z sil najem nych. T a  właśnie potrzeba 
zmuszała w  Niemczech junkrów - 
dziedziców do starannego czuwania 
nad sprawą em igracji ludności w ie j
skiej do miast, im portow ania sił ro
boczych ze stron posiadających lud
ność zbędną, lub z innych kra jó w  
np. z Polski —  zmuszała ich do w y
daw ania ustaw o obowiązkach i pra
wach robotników rolnych, ustaw, 
które m iały  zabezpieczyć obszarnika- 
kapitalistę przed niespodzianką odej
ścia od roboty na fo lw arku  i przed 
niebezpieczeństwem stra jków  fornali. 
T a  potrzeba zmuszała również do 
odpowiedniego trak to w an ia  w ykw a
lifikow anych robotników np. obsłu
gujących bardziej skomplikowane 
maszyny rolne.

N atom iast interes kapitału  prze
mysłowego dominującego w  średnim  
stadium  kapitalizm u, szedł w  prze
ciw nym  k ierunku  —  szedł przeciw
ko protekcjonizm owi, przeciwko dro- 
żyźnie produktów rolnych, przeciw
ko prem iom  wywozowym itp. D la 
tego, że w  interesie kapita łu  przem y
słowego, w  interesie każdego fabry
kanta, każdego kapita lis ty  leżała ta
n ia  siła robocza. Taniość siły robo
czej uwarunkow ana jest m. in. kosz
tam i u trzym ania poszczególnych ro
dzin robotniczych. Zatem  im  niższe 
ceny produktów rolnych, tym  niższe 
koszty u trzym ania robotnika, tym  
Większa możliwość obniżki płacy ro
boczej przez fab rykan ta  i przez to 
tym  większa możliwość proporcjonal
nego wzrostu zysku tegoż fab rykan 
ta.

Ponadto kap ita ł przemysłowy za
interesowany byl zniżką cen produk
tów  rolnych jeszcze z tego względu—  
oto przemysłowcy obliczali, że im  
m nie j robotnicy wydadzą na wyży
wienie, tym  więcej zostanie im  na 
produkty przemysłowe. D zięki temu 
rozszerzy się pojemność w ewnętrzne
go rynku. K a p ita ł przemysłowy dążył 
do zniesienia ceł zbożowych i do
puszczenia na rynek w ewnętrzny  
konkurencyjnego zboża zagranicy.

Te rozbieżności interesów obszar
n ików  i kapita listów  przemysłowych, 
częste w  początkowych okresach roz
w oju kapitalizm u, których klasycz
nym  przykładem  była w a lka  o p raw a  
zbożowe w  A nglii, nie m ia ły  jednak  
charakteru  zasadniczego.

Obszarnicy bowiem przekształcają  
swoje gospodarstwa w  coraz czystsze 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne, a 
na płaszczyźnie banków spotykają  
się z kapita łem  przemysłowym.

To spotkanie obszarników, bankie
rów i przemysłowców doprowadza do 
rozejmu. Każdy z nich posiada k a 
p ita ły  zaangażowane często i w  
ziem i i w  przemyśle i  w  banku, a 
napewno każdy z nich m a  jednakowy, 
wspólny, zgodny stosunek do p raw 
nego opiekuna te j kapitalistycznej 
spółki w  okresie im perializm u, bro
niącego przed ewentualną agresją  
zrewolucjonizowanych mas pracują
cej ludności —  do aparatu  ka p ita li
stycznego państwa. T e  skrzydła roz
winiętego już kapita lizm u —  ro ln i
cze i  przemysłowe —  łatw o dochodzą 
do kom prom isu i likw idu ją , wybucha
jące od czasu do czasu m iędzy n im i 
przeciwieństwa. Koszty tego kom pro
m isu ponoszą rzecz jasna masy pra
cujące.

T a k  np. polski aparat sanacyjnego 
państwa w  latach trzydziestych, słu
żący panującej oligarchii finansowej,

chcąc rekompensować obszarnikom  
niskie ceny produktów rolnych przy  
eksporcie za granicę tych produktów, 
dopłacał im  z pieniędzy podatko
wych do każdego wywożonego kw in 
ta la  żyta około 7 zł. gotówką. Po
dobnie rzecz m ia ła  się z kon traktac ją  
buraka cukrowego.

P o lityka  agrarna kapitalistycznego  
państwa tego okresu, w  którym  ob
szarnicy zrastają się z kapitałem  
bankowym  i w iążą swój interes w  
pełni z interesem oligarchii finanso
wej jest polityką klasową, propono
w aną od dawna przez kap ita ł prze
mysłowy, jest polityką, której ostrze 
skierowane jest głównie przeciwko  
chłopom i robotnikom . Chłopi dźwi
gają  ciężar rezygnacji obszarników  
z w a lk i o wysokie ceny produktów  
rolnych, a obszarnicy za ustępstwo 
są wynagradzani ren tą ze środków  
państwowych, nazywającą się różnie, 
np: prem ią eksportową, kon traktac ją  
roślin przemysłowych, obniżką pro
centów od długów hipotecznych, k la 
sową polityką podatkową (t. zn. rów
ne podatki z h ektara), odpowiednią 
polityką kredytową, ubezpieczenio
w ą  itd. Nędza chłopów i skurczony 
rynek na wsi przynosi w konsek
wencji w  przedwojennej Polsce i nędzę 
robotników. Chłop trac i ziemię, prze
mysł rynek, a  robotnik pracę. Stan  
ten bardzo tra fn ie  oddaje- hasło sfor
mułowane przez przedstawiciela K P P  
w  tym  okresie: „robotnik nie m a  
pracy, bo chłop nie m a ziem i“.

T ak a  kapitalistyczna polityka  
agrarna doprowadza do ru iny mało- 

i średniorolnych chłopów. K o
rzystna jest jedynie d la nielicznej 
grupy bogaczy wiejskich.

O brady I I I  P lenum KC  PZPR 
waga i  słuszność u jęc ia  poruszanych 
na n im  spraw  w yw o ła ły  w  całym 
społeczeństwie po lskim  głębokie w ra 
żenie.

Wobec zaostrzającej się w a lk i k ia  
sowej, k tó ra  cechuje zarówno stosun 
k i m iędzynarodowe ja k  i  całe na
sze życie wewnętrzne, zaostrzenie 
czujności wobec ataków  klasowego 
w roga sta je  się je dn ym  z naczelnych 
zadań.

F a k t, że rosną s iły  całego m iędzy
narodowego obozu postępu i  pokoju 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  na czele, 
że coraz pom yśln ie j ro zw ija  się go
spodarka ZSRR i  k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej, w yw o łu je  wściekłość 
w  antydem pkratycznym  obozie im pe
r ia lis tó w  i  podżegaczy wojennych, 
k tó rzy  czują swój rychy  upadek i  
zgubę.

„K la s y  obumierające —  p isa ł S ta
lin  —  s taw ia ją  opór nie dlatego, że 
s ta ły  się siln ie jsze n iż  m y, lecz d la
tego, że socjalizm  rośnie szybciej, 
n iż  one i  one s ta ją  się słabsze n iż my. 
I  w łaśnie dlatego, że one s ta ją  się 
słabsze, czują ostatnie dn i swojego 
is tn ien ia  i  muszą staw iać opór wszy
s tk im i s iłam i, w szystk im i środka
m i“ * ) .

Dotychczas fo rm y  i  f ro n ty  w a lk i 
re a kc ji z ruchem postępu i  pokoju, 
a zwłaszcza z g łówną tw ie rdzą i  o- 
s to ją  tego ruchu w  każdym k ra ju :  
p a rtia m i robotniczym i, w ie rnym i i-  
deologii m arksizm u i  lenin izm u, oka
za ły  się bezskuteczne.

Posług iwanie się przez k a p ita li
stów w  ich walce z rew olucyjnym  
ruchem robotniczym  p a rtia m i socja l
dem okratycznym i przesta je dawać 
rezu lta ty . P a rtie  socjaldem okratycz
ne, k tó re  jakoby  m ia ły  reprezento
wać tzw . „trzec ią  s iłę “  pom iędzy dw o
ma zw a lcza jącym i się obozami re 
w o lu c ji p ro le ta riack ie j i  kap ita lizm u, 
obnażyły całkow icie ju ż  dziś wobec 
św iatowej op in ii publicznej, swój 
służalczy stosunek wobec k lasy  k a p i
ta lis tó w , i  p rzesta ły  być skuteczną 
bron ią  w  w a lk i z m arksizmem —  le- 
ninizmem.

D latego też, „po lityczn y  apara t 
im peria lizm u m usi szukać gorączko
wo nowych fo rm  nacisku, m usi zejść 
do coraz bardzie j wyuzdanych metod 
oszustwa, stosować coraz p e rfid n ie j-  
sze sposoby rozsadzania i  osłabiania 
ruchu wyzwoleńczego mas p ra cu ją 
cych“ * * )

Proces R a jka  na W ęgrzech zde
maskowanie g ru py  T ita  ja ko  służal
ców kap ita lizm u  w ykaza ły  dostatecz
nie jasno, że m etody w pychania agen
tów  po licy jnych  do ruchu robotnicze
go i  p a r t i i robotniczych znane ju ż  
przed w o jną  św iatową, w  obecnym 
etapie s ta ły  się coraz częściej uży
waną bronią ginącego kap ita lizm u.

W róg  klasowy w yko rzystu je  chy
trze  każdą rysę w  p a r t i i,  każde od-

W  ja k ie j polityce agrarnej zainte
resowane są podstawowe masy chłop
sk ie t Jakie  postępowanie zabezpie
cza ich interesy? K to  jest w  tej 
sprawie sojusznikiem, a kto  wrogiem  
chłopstwa?

W  warstw ie chłopskiej m am y dwie 
zasadnicze, antagonistyczne klasy: 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych.

W yzyskiw aczam i są bogaci chłopi, 
którzy  gospodarstwo swoje obrabia
ją  stałym i siłam i najem nym i, wyzy
skiw anym i natom iast m ało-rolni i 
bezrolni sprzedający swoją siłę robo
czą. M iędzy tym i dwiem a antagoni- 
stycznymi klasam i zajm uje pośrednie 
miejsce klasa średniaków. Tworzą  
ją  ludzie posiadający gospodarstwa 
rolne zdolne utrzym ać ich bez koniecz
ności dodatkowego zarobkowania poza 
tym  gospodarstwem, również przy 
prowadzeniu tego gospodarstwa nie 
korzystają oni stale z najem nej siły 
roboczej.

Oczywiście, interesy chłopskich klas 
antagonistycznych są sprzeczne, ale 
sprzeczność ich w  różnych okresach 
rozwojowych m a różne nasilenie. In 
ne jest ich nasilenie i inny układ  
stosunków między poszczególnymi 
klasam i chłopskimi:

1. w  okresie przechodzenia od feu- 
dalizm u do kapitalizm u,

2. w  okresie przechodzenia od ka
p ita lizm u do dyktatu ry  proletariatu,

3. w  okresie rozpoczynającej się 
gospodarki socjalistycznej.

W  pierwszym okresie — w  czasie 
w a lk i z feudalnym i stosunkami w 
ro lnictw ie istnieje tożsamość intere
sów wszystkich chłopów.

Wszyscy oni zainteresowani są jed
nakowo w  uwłaszczeniu i w  zniesie-

chylenie, aby się wślizgnąć w  je j sze 
reg i i  od w ew nątrz prowadzić swą 
krec ią  robotę.

A  gdy to  zawodzi wobec zaostrzo
nej czujności i  rosnącej zwartości i  
czystości szeregów rewolucyjnego ru 
chu robotniczego, ucieka się do szpie
gostwa, dyw ers ji, sobotażu, byle ty l 
ko osłabić rosnące s iły  obozu postę
pu i  pokoju.

Pamiętać trzeba również o potrze
bie wzmożonej czujności na odcinku 
budowania zrębów socjalistycznej go
spodarki, na k tó rą  to drogę weszły 
zdecydowanym krokiem  za p rzyk ła 
dem ZSRR k ra je  dem okracji ludowej.

„Nasze budownictwo gospodarcze, 
budownictwo socjalistyczne w  na
szym k ra ju  odbywa się w  w a ru n 
kach ostre j w a lk i klasowej, w  w a
runkach wściekłego oporu skazanych 
na zagładę klas kap ita lis tycznych, w  
w arunkach dz ia łan ia  na teren ie na
szego k ra ju  szeregu agentów, szpie
gów, sabotażystów i  dywersantów 
nasłanych przez . im peria lis tów  ame
rykańskich , angielskich i  innych dla 
hamowania postępu i  rozw oju Polski 
Ludow ej“  * * ) .

W  osta tn im  czasie m ia ły  w  Polsce 
miejsce w ypadk i sabotażu i  dyw ers ji 
ja k  np. podpalenie kopaln i R o k itn i- 
ca, czy h a li fabrycznej w  Zakładach 
Budowy Ciężkich Maszyn w  E lb lągu, 
k tó re  są potw ierdzeniem  tych  słów.

W ie lk ie  sukcesy planowej gospo
d a rk i w  Polsce, ukończenie na dwa 
miesiące przed term inem  P lanu Od
budowy Gospodarczej, osiągnięcie 
dwa i  pół raza wyższej p rodukc ji 
przem ysłowej na głowę ludności w 
porów naniu z okresem przedwojen
nym , ja k  rów nież sukcesy w  ro ln ic 
tw ie , gdzie w  la tach planu produkcja  
roś linna  wzrosła o 68 procent, a p ro
dukcja  zwierzęca o 81 procent —  nie 
pow inny usypiać czujności mas ludo
wych na is tn ien ie  i  działalność w ro
ga klasowego.

Ludzie dn ia  wczorajszego, różni 
wyzyskiwacze i  spekulanci nie mogą 
się pogodzić z faktem , że popraw iła  
się w  Polsce sy tuac ja  mas p ra cu ją 
cych i  że stworzone zostały trw a le  
podstawy do dalszej popraw y bytu 
św iata pracy i  dlatego dezorganizu
ją  zaopatrzenie ludności, chw yta ją  
się spekulacji i  sabotażu gospodarcze
go, jednym  słowem rob ią  wszystko, 
aby u trud n ić  i  zahamować rozw ój go
spodarczy i  k u ltu ra ln y  k ra ju .

W róg  klasowy posiada silne opar
cie na wsi, w  g rup ie  bogaczy w ie j-

* )  J. S ta lin , Dzieła, t .  X I I ,  s tr. 
38.

* * )  Z przem ówienia Przewodni
czącego K.C..P.Z.P.R. ob. Bolesława 
B ie ru ta  na I I I  Plenum K C P ZP R  w 
dn iu ll l is to p a d a  1949 r.

niu wszelkich powinności, w yn ika ją 
cych z feudalnego stosunku poddań
stwa między chłopem a panem. Ale w  
m iarę osiąganych zwycięstw, w m ia
rę grutowania się stosunków kapita
listycznych na wsi, następuje wśród 
chłopów, coraz głębsze rozwarstwie
nie, a tym  samym i zróżnicowanie 
interesów.

W  rozw iniętym  kapitaliżm ie inte
resy poszczególnych klas chłopskich 
rozchodzą się. Bogaty chłop, będąc 
producentem towarowym, zaintereso
w any jest w ysokim i cenami produk
tów rolnych, a n iskim i płacam i za 
pracę najem ną, gdyż ma do sorzeda- 
nia zboże, a do kupienia siły robocze, 
bezrolny i  m ałorolny  natom iast żąda 
wszystkiego na odwrót, gdyż on musi 
zboże kupić od bogacza, a silę robo
czą sprzedać bogaczowi. Średniak 
zajm uje stanowisko pośrednie — cza
sem zbliża się do kułaka, a czasem 
do biedniaka. Jest on zainteresowa
ny wysokimi cenami produktów rol
niczych, jako  że posiada pewne nad- _ 
w yżki na rynek i to zbliża go do 
kułaków, ale z drugiej strony caiy 
system kapitalistycznej gospodarki 
przez rozdrabnianie gospodarstw, 
utrudnienia w  sprawie uzyskania kre
dytów, ograniczoną możność stoso
w ania inwestycji wzmacniających go
spodarstwo itd. spycha go na pozycję 
biedniaka.

Ja\ką politykę agrarną prowadzi 
klasa roobtnicza? W  krajach, gdzie 
nie zostały doszczętnie wyniszczone 
przeżytki feudaiizm u klasa robot
nicza, jako  nieodłączny w ytw ór- 
rozwijającego się kapitalizm u jest 
żywo zainteresowana w  ich lik w i
dacji. W alkę  tę prowadzą robot-

skich, stanowiących około 10 procent 
ogólnej liczby gospodarstw  w  części 
reakcyjnego k le ru  i  w  różnych spe- 
ku lanckich elementach, k tó re  w yp a r
te z kluczowych pozycji tak ich , ja k  
obrót zbożem, mięspm itp . p róbu ją  
wciskać się do apara tu  handlu uspo
łecznionego, zwłaszcza do spółdzielni 
gm innych, aby tam  szkodzić gospo
darce Polski Ludowej i  opóźnić je j 
rozw ój ku  socjalizm owi.

D latego też zwłaszcza w  pracy na 
wsi, gdzie rozpoczęła się w  atmosfe
rze wzmożonej w a lk i klasowej prze
budowa u s tro ju  rolnego w  k ie runku  
spółdzielczości p rodukcy jne j, przeni
k liwość po lityczna i  czujność klasowa 
je s t w y ją tkow o  potrzebna.

N ie  łudźm y się, że w róg  klasowy 
bez w a lk i zgodzi się na w yrw an ie  z 
korzeniam i możliwości odrodzenia się 
kap ita lizm u  i  na zniszczenie wyzys
ku człowieka przez, człowieka.

I  dlatego „N ie  wolno nam an i na 
chw ilę spuszczać z oczu w roga klaso
wego i  jego chytrych , podstępnych 
posunięć. Być czu jnym ! —  oto na
kaz, k tó ry  powinien, towarzyszyć nie
ustannie każdemu z nas, zarówno w  
każdym  momencie p racy p a rty jn e j, 
zawodowej i  społecznej, ja k  i  na każ
dym  kroku  zespołowego, czy osobi
stego życia. Dopóki w róg klasowy 
is tn ie je  i  działa, trzeba być czu j
nym “ . Trzeba się liczyć zwłaszcza z

nicy wspólnie z wszystkimi chłopa
mi. Przykładem  może być rewolucja  
rosyjska w  1905 r. ja k  zresztą i inne 
rewolucje burżuazyjne. W  krajach o 
wykształconym kapitaliżm ie klasa  
robotnicza, walcząc z wyzyskiem sto
sowanym przez kapitał, walczy jed
nocześnie o interes chłopski ,gdyż 
likw idacja  kapitalistów  równa się 
jednoczesnej likw idacji w ie lk ie j w ła 
sności i parcelacji tej w ielkiej 
własności. K lasa robotnicza walczy 
z kapitalistycznym  systemem, przy
gotowując rewolucję proletariacką, 
m ając na widoku jaknajszybszą po
prawę losu proletariatu  i półproleta- 
ria tu  tak  miejskiego, ja k  również i 
rolnego.

Poglądy klasy robotniczej na kwe
stie agrarne znajdują w  przeszłości 
odbicie w dwóch kierunkach ideolo
gicznych polityki agrarnej.

Pierwszy (którego teoretykam i byli 
socjaloportuniści z I I  M iędzynaro
dówki — David  i H ertz, a w  Rosji 
poza socjal-oportunistami, narodnicy 
i eserzy,) polegał na tym , że każdy 
chłop, choćby posiadał niew ielką na
wet działkę uprawnej ziemi, trak to 
wany był jako przedstawiciel towa
rowego rolnictwa, produkującego na 
bazie kapitalistycznej. Mówiono, że 
w  związku z tym  każdy chłop jest tak  
silnie i zgodnie powiązany z syste
mem kapitalistycznym , J tak  bardzo 
zainteresowany we wzmocnieniu sa
modzielnego gospodarstwa w ewnątrz  
tego systemu, w jego udoskonaleniu 
jako  warsztatu drobnotowarowego, 
że żadna kategoria chłopów, posiada
jących nie może być traktow ana ja 
ko sprzymierzeńcy dążący do budo
w ania ustroju socjalistycznego — od-

tym , że w róg klasowy w  dalszym cią
gu będzie się s ta ra ł rozbić lub p rzy 
na jm n ie j osłabić, przede wszystkim  
sojusz robotniczo-chłopski.

Rewolucyjna siła k lasy robotniczej, 
je j jasny, zrozum iały program , wo
kó ł którego skup ia ją  się coraz licz
n ie j masy pracującego chłopstwa, ja 
ko ak tyw n i sojusznicy, —  je s t n a j
pewniejszą gw aranc ją  przeprowadze
n ia  przebudowy u s tro ju  rolnego w  
k ie runku  socjalizmu.

W łaśnie dlatego sojusz robotniczo- 
chłopski je s t przedmiotem sta łych a- 
taków  reakc ji.

Trzeba być czujnym  na działalność 
zewnętrznego i  wewnętrznego (czę
sto zakonspirowanego) w roga klaso
wego, a na wzmożone jego a ta k i od
pow iadać: umocnieniem sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego, zakładaniem 
spółdzielni p rodukcyjnych, rozszerza
niem  i  wzbogacaniem stale o nowe 
treśc i a k c ji łączności m iasta ze 
wsią, podnoszeniem p ro du kc ji ro lne j 
i  usprawnieniem  handlu uspołecznio
nego, a więc zawsze i  wszędzie odpo
w iadać na a ta k i wzmożoną w a lką  
i  pracą —  oto ja k ie  główne wskaza
n ia  na obecnym etapie d la  działaczy 
w ie jsk ich  p łyną  z obrad i  uchw ał I I I  
P lenum  KC PZPR.

Zastosowanie tych wskazań zape
w n i nam zwycięstwo.

Stanis ław Cieślak

wrotnie, należy ich traktow ać jako  
przeciwników powiązanych wspólny
m i interesami z drobną burżuazją. 
Podobne stanpwisko zajm ow ała u nas 
Róża Luxem burg i J. Marchlewski.

D rug i kierunek widzi w chłopach 
małorolnych i średniorolnych sprzy
mierzeńca klasy robotniczej. Sojusz
n ika  w idzi również w  średniakach, 
dlatego że średniacy, będąc związani 
przez posiadanie warsztatu rolnego, 
dającego pewne nadwyżki, z drobno- 
towarową produkcją kapitalistyczne
go typu, nie eksploatują jednak cu
dzej pracy i w ogóle nie są zaintere
sowani w  swym gospodarstwie stały
m i silam i najem nym i. Ponadto śred- 
n iak  ponosi stale straty na skutek  
zorganizowanej działalności różnych 
związków kapitalistów  i chronicznych 
kryzysów w rolnictw ie towarzyszą
cych kryzysowi w  przemyśle. Ze 
względu na te trudności bytu gospo
darczego średniak staje się natural
nym  sojusznikiem proletariatu. F a k t  
ten wyraźnie ukazał się w  dziejach  
Rosji i Zw. Radzieckiego. W yrazem  
tej tendencji byiy również w  latach  
międzywojennych nastroje rewolu
cyjne chłopów w  koloniach, wśród 
rujnowanych farm erów  am erykań
skich, w  Polsce, Czechosłowacji i sze
regu innych państw.

Ten drugi kierunek polityki agrar
nej jest program em partii, których  
podstawami ideologicznymi są zało
żenia oparte na nauce m arksizm u-le- 
ninizmu.

Program  klasy robotniczej w  spra
wach agrarnych polega na likw idac ji 
przeżytków kapitalistycznych w rol
nictw ie i wprowadzenia form  gospo
dark i socjalistycznej. Zadanie to jest 
trudne. Chodzi bowiem o:

1. likw idację dysproporcji rozwoju  
ji.acm ydu  i ro ln ic tw a , przez zracjo
nalizowanie upraw i hodowli, stoso
wanie w  pełni metod naukowych i 
osiągnięć nauk rolniczych, tak  w  za
kresie poprawiania s truk tury  gleby, 
ja k  również umaszynowienia itp.

2. Pełną przebudowę s truktury  rol
nej, czyli skolektywizowanie rolnictwa  
które pozwoli na racjonalne zrejoni- 
zowanie ku ltu r rolniczych, na prowa
dzenie odpowiednich doświadczeń, 
współdziałanie poszczególnych rejo
nów, pomoc w zajem ną itd. Przeszka
dzają w  tym  kapitalistyczne przeżyt
k i. Toczy się z n im i nieubłagana w al
ka, a chłopi w  tym  czasie (poza ku
łakam i) dojrzew ają do gospodarki 
spółdzielczej. Powoli stają się socja
listam i. Engels, mówiąc właśnie o 
tym  procesie dojrzewania chłopów do 
socjalizmu pisał: „Stoimy stanowczo 
po stronie drobnego chłopa; zrobim y  
wszystko, co możliwe, aby dać mu  
znośniejsze w arunki życia, aby 
ułatw ić m u przejście do zrzeszenia, 
gdy się na to zdecyduje; jeśli zaś nie

będzie jeszcze w  stanie podjąć tej 
decyzji, postaramy się dać mu moż
liw ie dłuższy okres czasu do prze
myślenia tej sprawy na własnym  
skraw ku ziem i“.

Jakko lw iek przejście z kap ita li
stycznych do socjalistycznych form  
produkcji może dokonywać się różny
m i sposobami W zależności od kon
kretnych w arunków  spoieczno-góspo- 
darczych i kulturalnych danego pań
stwa, to jednak jeden fa k t jest nie
zmienny, że chłopi mogą osiągnąć 
zwycięstwo tylko w  wypadku jeśli 
w alka  z kapitalizm em  dokonuje się 
pod przewodnictwem klasy robotni
czej.

P ro le taria t i pólproletariat, oraz 
średniak radziecki po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej doszli do 
zgodnego przekonania, że najodpo
wiedniejszą form ą gospodarki rolnej 
jest form a kolektywna.

Przekonanie to dostępne jest jed
nak tylko dla chłopów biednych i 
średniorolnych i ci właśnie chłopi 
dojrzew ają do spółdzielczych gospo
darstw, Niedostępne jest ono dla bo
gaczy, których kapitalistyczny inte
res jest zasadniczo sprzeczny z wszy-' 
stkim i elem entam i socjalizmu. I  dla-'( 
tego kułacy, owi kapitaliści w ie jscy ,; 
w  ustroju socjalistycznym w  w yni
ku  prowadzonej w a lk i zostają o s ta -: 
teeznie zlikw idow ani jako  klasa spo
łeczna. I

P a rtia  bolszewicka, doskonale ro
zum iejąca sytuację klasową wśród 
chłopów, określiła swój stosunek do 
nich wyrażający się w  postępowaniu 
i w  hasiach: „z całym chłopstwem  

. przeciwko absolutyzmowi, przy ne
u tra lizac ji burżuazji — o przewrót 
dem okratyczny“ (jest to okres w a lk i 

. z feudalizm em ). W  następnym etapie, 
w  którym  przygotowuje się rewo
lucję, socjalistyczny stosunek do chło
pów w yraża hasło: „razem z biednym  
chłopstwem i w  ogóle póiproletariac- 
k im i w arstw am i ludności przeciw ka 
pitalizm owi, a więc i przeciw boga
tym  chłopom, kułakom  i spekulan
tom “.

Dyzma Gała j
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ŚCIEGIENSZCZYZNA- PROBLEM HISTORII

Ks. Piotr ściegienny.

T j"'K S P O ZY C JA  k ie lecka  zakoń- 
'  czona. M uzeum  Ś w ię tokrzysk ie  

po raz p ierw szy w  swej statystyce 
zapisało w  ciągu k w a rta łu  k i lk a 
dziesią t tysięcy w idzów , z tego po
nad 25.000 odw iedz in  in d y w id u a l
nych. W ystawa „K s . P io tr  Ściegien
n y  na tle  ep ok i“  sta ła  się w ydarze
n iem  k u ltu ra ln y m  ogólnopolskim , 
zwycięsko weszła na łam y prasy ja 
ko zagadnienie dyskusyjne i  przed
m io t recenzji; h is to rycy , lite ra c i, 
pub licyśc i, i  a rtyśc i zaczerpnęli 
z m a te ria łu  wystawowego tem atykę 
do s tud iów  i  u tw o ró w  a rtys tycz
nych, fa b u ły  lite ra c k ie j i  prob lem a
ty k i społecznej. M uzeoiogow ie ba
da li, ja k  to z n iew y jaśn ione j spra
w y  reg iona lne j ro b i się zagadnienie 
w ystaw owe, ja k  z różnorodnego m a
te r ia łu  eksponatowego —  tw orzy  się 
całość —  bodaj w  p rzyb liże n iu  — 
je dn o litą .

W ystawa zapewne n ie  by ła  dla 
wszystk ich ła tw ą  do s traw ien ia ; 
z tytu łow ego je j p rob lem u —  prze
m ó w iło  w ięcej zagadnień, n iż  się 
Spodziewano. Ściany trzech sal do
m agały się w ięce j uw ag i i  skup ie 
nia, n iż  trzeba pośw ięcić dziełom  
m a la rs tw a na ta k ie j samej prze
strzeni. K ażdy dz ia ł i  jego cząstka 
b u d z iły  szereg pytań.

Czy m ogło być inaczej?
N ie w ą tp liw ie  tak. W yobraźm y so

bie  zgrupowanie m a te ria łu  z ryc in ,

dokum entów, rękop isów  i  druków , 
pam ią tek  i  przedm io tów , k tó rych  
sens i  użycie na w ys taw ie  m ia łoby 
cel jeden: g lo ry fik a c ję  postaci mało 
znanej, ow iane j czarem legendy 
i  powagą m a rty ro lo g ii porozb io- 
ro w e j; zgrupow anie rzeczy-śladów 
d la  w ykazan ia  na jwyższej w artości 
w ychowawczej dla pokolenia 1863 r. 
—  id e i n iepodleg łościow ej. Sprawa 
by łab y  o w ie le  ła tw ie jsza : rom an
tyzm  epigonów i  pa trio tyzm  ze łzą 
sentym entu na jba rdz ie j to row ały  
drogę ła tw iź n ie  h is to rio g ra ficzn e j.

Przed nauką dn ia dzisiejszego sto
ją  zadania inne, ho ryzon ty rozle- 
glejsze. D z ie jop isarstw o jako  dz ia ł 
h u m a n is tyk i przeżywa na jbardz ie j 
zw ro tną  chw ilę . W ystawa h is to rycz
na jest i  m us i być tego zw ro tu  n a j
w ie rn ie jszym  zw ie rc iad łem . Zagad
n ie n ia  na pozór proste rozpadają się 
na szereg złożonych; analiza fak tó \v  
musi^ iść w  g łąb i  wszerz. M ie jsce 
czynów jednostkow ych za jm u ją  z ja 
w iska  — w y tw o ry  zb iorow ości; m o
torem  m echanizm u dziejowego są 
w a ru n k i ekonomiczne, k o n f lik ty  
klasowe, zagadnienia dem ograficzne.

W ystawa, konstruow ana na tych 
zasadach — jest peryskopem  łodzi 
badawczej, unoszącej się na fa l i  
wciąż jeszcze poku tu jące j u nas 
id e o lo g ii powstańczo-narodowej, le 
gendy jednostkowego bohaterstwa 
i  rom antyzm u politycznego. P ery
skop chw y ta  na po lu swego w idze
n ia  s iln ie j zarysowujące się i  odc i
na jące się od tła  ju ż  znanego — fe 
nomeny nieznane, nowe, uderzające 
swą s tru k tu rą  i  charakterem . W y
stawa nie hodująca legend i  tra d y 
cyjnego poglądu na dzieje — speł
n ia  ro lę  peryskopu. W yłan ia  m ate
r ia ł  k o n s tru kcy jn y  w prost z w a r
sztatu badań, przenosi go na ekran 
pokazowy i  odsłania złożoność p ro 
blemu.

KS. ŚC IE G IE N N Y  
CZY ŚCIEG IEN SZC ZYZNA ?

Z apy ta jm y  jeszcze inacze j: b io 
g ra fia  działacza czy h is to ria  ruchu? 
Co k ry je  się pod nazwą — rzadko 
dotąd używaną —  „Sciegieńszczy- 
zny?“

Z  pewnością nazwa ta n ie  okre
śla żyw o tu  ks. P io tra . Jest nato
m iast określeniem  spraw y społecz
ne j, żyw e j i skom p likow ane j, jed 
nego z na jis to tn ie jszych  rozdzia łów  
re w o lu c ji społecznej w  Połsce m i-

'W r
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św. Katarzyna pod Łysicą. 
Ośrodek spisku Ściegiennego

nionego w ieku. Życie  i  działalność 
ks. Ściegiennego (1800— 1890) w y ro 
sły  z pn ia  rodzim ego: reg ionu św ię 
tokrzyskiego w  najściś le jszym  okre 
ś len iu  terenow ym , a K ró lestw a 
Polskiego w  szerszym. Dzieci K ie 
lecczyzny, Ściegienni, ch łop i pań- 
szczyźniani — m niejsza z tym , czy 
lże j czy ciężej, n iż  w  innych  po
w ia tach K ongresów ki, obciążeni 
św iadczeniam i — s ta n o w ili element 
buntu, porywczy, śm ia ły, św iadom y 
swych celów. P io tr  Ściegienny- 
ksiądz, D om in ik-ch łop-ro ln ik  K a- 
ro l-geom etra —  rodzeni bracia spod 
jedne j strzechy —  reprezentow ali 
b u jn y  odruch samoobrony w s i przed 
uc isk iem , odruch, k tó ry  ogarn ia ł set
k i  i  tysiące podobnych rodz in  w ło 
ściańskich, n ie  ty lk o  u  stóp Łys icy , 
a le  n iem a l w  całym  K ró les tw ie  P o l
sk im . Sciegieńszczyzna w ięc — to 
n ie  ty lk o  spisek k ie ro w a n y  przez ks. 
Ściegiennego, w ikarego  w ilko ta sk ie - 
go, a następnie proboszcza z Cho- 
d la  (obie m iejscowości w  L u be l- 
szczyźnie), ale szerzej zakro jony 
ruch  ag ra rno-rew o lucy jny , zm ierza
jący  do p rzew ro tu  stosunków pod- 
dańczo-ro lnych w  K ró les tw ie . Ruch 
ten u ja w n ia ł się rozm aicie : pow ia tc  
nadgraniczne b y ły  terenem grom ad
nego zbiegostwa chłopów za granicę, 
naw et w  m undurach żo łn ie rzy  ro 
sy jsk ich ; w ew nętrzne i  po łudn io 
we p o w ia ty  w rza ły  w ys tąp ien iam i 
znacznie ostrze jszym i: sabotażem 
i  napadam i na dw ory, pa leniem  sto
gów siana lu b  stodół, oporem sta
w ia n ym  n ie  ty lk o  dzierżawcom  
i  w łaśc ic ie lom  fo lw a rkó w , ale i w ła 
dzy rosy jsk ie j, zmową co do n ie - 
w yp e łn ia n ia  robocizn pańszczyźnia
nych. Już od powstania lis topado
wego,  ̂ w  czasie którego ch łop i 
w  dość licznych pow ia tach i w  g m i
nach s ta w ia li energ iczny opór p rzy  
zaciąganiu ich w  szeregi narodowe 
—  ciągnęły się procesy z dw oram i 
o słuszne i  sp raw ied liw e  ustalenie 
w y m ia ró w  pańszczyźnianych i czyn
szowych, o t.zw. tabele prestacyjne, 
o zaprzestanie gw a łtó w  i nadużyć 
pańskich ,o należyte pom ia ry  g ru n 
tów  ch łopsk ich  i  fo lw arcznych ,
0 parcelację n iek tó rych  gospodarstw 
w iększej w łasności, wreszcie o p ra 
w o swobodnego przenoszenia się 
do innych  gm in. Gdy te procesy
1 zabiegi praw ne zaw odziły  — w ło 
ścianie c h w y ta li się w yżej w ym ie 
n ionych  metod radyka ln ie jszych.

LEG EN DA
Z W Y C IĘ Ż A  H IS T O R IĘ

B io g ra fia  dzia łacza-kapłana prze
w ija  się przez różne pola nadan'?• 
h is to ry k  m usi tu  połączyć docieka
n ia  treści społecznej, po lityczne j, 
gospodarczej, badacz l i te ra tu ry  w  
Ścieg iennym  ma ocenić m yś lic ie la , 
p isarza ludowego i mówcę (w  wszy
s tk ich  jego u tw orach cha rak te r k ra 
somówczy, kaznodziejski, daje tw o 
rzyw o  s ty lu  i obrazowania), socjo
log i  ekonom ista n ie  mogą przejść 
obo ję tn ie  obok k i lk u  n ieodparcie 
w y łan ia jących  się prob lem ów : roz
w o ju  rod z in y  chłopskie j, je j gene
a lo g ii i  awansu społecznego, w a ru n 
kó w  m a te ria ln ych  i  u s tro ju  gospo
darczego.

Dociekania tych prob lem ów  —  są 
ledw ie  w  zalążku. Znacznie szybciej

i  g łęb ie j rozrosła się legenda 
o Scieg iennym -pa trioc ie  n iepod le
głościowym , n iż  w iedza o nim- jako 
działaczu społecznym, szerm ierzu 
o praw a chłopa. Znacznie prędzej 
w zię to się do w ysnuw ania jakże po
spiesznych i n ieraz m y lnych  sądów 
o Sciegiennym -spiskowcu, w ięźn iu  
cy tade li i S yb iraku , n iż  o Sciegien- 
nym -m yś lic ie lu , pisarzu, re fo rm a to 
rze życia ludu.

Legenda —  przerosła swą s iłą  po
gląd dzie jopisarzy. W ytw orzy ła  się 
arcyciekawa, sym ptom atyczna dla 
naszego życia w  w . X IX ,  p o ryw a ją 
ca dram atycznością i barwnością — 
h is to r ia  jednego żywota. W alka
0 duszę, o cześć kap łana i  Polaka, 
jako  zakatowanej o f ia ry  cara tu — 
wszczęła się ju ż  za jego życia. 
Zam knięc ie  ' za k ra tą  w ięzienną
1 w yw iez ien ie  na S y b ir — starczyły 
za ka ta fa lk  i  mogiłę. Tymczasem 
człow iek n ie  ty lko  ży ł — niezależnie 
od legendy o sobie samym — ale 
przechodził dalszą ewolucję, dz ia ła ł 
w  śnieżnej oddali, organ izow ał fa - 
łanster pod N erczyńskim , dom po l
sk i w  Perm ie i — pisał.

S tronn ic tw a  po lityczne p rzy łoży ły  
się w a ln ie  do rozbieżności m iędzy 
życiem a legendą; one to w  da lek im  
Paryżu w  ow ym  — w edług W. Feld
mana — „la b o ra to r iu m  ideolog icz
n ym “ ówczesnego wychodźstwa poł-

rys ie  odsłon iła  ekspozycja k ie le 
cka, re w id u ją c  dotychczasową tezę
0 ubóstw ie  do jm u jącym  rodziny. 
A le  synów by ło  .czterech, có rk i 
dw ie, żona W ojciecha Ściegiennego 
—  zm arła  dość szybko, szkolenie 
dziecka kosztowne i  trudne. „E k o 
nom ia dóbr gó rn iczych“ , do k tó rych  
należała B ilcza („dozorstw o B ia ło - 
gon“ ) — n ie  ty lk o  n ie  grzeszyła su
m iennym  trak tow an iem  w łościan
1 zrozum ien iem  n ieu n ikn ionych  na
stępstw  k lęsk i n ieurodza ju , głodu 
czy pom oru byd ła , ale oszustwa 
pańszczyźniano-prestacyjne C zap li
ckiego sprow okow a ły  zaburzenia 
i  aw an tu ry , k tó re  do ta rły  do uszu 
nam iestn ika  carskiego w  Warsza
w ie  — ks. Paskiew icza. Przed h i
s to ryk iem  gospodarczym stoi w ięc 
rekonstrukc ja  życia rodzinnego 
Ściegiennych, w  k tó re j obok ele
m entów  w ie lo k ro tn ie  z . różnych 
punk tów  naśw ie tlanych — czekają 
na kry tyczne  i  w łaśc iw e uwzględ
n ię  e lem enty bądźto nieznane bądź 
fa łszyw ie  rekonstruowane, ja k  spe
cyficzne w a ru n k i ekonomiczne ro 
dziny, wykszta łcen ie dzieci, ta len ty  
ich  i am bicje, stosunki ja k  n a j
ściślej domowe.

Pierwsze nauk i Ściegiennego, jego 
otoczenie szkolne kie leck ie , koledzy 
i pro fesorow ie z W ojew ódzkie j 
Szkoły w  K ie lcach — wszystko to 
domena znowuż badacza ośw iaty
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Agitacja wiejska w I  połowie X IX  w. 
(współczesny drzeworyt).

Piotr Chmura

/(.onkuró na reportaż o
Ogłoszony przez naszą redakc ję  

,¡K onkurs  na reportaż  o w s i“  w y 
w o ła ł  duże i  słuszne ożyw ien ie  
wśród p isarzy  i  działaczy. In ten c ją  
re d a k c j i  by ło  zm ob il izow ać czu j
ność re w o lu c y jn ą  p isarzy  wobec  
w a lk i  k lasow e j na w s i i  przemian, 
zachodzących w  to k u  te j  w a lk i  w  
okresie, k tó r y  „ u m o ż l iw ia  d y k ta 
turze p ro le ta r ia tu , pa ńs tw u  demo
k ra c j i  lu d o w e j  wzmożenie swego  
p lanow o regu lu jącego od dz ia ływ a 
n ia  po l i n i i  wszechstronnej pom o
cy dla m a ło ro lne j  i  ś redn io ro lne j  
części wsi, s twarza możność syste
matycznego ograniczenia i  w y p ie 
ran ia  bogacza w ie jsk iego  oraz roz 
w o ju  ro ln ic tw a  w  k ie ru n k u  socja
l izm u. P od s taw o w ym  zadaniem te 
go okresu jes t s tworzen ie  przesła
nek  d la  masowego wkroczen ia  pra  
cującego ch łopstwa na drogę k o 
le k ty w iz a c j i  i  l i k w id a c j i  k u łac tw a  
ja k o  k la sy “  * )  ,

W ie lka  o fensywa k u l tu ra ln a  na 
w si, ja k ą  zapoczą tkow a ło  masowe  
rozprzestrzen ien ie b ib l io tek  g m in 
nych, wzmożona praca samokszta ł  
ceniowa w  św ie t l icach, w y ja z d y  
p isarzy  w  te ren z a u to rs k im i w y 
stępami w  rezu ltac ie  bardzo po d 
n ios ły  na w s i a u to ry te t  pisarza  
i  korespondenta -  działacza. D r u 
k o w a l iśm y  w ie le  reportaży, u k a 
zu jących przebieg gorących d y s k u 
s j i  w ie jsk ich ,  k tó ry c h  p rze dm io 
tem  b y ły  u tw o r y  powieściowe, po 
e tyck ie  i  publ icys tyczne. D r u k o 
w a l iś m y  l is ty  z zapad łych wsi, żą
dające p rzy jazdu  au to rów , p r z y 
jazdów  „roboczych“ , poświęconych  
czu jnem u, uw ażnem u i  szczegóło
w e m u  w e jrz e n iu  w  życie gromady.  
Pisarze b y l i  i  będą w z y w a n i  na po-

*)  H. M in c  z p isma pt. „O  t r w a 
ł y  pokó j o dem okrac ję  lu d o w ą "  n r  
27.

moc ,bo toczy się w a lk a !  W a lka  na 
obecnym etapie o ograniczanie k u 
ła c tw a  i  wkraczan ie  pracującego  
ch łopstwa na drogę k o le k ty w iz a c j i  
—• w ys u w a  na p lan  p ie rw szy  w  ż y 
c iu  w s i  e lem enty  d robnoro lne  i 
średniackie . One to przechodzą do 
natarc ia , do rew o lu cy jn ego  p rze 
obrażenia s tosunków społecznych i  
gospodarczych na wsi. One są a -  
w angardą  na każdej wsi. U w y ra ź 
n ia ją  k ie ru n e k  p rzem ian  i  walczą  
o jego rea lizację . Dem asku ją  w r o 
gów grom ady w  ku łaku ,  jego za
usznikach, jego p ro tek to rach  i  j e 
go w ie lb ic ie lach.  Przyspieszają de
cyzję w y b o ru  drogi. W  gromadzie, 
k tó ra  ostatecznie u w o ln iw s z y  się 
od obszarn ika stoi w  obliczu dzie
sięc iokroć l iczn ie jszych pasożytów  
„w ie js k ic h  przeds ięb iorców“ , ze 
zgra ją  ich  braci,  kuzyn ów  i  k l i e n 
tó w  w  r o l i  agentów, m ota jących  
ch łopów w  „ po l i tyczkę “  bogackich  
mocodawców.

W a lk a  toczy się przez spó łdz ie l
nie, regu lac ję  poda tków , g ru py  
p ro d u k c y jn e ,  pomoc w  kredy tach,  
narzędz iach i  maszynach r o ln i 
czych, pomoc w  udostępn ien iu  o-  
św ia ty ,  szkół wyższych, k u l tu r y ;  
wnoszą ją  organizacje po l i tyczne i  
młodzieżowe. Czyn i to  sprawę k u 
ła ka  na gromadzie sprawą coraz 
wyraźn ie jszą , coraz ważnie jszą i  
coraz ba rdz ie j ją trzącą.

A  p rz y  ogran iczan iu k u ła k a  w ieś  
uczy się w idz ieć  system ,k tó ry  p ra  ■ 
gnie obal ić  w  k o n k re tn e j  osobie 
mie jscowego wyzysk iwacza . I  im  
goręcej będzie pragnę ła  bogacza 
wie jsk iego  obal ić i  znieść p o w ik ła 
ne s tosunk i w yzysku ,  zależności i  
ograniczeń, ja k ie  w iążą się z jego  
is tn ien iem  i  m oż l iwośc ią  przecho
dzenia in n y c h  na pozycje  ku łack ie ,  
t y m  ba rdz ie j zdecydowanie w  so
juszu  z klasą robotn iczą i  pod je j

p rzyw ód z tw em  p rzec iw s taw i tem u  
system ow i nową organizację pracy  
i  s tosunków społecznych, t y m  w y 
raźn ie j  i powszechniej w a lk a  bę
dzie się toczyć o to, aby na gruzach  
gospodark i k u ła c k ie j  przeobrazić  
sam us t ró j  d robn o tow a row e j go
spodark i ro lne j.

L i s ty  z zapad łych wsi, w z y w a ją 
ce pisarzy, to głos re w o lu c y jn o  - 
ofensyw nych  s i ł  dzis ie jszej wsi.  
Trzeba w  n ich  um ieć  odczytać co 
n a jm n ie j  dw ie  rzeczy. P ierwsza  —  
to ścisłe k o ja rz e n ie  p isarzy  z p o l i 
t y k a m i.  Tak ich  tam  w  teren ie  w i 
dzą. I  słusznie. L i te ra tu ra  to ideo
logia. Tam  w  terenie, działacze 
przyp isu ją  p isarzom świadomość,  
ja k ą  w in n a  mieć awangarda klasy  
robo tn icze j w  państw ie  de m okrac j i  
ludow e j ,  w  pańs tw ie  d y k ta tu ry  
pro le ta r ia tu .  W zyw a jąc  p isarzy od 
w o łu ją  się on i do ta k ie j  w łaśnie  
ko n t ro l i ,  do tak iego przewodnic tw a.  
I  to  s tanow i jeden z w y m o w n y c h  
p rz yk ład ów , ja k  da leko posunęła  
się w a lk a  k lasowa na wsi, ja k  
is to tna w  t y m  okresie jes t re w o lu 
cy jna  ofensywa i  s i ły ,  k tó re  w  n ie j  
się gromadzą i  narasta ją  z dn ia  na  
dzień.

D ru g a  p rawda, ja k a  b i je  z tych  
l is tów , to słuszne żądanie, aby ju ż  
p rz e b y ty  etap w a lk i  i  bieżący je j  
m om ent zostały  „op isane“ . N ie  „na  
pa m ią tkę “ . D la  obecnej w a lk i .  N a 
gromadzone konkre tne  doświadczę  
n ia  w ym a ga ją  systematyzacji,  w y 
chwycen ia  ich  d ia lek tycznego roz 
w o ju .  P o w in n y  uzbro ić  w  czujność  
wobec wroga, jego środków  i  m e
tod w a lk i .  P o w in n y  wa lczącym  dać 
obraz p rzeby tych  b i tew , ja k o  s łu 
sznych, ce lowych i  skutecznych,  
okreś l ić  zakres i  stopień osiągnię
ty c h  pozyc j i  w  wa lce i  wskazać je j  
dalsze etapy. P IO T R  C H M U R A

skiego rozpętały nam ię tny  spór o to, 
czy ks. Ściegienny zdradz ił ideę 
w a ik i o niepodległość, czy w yże j 
nad n ią  s ta w ia ł w a lkę  klasową, ozy 
po pe łn ił zbrodn ię według kodeksu 
kanonicznego, czy b y ł bohaterem 
i m ęczennik iem  czy przestępcą po
spo litym . Nawet k le r po lsk i e m i
g ra cy jn y  po dz ie lił się w  tym  sporze 
na dw a obozy. Aż do odrodzenia 
państwowości po lsk ie j — po przez 
d ru k i ag itacy jne  „P ro le ta r ia tu ", 
ideologiczne p rogram y ugrupow ań 
ludow ych, w yb o ry  do D um y peters
bu rsk ie j, czasopisma PPS, w y
daw n ic tw a S to ja łow skiego i  inne — 
nazw isko ks. P. Ściegiennego ozna
czało sztandar, k tó ry  rozpościerano 
nad rzeszami p a rty j.

Z N A K I Z A P Y T A N IA

A b y  zrozum ieć Sciegieńszczyznę 
— trzeba zgłębić życie Ściegiennego. 
A b y  stw orzyć pogląd o życ iu  pew 
nej g rupy  nie  w o lno zlekceważyć 
c u rr ic u lu m  v ita e  je j przewódcy. L o 
sy jednostk i mogą — choć n ie  m u 
szą —  być odbic iem  procesów w a r
s tw y, k lasy czy ug rupow an ia  p o li
tycznego; na odw ró t —  działalność 
jednostk i może tw orzyć wytyczne 
dla  rozw o ju  grupy.

Z pewnością b io g ra fia  w ikarego 
w ilko łask iego  posiada te w a lo ry . 
Posiada a to li rów n ież  sporo m ie jsc 
b ia łych , lu k , n iedom ów ień, czasem 
sprzeczności. N a zw ijm y  je znakam i 
zapytan ia, a n ie  u jm u ją c  n ic  albo 
m ało zagadnien iu  Sciegieńszozyzny 
jako  p rob lem ow i h is to r ii —  s k w a li-  
f ik u je m y  je  jako p rzedm io t odrębnej 
w iasnej, m onograficzne j k o n s tru kc ji.

Z aczn ijm y  od B ilczy  i  ch rz tu  w  
Brzezinach. B ra k  m e try k i P io tra  
Ściegiennego w  a rch iw u m  p a ra fia l
nym , k tó re  im ponować może naw et 
zawodowem u arch iw iśc ie  znakom i
tym  stanem ks iąg i  indeksów  od
X V I I  w. s tanow i zagadkę n ie  do 
rozw iązania. Na dom ia r z łoś liw ości 
m a rtw e j rzeczy —  akta  p a ra fia lne  
pełne są nazw isk Ściegiennych od
X V I I I  w . Ich  u ro dz iny  i  chrzty, 
ś luby i  zgony p rz e w ija ją  się ja k  
wstęga ch łopskie j genealogii po
przez w ąskie  k a je ty  i  p racow ic ie  
w ype łn iane  szpalty m etryka lne . Na 
szczęście lu kę  brzezińską w yp e łn iła  
odkry ta  n iedaw no m a tryku ła  zakon-, 
na p ija rska . Położyła kres n ieuza
sadnionem u łączen iu  narodzin  P io 
tra  Ściegiennego ze wsią W ysokie 
w  pow. krasnystaw skim , do czego 
daw a ł asum pt fa łszyw ie  zredagowa
ny akt zejścia w  L u b lin ie  (pa ra fia  
Kalinowszczyzna).

Dzieciństw o wśród pó l B ilczy  in 
nego jeszcze domaga się rozpatrze
nia. Dokładne określen ie  stanu m a
ją tkow ego ojca jego pozycja we 
w si (według jednych źródeł b y ł ga
jow ym , według innych sołtysem), 
rozm ia ry  świadczeń i  pow inności 
na rzecz dw o ru  dzierżaw ionego po 
Bogackie j przez F ranciszka C zap li
ckiego —  w szystko w  grubszym  za-

i  szkół w  Polsce. Ileż  zaciekaw ienia 
budzi sam re k to r ks. A n to n i Pole- 
jew sk i, k tó ry  tak  długo pop ie ra ł lo 
ja ln ie  zarządzenia w ładz ośw iato
w ych K ró lestw a na teren ie K ie lc , 
insp irow ane przez Nowosilcowa — 
n ie  zapom inajm y, że b y ł to okres 
w ileń sk ich  śledztw nad F ilo m a tam i 
i  głośnego procesu Łukasińskiego — 
aż w  1833 u trą c iła  go dym is ja . G ro
no uczn iów  Szkoły W ojew ódzkie j, 
w  k tóre j, po b ie ra li naukę K ró lik o w 
s k i L u d w ik , tw órca P o lsk i C h rys tu 
sowej, sain t-s im onista , praw a ręka 
Cabet‘a we F ra n c ji. A n to n i C yp ry - 
s ińsk i, w spó łredakto r „P o laka Su
miennego'* i  „S ło w ia n in a “ , S tan i
s ław  Ropelewski, głośny k ry ty k  
lite ra c k i na wychodźstw ie —  stano
w ią  n iew iadom ą stosunków szkol
nych, wśród k tó rych  obracał się 
P io tr  Ściegienny.

P Y T A N IA  N IERETO RYCZNE
Bez po rów nan ia  jednak ba rdz ie j 

skom p likow any a zarazem i  donio
ślejszy d la  h istorycznego określen ia  
ro l i ks. Ściegiennego tru d  badawczy 
—  to stosunek jego do sieci rew o lu 
cy jn e j K ró les tw a  Polskiego i in 
nych dz ie ln ic  ówczesnej P olski, 
sprecyzowanie rozm ia rów  i  chara
k te ru  sprzysiężenia chłopskiego, 
k tó rem u przew odniczył, analiza 
środków  ag itacy jnych, k tróych  uży
wał, w p ły w y  zewnętrzne, k tó rym  
podpadał. Stojące dziś do dyspozycji 
h is to ryka  m a te ria ły  arch iwalne są 
ułam kiem  tego, co trzeba by prze- 
wertować, skopiować, rozebrać k r y 
tycznie i powiązać kons trukcy jn ie . 
Obok m a te ria łó w  dokum entarnych,

Dawna Szkoła Gubernialna w K iel
cach.

w y ław ian ych  dziś jeszcze z p ro w in 
c jona lnych a rch iw ó w  b. K ró les tw a  
(Radem. K ie lce , L u b lin ), a stano
w iących czy to korespondencję urzę
dów rosy jsk ich , ozy akta śledczo- 
prciesow e czy gospodarczo-skarbo- 
we spisy, fasje, tabele prestacyjne, 
akta k o m is ji w łośc iańsk ich  itp , 
is tn ie je  trudne  do sumarycznego 
i  b ib liog ra ficznego zestawienia m nó
stwo rękopisów  typu  bibliotecznego: 
pam ię tn ików , k ro n ik , lis tó w , no tat 
różnego rodzaju, wśród k tó rych  — 
ja k  drobne ceg ie łk i dla budow y 
gmachu — k ry ją  się n ie w ą tp liw ie  
m a te ria ły  do spraw y Ściegieńszczy- 
zny. A rc h iw a lia  i  rękop isy — to 
p ierw szy budulec h is to ryka , k tórego 
nie zastąpi an i in tu ic ja  lite racka  an i 
na je fe k to w n ie j generalizująca h ip o 
teza. Jak nie w o lno odryw ać Ście
giennego od zaognionego g run tu  ru 
chów agrarnych w  K ró les tw ie , t a i  
znowu tych ruchów  nie  można 
pozbawiać zw iązku z tłem  ogó ln ie j
szym, t j.  ówczesnym w rzeniem  re 
w o lucy jnym  i to n ie  >ylko w  Polsce, 
ale i poza je j g ran icam i — na 
wschód i zachód. B y łoby w ie lk im  
zubożeniem historycznego zagadnie
nia. ja k im  jest Sciegieńszczyzna — 
gdyby się ją  sprowadzało do roz
m ia ró w  opow ieści o p lebanie w ilk a -  
łask im  czy proboszczu z Chodla. 
Jej aspekt re w o lu cy jn y  i  k lasow y 
— ma źródła odległe i  g łębokie, 
choć pozornie w yrasta jące autochto
n iczn ie  i sam odzieln ie na g leb ie  
ugorów  św ię tokrzyskich  i  w  ostę
pach Puszczy Jod łow ej. Czy n ic  
n ie  m ów ią  apostro fy  głośnego 
ap okry fu  zwanego na przem iany 
„Z ło tą  książeczką“  lu b  „B u llą  G rze
gorza X V I  do ludu  po lskiego",

. w  k tó rych  w zyw a się do so lida rno
ści ch łopów  - żo łn ie rzy  po lsk ich  
z chłopam i i  m ieszczanami w  szyne
lach carskich, gdy w y b ije  godzina 
„w o jn y  s p ra w ie d liw e j“  p rzec iw  pa
nom? Czy ega lita ryzm  chrześcijań
sk i p rze ję ty  przez Ściegiennego 
z k a r t  p ism  Lam ennais i  póź
niejsze jego pacyfistyczne p ro je k ty  
Tow arzystw a Wiecznego P oko ju  n ie  
ko re lu ją  w  sugestywny sposób ze 
współczesnym i zaburzeniam i w  sto
sunkach agrarnych w  R osji m ik o - 
ła jo w sk ie j, z re lig ijn o -s o c ja ln y m i 
bu n tam i od gubern i je n is ie js k ie j po 
U k ra in ę   ̂ i  B ia ło ruś, a następnie 
z potężniejącym  prądem  re w o lu c y j
nym  I I  po łow y m in ionego stulecia?

B y n ie  dawać tym  kw estiom  cha
ra k te ru  py tań  re torycznych — 
zw róćm y uwagę na tak  pozornie 
drobne szczegóły, ja k  fa k t zasilen ia 
ko n s p ira c ji rew o lu cy jn e j W arszawy 
— po lsk im i przybyszam i z M oskw y 
i  innych  un iw e rsy te tów  rosy jsk ich  
(a przede w szystk im  g łow ą pod
ziem nej W arszawy tych la t — Hen
ry k ie m  K ra jew sk im ), ja k  a la rm u jący  
rap o rt Paskiew icza do M ik o ła ja  I I  
donoszący, że na mapach skon fisko 
wanych w ięźn iom  z 1844 r. f ig u ro 
w a ły  specja ln ie zaznaczone odległe 
ogniska buntu : K ijó w , Ryga i M o
skwa. Zapewne dzisiejsze badania 
h is to rykó w  radz ieck ich  czy to 
z m ińskiego kręgu pro f. P iczety, 
czy In s ty tu tu  S łow iańskiego A kade
m ii N auk dorzucą niejedną rew e la 
cję  z ta jn ik ó w  a rch iw ó w  m osk iew 
skich, uzupe łn ia jącą po lsk ie  ubó
stwo źródłowe, ta k  ka ta s tro fa ln ie  
spotęgowane przez w ypa len ie  ska r
bów ku ltu ra ln y c h  W arszawy, przez 
pozbaw ienie po lsk ie j n a u k i rapers- 
w ilia n ó w , k tó re  gromadzone przez 
dwa pokolenia starczyć m og ły jako 
substancja badawcza na la t sto 
i  w ięce j.

P Y T A N IA  RETO RYCZNE
W  k tó ry m  podręczniku p iśm ien 

n ic tw a  polskiego; a zwłaszcza p i 
śm ienn ic tw a  ludowego, f ig u ru je  na
zw isko Ściegiennego?

W  k tó ry m  kata logu rękop isów  — 
zebrane są w iadom ości o jego p i
smach, o apokryfach i odm ianach 
samej ty lk o  b u ll i Grzegorza X V I  do 
lu du  polskiego? K to  pom yśla ł
0 p ie rw szym  i  pe łnym  a sum ien
nym  w yd an iu  ściegieńscianów k u  
w yp e łn ie n iu  lu k  i  ośw ie tlen iu  
ch łopskie j twórczości?

K tó ry  z h is to ry k ó w  lite ra tu ry
1 .k u ltu ry  zadał sobie tru d  usta len ia  
f i l ia c j i  pism  m yślic ie la  w ilko łasko - 
perm skiego (bo te dw ie  o tysiące 
k ilo m e tró w  odległe i niegłośne m ie j
scowości b y ły  kolebką jego rozm y
ślań) z współczesną mu filo zo fią , so
c jo log ią  i  poezją?

Są to py ta n ia  naprawdę re to rycz
ne, B rak na nie  odpowiedzi. Zapew
ne gdzieś może przy jednym  lub  
d ru g im  warsztacie un iw e rsy teck im  
— m ozoli się m łody adept h is to r ii 
nad zbudowaniem  osądu o k ilk u n a 
stu stronach znanych dotąd i prze
drukow anych  w y ją tk ó w  p ió ra  ks. 
P io tra .

Dyskusja, jaka  w y ło n iła  się na 
m arg inesie  m uzealnej im prezy k ie 
le ck ie j — oznacza dużo, Prasa zano
tow a ła  bezpośrednią reakcję za in te
resowanych kói. Przed problem em  
h is to r ii —  o tw a rła  się droga, cie
kaw a i  n iezw yk ła  — droga, k tó ra  
k a rie rę  legendy o plebanie w ilk o -  
ła sk im  i  bohaterze posępnej m a rty 
ro lo g ii narodu w yp row adz i na 
cm entarz pam ią tek dostojnych, lecz 
n iep rzyda tnych  dla biegnącego na
przód życia, dla postępu m yś li 
i  udoskonalenia ustro jow ego św ia 
ta. Legenda ta —  sama dla s ie b ie —. 
za in teresuje k iedyś h is to ry k ó w  i  p i 
sarzy. A le  ich  ciekawość i p ra cow i
tość m a na razie godniejsze zada
n ie: Sciegieńszczyznę ja ko  prob lem  
h is to r ii.

M A R IA N  T Y R O W IC Z
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ROK P RZEŁO M U

Rok 1935 w Polsce nazwany zo
s ta ł  ̂przez publicystykę po lityczną 
„rok iem  przełom u“ . S tarania KPP o 
utworzenie jednolitego fro n tu  zor
ganizowanej k lasy robotniczej t ra 
f ia ją  w  dołach PPS-owskich na po
da tny - g ru n t, p rzygotow any długą 
fa lą  kryzysu, k tó ry  osiąga swoje 
dno w  k ra ju  w  początkach la t 
30-tych. Z jednej s trony oddziału je 
na szerokie masy pracujących a g ita 
c ja  p a r t i i awangardowej —  z d ru 
g ie j u rab ia ją  nastro je  i  opinie, 
kszta łcą świadomość klasową coraz 
wyraźnie jsze fa k ty  po lityczne i  go
spodarcze, po tw ierdzające na jd ob it
n ie j, bo w  praktyce życiowej mas, 
słuszność te j ag itac ji.

P rodukcja  przem ysłowa w  połowie 
r. 1935 sięga 65% stanu przedkry- 
zysowego. Liczba bezrobotnych prze
kracza pó ł m iliona. W alka klasowa 
osiąga m aksim um  natężenia. W  r. 
1935 po lic ja  granatow a za trzym a ła  
13.025 działaczy robotniczych, z tego 
przekazała sądowi 6.379 osób —  osą
dzono z n ic lr  2.416.

Bezpardonowa w a lka  rządu z p a r
t ią  k lasy robotniczej, połączona z 
utworzeniem  w  r . 1934 wzorowanego 
na h itle ro w sk im  Dachau obozu kon
centracyjnego w  Berezie K a rtu sk ie j 
oraz z atakiem  na ustawodawstwo 
robotnicze i  klasowe zw iązki zawodo
we ( „u n if ik a c ja  zw. zaw.“ ) , dalsze 
ograniczenia swobód obywatelskich 
(ustaw a o zgromadzeniach i  zebra
niach, o stowarzyszeniach, ustawa 
samorządowa), wprowadzenie sądów 
doraźnych i  k a ry  śm ierci w  postępo
waniu zw yk łym , zrównanie w ięźniów 
po litycznych z k rym in a ln ym i —  
wszystko to w yw o łu je  cor-az bardzie j 
zaciekły opór p ro le ta ria tu , konsolidu
je  w  walce jego s iły . K ons ty tuc ja  
kw ie tn iow a —  stanowiąc swoiste ré 
sumée k ilku le tn iego  „dorobku“  faszy . 
zacji k ra ju  —  lega lizu je  i  umacnia 
faszystow ski cha rakte r państwa, na 
co k p p  wskazyw ała od r . 1926.

M im o starań prawicowego k ie row 
n ic tw a PPS, opanowanego przez ele
m enty piłsudczykowskie —  do ły pa r
ty jn e  biorą coraz częściej czynny u- 
dz ia ł w akcjach s tra jkow ych  i  p ro te 
stacyjnych, organizowanych bądź 
bezpośrednio przez KP P , bądź przez 
kom ite ty  robotnicze, tworzone z je j 
in sp ira c ji. W  Łodzi s tra jku je  w  stycz
niu  1935 r . 90.000 w łókn ia rzy , na Ślą
sku i  w  Zagłębiu 15.000 górników . 
W rzenie s tra jkow e ogarn ia  robo tn i
czą W arszawę. Natężenie te j akc ji 
rośnie z miesiąca na miesiąc.

Doświadczenia N iem iec, gdzie zdra 
da p ra w icy  socjal - dem okratycznej 
rozb ro iła  klasę robotniczą i  um ożli
w iła  dojście H itle ra  do w ładzy, zo
s ta ją  należycie zrozumiane w  Pol
sce. Coraz w yra źn ie j różn icu je  się 
a k tyw  p a r t i i socja listycznej. Prze
prowadza rew iz ję  swej postawy p o li
tyczne j N o rbe rt B a rłick i. Lewicowa 
g rupa  Próchnika szuka porozumienia 
z Kom . P a rtią  Polski. Pow iatowe a 
nawet okręgowe (Śląsk) władze obu 
po litycznych organ izac ji robotniczych 
zaw iera ją  um owy o współdzia łan iu . 
W  walce o rea lizację haseł po litycz 
nych, ekonomicznych i  społecznych 
tw o rz y  się je dn o lity  f ro n t robotniczy.

B u rzy  się i  wieś. Radykalizacja 
mas chłopskich —  idąca w  parze z 
odchylaniem się gó ry  S tronnictw a 
Ludowego na prawo, w  k ie run ku  za
w artego później bloku zwanego 
„fro n te m  M orges“  —  je s t następ
stwem w zrasta jące j nędzy wsi. 
W zros t cen skarte lizowanych w  w ięk
szości a rty k u łó w  przem ysłowych i 
jednoczesny znaczny spadek cen p ro 
duktów  ro lnych  —  owe nieszczęsne 
„nożyce“  ekonomiczne —  p o lity k a  po
datkowa rządu, w ie lk ie  zadłużenie 
chłopstwa po k ró tk im  okresie z łud 
ne j p rospe rity  —  składa ją się na to, 
że k ryzys  ro ln iczy  je s t szczególnie 
do tk liw y .

Postępująca akum ulacja z iem i w 
rękach nie liczne j w a rs tw y  ku łaków  
nieodzownie łączy się ze wzrostem  
ilośc i gospodarstw drobnych i  k a rło 
w atych oraz bezrolnego p ro le ta ria tu  
w ie jskiego. N a o lb rzym ie j większości 
g run tów  gospodarka ro lna  je s t zaco
fana, wydajność ziem i n iew ielka.

P ią tą  część obszarów ro lnych za j
m u ją  ziemie dw orskie : burżuazyjna 
re fo rm a  ro lna okazała się oszustwem. 
Sytuację zaostrza fa k t,  że k ryzys na 
zachodzie E uropy zam knął granicę 
dla sezonowej em ig rac ji zarobkowej z 
P o lsk i; nadm iar rą k  do pracy w yw o
łu je  na wsi „u ta jon e “  bezrobocie, się
gające k ilk u  m ilionów . Nędza wsi 
przewyższa nędzę p ro le ta ria tu  m ie j
skiego.

Oto obiektywne w a ru n k i na rad y 
ka lizm  w si w  okresie propagowanej 
rozg łośnie sanacyjnej „radosnej tw ó r 
czości“ ... W ieś stanow i potężny rezer
w uar buntu.

Masowe od r. 1932 s tra jk i chłopskie 
p rzyb ie ra ją  n ie jednokro tn ie  charak
te r  powstań przeciwrządowych. W  r. 
1932 wybuchają w a lk i w  L u b li i  Le
sku, dochodzi do k rw aw ych  starć w 
Łapanow ie i  Jadowie, s tra jk  chłopski 
ogarn ia  M ałopolskę, Kielecczyznę i 
województwo warszawskie; w  r . 1933 
s tra jk i podatkowe w  kolebce ruchów
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chłopskich: Małopolsce środkowej 
zm ienia ją  się w  krw aw e m asakry 
chłopów (Nockowa, Kosodrza i  in .) 
oraz pociągają pacyfikac je  wsi i  m a
sowe represje po licy jne ; rok  1935 
przynosi masowe w ystąp ien ia  p o li
tyczne przeciw  faszystow skie j kon
s ty tu c ji i  o rdynac ji wyborczej, do
chodzi do krw aw ych  starć z po lic ją  
na W ołyn iu , pod Suw ałkam i chłop i 
dem onstru ją przeciw  szarwarkom . 
N a ras ta ją  nastro je , k tó rych  w y n i
kiem  będą w  r. 1936 powstania w  
Małopolsce (Krzeszow ice), s tra jk i i  
zajścia na W ołyn iu , Polesiu i  Lubel- 
szczyźnie.

W  tych warunkach dojrzewa sy
tuacja  do stworzenia fro n tu  ludowe
go —  reprezentacji wszystk ich w a l
czących s ił dem okratycznych k ra ju : 
robotn ików , chłopów pracujących i  
postępowej in te ligenc ji. Coraz bar
dziej powszechne staje się w  masach 
ludowych przeświadczenie, że jedynie 
w spólnym i s iłam i można nie ty lk o  
wydrzeć rządow i ustępstwa, ale i  o- 
ba lić sanacyjny reżim  faszystow ski. 
Lecz k ie row n ic tw a lega lne j p a r t i i ro 
botnicze j i  S tronnictw a Ludowego o- 
panowane są przez agen tu ry sanacji. 
Insp ira to rem  akc ji zm ierzającej do 
utworzen ia F ro n tu  Ludowego jes t 
KPP, zbro jna w  n ieodparty  oręż 
ideo log ii m arksizm u-len in izm u, po
zwalający tra fn ie  ocenić sytuację i 
wybrać w łaściw ą ta k tykę  działania. 
Kom uniści m ają w  tym  czasie już 
dawno poza sobą okres błędów lu - 
ksem burgizm u, k tó re  w  pierwszej po
łow ie  niepodległości burżuazyjne j 
przeszkadzały im  należycie postawić 
kwestię chłopską.

Choć w  konsp irac ji, kom uniści sta
nowią w łaściw y ośrodek konsolidacyj
ny s ił an tyfaszystowskich . V  i  V I  
zjazd K P P  skierował szczególną uwa
gę na zagadnienia rolne, w ysuną ł ja 
ko czołowe zadanie p a r t i i konieczność 
pokierowania w a lką  pracujących i  
wyzyskiwanych mas wsi pod hasłem 
„z iem ia  bez wykupu —  dla chłopów“ . 
S form ułow any w  r . 1932 (na V I zjeź- 
dzie) program  p a r t i i zaw iera m. in. 
stw ierdzenie, że „p ro le ta r ia t przem y
słow y w  Polsce posiada oparcie w 
masach p ro le ta ria tu  i  pó łp ro le ta ria tu  
rolnego, posiada potężnego sojuszni
ka w  masach biednego i  średniego 
chłopstwa, walczącego o ziemię“ .

Odezwy KPP m ob ilizu ją  do w a lk i, 
działalność je j kom órek terenowych 
rea lizu je  w praktyce sojusz rob o tn i
czo-chłopski.

W  Polsce —  k ra ju  średniego roz
w o ju  kap ita lizm u  o pozostałościach 
gospodarki feudalne j, którego 2 /3  za
ludn ien ia  stanow i ludność w ie jska —  
zagadnienie tego sojpszu było  ( i  jes t 
do dziś) cen tra lnym  problemem po
litycznym . T y lko  jego pełna rea liza 
cja , ty lk o  zgodne i  ca łkow ite  współ
dzia łanie pracujących m iast i  wsi 
m ogło doprowadzić do przełomu. Rok 
1935 b y ł na drodze ku niemu pokaź
nym  krokiem .

L IT E R A T U R A  W A L K I

Dopiero na tle  zarysowanej sytua
c ji po litycznej około r .  1935 w łaśc i
wego w yrazu nabierają dzieła l ite ra 
tu ry  p ro le ta riack ie j —  broń ideolo
giczna ludowego obozu rew oluc ji. L i 
te ra tu ra  ta , ja k  słusznie stwierdzono 
(Żm igrodzka, Nowe D rog i n r  4— 16), 
„n ie  ty lk o  dostąrcza m a te ria łu  do po
znania wycinka rzeczyw istości spo
łecznej, nie ty lk o  odkrywa i  demasku
je, lecz ag itu je  i  m ob ilizu je  do rew o
lucyjnego dzia łania. Jest lite ra tu rą  
świadomych bojow ników  o spraw ie
dliwość społeczną“ .

N a tle  sy tuac ji i  zadań ruchu re 
wolucyjnego w  Polsce widać dobitnie, 
że nie przypadkowo nasza lite ra tu ra  
p ro le ta riacka  za jm uje  się —  w  dzie
łach na jw yb itn ie jszych  przedstaw icie
l i :  Kowalskiego, W asilew skie j, K ru 
czkowskiego —  tem atyką  chłopską. 
P isarze ci sięga li po tem at do tych 
środowisk, k tó re— dotk liw ie  dotkn ię
te kryzysem , pełne poczucia k rzyw dy 
i  upośledzenia, b ru ta ln ie  gnębione 
przez po lic ję sanacyjną, b y ły  w  sytua
c ji Polski decydującą o w ygrane j p ro
le ta r ia tu  s iłą  społeczną/ a jedno
cześnie stańow iły  przedm iot za in te
resowań i teren zajcusów różnych 
g rup  po litycznych obozu bu rżuaz ji 
od p raw icy  i  socja listycznej i ludowej 
po faszystow ski ONR włącznie.

Zagadnienie klasowego sojusznika 
rew o luc ji —  tra fn ie  postawione w  
program ie  po litycznym  p a r t i i k lasy 
robotniczej —  i  tu ta j zna jdu je  swój 
wyraz.

N arasta jąca fa la  rew oluc ji, wzmo
żone napięcie w a lk i klasowej przyno
szą ok. r. 1935 pierwsze w yb itne  u- 
tw o ry  p isa rzy p ro le ta riack ich . W  sa
m ym  „ro k u  prze łom u“  ukazują się 
n iem al jednocześnie: „O jczyzna“
W andy W asilewskie j i  „P aw ie  p ió ra “  
Leona Kruczkowskiego. W  k ilk a  m ie
sięcy później, w  r . 1936, dołącza do 
nich pierwsza powieść W ładysław a 
Kow alskiego „W  G rzm iącej“ .

U tw o ry  Kowalskiego i  W asilew 
skie j pod ję ły  rew iz ję  nacjonalistycz
ne j legendy „w spó lne j o jczyzny“  i  m i
mo pewnych potknięć autorów  —  
zdo ła ły  rozbić m it  solidaryzm u naro
dowego, ukazując, że je s t on ty lk o  
parawanem dla klasowego panowania 
bu rżuazji. —  W  „P aw ich piórach“  o- 
trzym a liśm y  jedną z czołowych w l i 
te ra tu rze  po lskie j po litycznych po
wieści o wsi.

PO W IEŚĆ O P O LITY C E
O dwa la ta  wyprzedza ją  try lo g ia  

Kadena-Bandrowskiego o „M ateuszu 
B igdzie“  (1933), ale ten paszkw il na 
W itosa, rzucony z pasją z pozycji 
bo jownika polskiego faszyzm u, za
kraw a znacznie bardzie j na ekspre- 
sjonistyczną ka ryka tu rę  „chłopskich 
p o litykó w “  niż na rea lis tyczny obraz 
sy tuac ji po lityczne j wsi. Jest ona 
zresztą przede w szystk im  sym pto
mem rozkładu obozu sanacyjnego,
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którem u w  tym  czasie ju ż  niewiele w iejskiego posiada ju ż  własną we-
braku je  zarówno do ogólnej „a u ry “  wnętrzną dynam ikę klasową, lin ia
„b igdzizm u“ , ja k  i  do poszczególnych przeciw ieństw  rysu je  się pomiędzy
wyczynów przyp isanych przez Kade- 
na przeciwnikom  po litycznym . M ate
r ia łu  faktycznego do kom prom itu ją 
cych opisów swej powieści nie musiał 
on czerpać z pam ięci la t  poprzedza
jących sojusz Chjeno-Piasta, ani ze 
skandalicznych k ro n ik  po litycznych 
tych czasów —  aż nazbyt wiele do
starczała go aktua lna p ra k tyka  ży
ciowa dyg n ita rzy  jego własnego 
obozu.

Dodajm y, że powieść Bandrowskie- 
go nie je s t w łaściw ie powieścią o 
wsi, lecz o działa lności po lityków  
ludowcowych na terenie m iasta. K ru 
czkowski w  „P aw ich  p iórach“ ' swo
je  tezy po lityczne przedstaw ia na 
żywym  m ateria le  wsi ga licy jsk ie j.

Znam ienny je s t fa k t, że ideowy 
znak rów nania m iędzy „B ig d ą “  a 
„P a w im i p ió ra m i“  us iłow a ł postawić 
szerm ierz faszystowskiego „ra d yka 
lizm u“  drobnomieszczańskiego, czo
łow y ideolog ONR-u, S tan is ław  P ia
secki. W  „P rosto  z M ostu“  aż dwu
kro tn ie  „s tw ie rd za ł“  on z przekąsem, 
że K ruczkow ski zachowuje „90 p ro
cent w ierności ideo log ii“  m arksistów  
sk ie j, ale obiera złą tak tykę , bo o- 
pisane przezeń „g rzechy i grzeszki 
po lityk ie ró w  ludowcowych starego 
typu  prawdziwe są od a do zet“  —  
że zatem „P aw ie  p ióra  “  stanowią 
argum ent... an tych łopski i  „a n ty - 
chłopski sukurs Kruczkowskiego dla 
Kadena“ .

N ie w a rto  w  te j ch w ili dochodzić, 
ja k ie  m otyw y polityczne sk ło n iły  do 
wysuwania ta k  jaw nie  nonsensownej 
tezy kry tyczne j Piaseckiego, k tó ry  
w ie lokroć okazywał tra fn e  zrozumie
nie zarówno dyskursywnego charak
te ru  powieści Kruczkowskiego ja k  i 
realistycznego widzenia przezeń rze
czywistości. W ażniejsze je s t bowiem 
dla nas stw ierdzenie, że w stosunku 
do „B ig d y “  „P aw ie  p ió ra “  stanowią 
przeciwny biegun ideowy.

K om prom itu jąc  Mateusza Bigdę 
Kaden zn ies ław ia ł bowiem —  w  swo
im  m niem aniu —  cały ówczesny ruch 
ludowy w  osobie jego sejmowego 
przywódcy. B y ł to, w  okresie sana
cy jn e j w a lk i z sejmem po przewrocie 
m ajowym , zrozum ia ły  zabieg p o lity 
czny faszysty, zastosowany wobec 
na jliczn ie jsze j opozycyjnej rep re 
zen tac ji parlam entarnej. (Podobny 
sens m ia ły  w  stosunku do PPS wcześ
niejsze dwa tom y „C zarnych skrzy
deł“ , 1928-9).

K ruczkow ski w  Jakubie Smotrze 
—  ga licy jsk im  pośle ludowym  na 
sejm austriack i, p iastu jącym  nie
przerwanie m andat poselski przez 
la t  2Ó od powstania PSL do p ie rw 
szej w o jny  św iatow ej —  z pozycji 
konsolidującej się w  la tach 30-tych 
lew icy robotniczo-chłopskie j dema
skuje zdradę interesów chłopa przez 
praw icę ludową. N ie  przeciwstaw ia 
się —  ja k  Kaden —  politycznem u 
ruchow i chłopskiemu, lecz obnaża 
jego klasowe zwyrodnien ia. U jaw n ia  
przechodzenie o fic ja lnych  przedsta
w ic ie li chłopstwa ga licy jsk iego na 
pozycje burżuazyjno-obszarnicze.

Kaden us iłow a ł pogrążyć ruch lu 
dowy w  oczach mieszczańskich, fa 
szyzujących i  faszystow skich czyte l
n ików , a więc ob iektyw nie przeciw 
s taw ia ł się interesom  w si —  K rucz
kow ski p rzeprow adził ocenę praw ico
wego n u rtu  w  ruchu ludowym  z 
punk tu  w idzenia interesów biedoty 
w ie jsk ie j, sojusznika p ro le ta ria tu .

Kaden ataku je  z zewnątrz —  K ru 
czkowski walczy z bu rżuazy jnym i a- 
genturam i żeru jącym i wśród biedoty 
i  średniaków.

*„P aw ie  p ió ra “  b y ły  po wcześniej
szym o t rz y  la ta  „K o rd ia n ie  i  cha
m ie“  drug im  ogniwem p ro jektow a
nej try lo g ii chłopskie j K ruczkow skie
go. —  „K o rd ia n  i  cham“  zajm ował się 
wsią pańszczyźnianą z la t  1828— 30. 
„P aw ie  p ió ra “  —  h istoryczna już  z 
perspektyw y la t  trzydziestych po
wieść o w s i g a licy jsk ie j przed I  w o j
ną św iatową —  przynoszą jeden z 
najwcześniejszych w naszej lite ra tu 
rze konsekwentnie klasowych obra
zów społeczności w ie jsk ie j.

Odpowiednikiem  ideowym rozw ar
stw ien ia  klasowego wsi ga licy jsk ie j 
je s t rozbicie politycznego ruchu lu 
dowego na dwa, a w łaściw ie —  licząc 
chłopów oddanych bezpośrednio w  
służbę stronn ic tw a  k leryka lno-ob- 
szarniczego —  na trz y  odłamy, re
prezentujące in te resy i  ideologię od
rębnych w a rs tw  chłopskich.

W reszcie druga powieść K ruczkow 
skiego, ja k  wszystkie jego u tw ory , 
zaw iera n u r t polem iczny z o fic ja lną  
in te rp re ta c ją  z jaw isk  społecznych 
przez ideologów burżuazji. Tym  ra 
zem jest to  polem ika z m łodopolską 
ludom anią, przez k tó re j oku la ry  
wsteczne ruchy mieszczańskie w idz ia 
ły  „bajecznie kolorow ą“  wieś ku ła 
cką i  pa ra fia lną , nie dostrzegały zaś . 
w s i drobnorolne j i  wyrobn iczej, sza
re j i  zbiedzonej, w si ze Szczepanow- 
skiego „N ędzy G a lic ji w  cy frach“ . _ 

W ieś rozw arstw iona klasowo, wieś 
ostre j w a lk i k lasowej —  rozbicie PSL 
—- i  ty tu łow e, ironiczne „paw ie  pió
ra “ , przesłania jące mieszczuchowi 
p raw dziw y obraz chłopa —  te trz y  
zasadnicze tem aty powieści są w  n ie j 
związane niem al nierozłącznie.

O CZAM I M A R K S IS TY

„W  przeciw ieństw ie do „K o rd iana  i 
chama“  —  p isa ł K ruczkow ski w  w y 
w iadzie prasowym  w  r., 1934 ( „T y 
godnik A rty s tó w “  n r. 1) —  gdzie 
pańszczyźniane chłopstwo stanowi 
jedno litą , niezróżnicowaną wewnątrz 
masę, w  „P aw ich piórach“  zobaczy
m y chłopa ju ż  uwłaszczonego, wieś 
nową, o zróżnicowanej s truk tu rze  so
c ja lne j, a p rzy  tym  ogarn iętą już 
przez życie po lityczne“ . K o n f lik t  
p ierwszej powieści leża ł na lin i i  
dwór-w ieś; w  d rug ie j „dw ó r (pozo
sta je ) raczej na uboczu. N u r t  życia

chlopem-bogaczem, a biedotą m ało
ro lną i  bezrolną. K ró tko  mówiąc, s ta
ra  treść nierówności społecznej od
budowuje się na nowej płaszczyźnie“ .

A  oto rea lia  opisywanego czasu i 
m iejsca:

P o lityka  ekonomiczna im p e ria liz 
mu austriackiego zm ierzała do u trz y 
mania G a lic ji w stanie zacofania 
przez zatamowanie rozw oju przem y
słu miejscowego i  stworzenie rynków  
zbytu p rodukc ji w łasnej. B rak odp ły
wu nadm iaru s ił roboczych do prze
m ysłu powodował o lbrzym ie prze lud
nienie i pauperyzację wsi g a lic y j
sk ie j. Na przełom ie w ieków chłopi 
stanowią ponad 80% ludności „W ie l
kiego Księstwa G a lic ji i  Lodom erii“ . 
O lbrzym ią przewagę m ają w  tym  go
spodarstwa drobne i  karłow ate. Do
dać trzeba, że p rzy  p rym ityw n e j w 
te j dzieln icy gospodarce ro lne j na
w et p rzy ję ta  tu  granica parce li 
5-hektarowej nie gw arantow ała licz 
nej zazwyczaj rodzin ie posiadacza 
choćby względnego dobrobytu.

Nieodzowny w  tych  warunkach 
proces wyprzedaży ziem i przez bie
dotę oraz powstawanie p ro le ta ria tu  
rolnego drogą lic y ta c ji za d ług i — 
skup ia ły  ziemię w  rękach zamożnego 
chłopstwa. W  tym  samym kier.m ku 
dz ia ła ł rów nom ierny, choć postępują
cy powoli w raz ze spóźnionym roz 
wojem  kap ita lizm u, rozkład w ie lk ie j 
własności. A kum ulacja  ziemi w rę 
kach ku łaków  by ła  jednak procesem 
w  gruncie rzeczy pom yślnym  dla zie- 
m iaństwa. Zagrożone widmem rewo
lu c ji przez radyka lizac ję  wsi, dążyło 
ono do stworzenia m ożliw ie s ilne j 
w a rs tw y ku łack ie j, k tó ra  stanow iłaby 
skuteczną zaporę przeciw  „w y w ro to 
w ym  ag itac jom “  mas chłopskich.

Skoncentrować k o n flik ty  klasowe 
wewnątrz samej wsi, przeciwstaw ić 
sobie m nie j liczną lecz górującą eko
nomicznie w arstw ę większych posia
daczy chłopskich i  masę biedoty, aby 
uchronić własne posiadłości —  w  tym  
k ie runku  zm ie rza ły  p rogram y kon
serwy obszarniczej w  G a lic ji na 
przełom ie w ieków.

Program  ta k i w  końcu X IX  w. z 
całym  klasowym  cynizmem sform u
łow a ł lw ow ski publicysta konserwa
tyw ny , dr. Jan Hupka. Rozprawa je 
go p.t. „O  własności wspólnie używa
ne j“  dała Kruczkowskiem u, ja k  w y 
znał w  rozm owie z K . W yką  („T yg . 
I lu s tr .“  nr. 34/1935), „ca ły  węzeł 
ideologiczny“ , k tó ry  następnie „ro z 
prow adził w  Pawich piórach“ . (W iele 
innych szczegółów h is torycznych i 
obyczajowych, w  tym  sam opis p a r
celacji, zna laz ł m. in. w  „P a m ię tn i
kach w łościanina“  S łom ki z r. 1912).

„H u pka  —  m ów ił K ruczkow sk i —  
zastanaw iając się nad koniecznością 
wzmocnienia gospodarczego w si po l
sk ie j, dochodzi do wniosku, że n a j
pewniejszą ku  tem u drogą będzie 
w ytworzen ie na wsi p ły tk ie j ilościo
wo lecz s ilne j gospodarczo w ars tw y 
zamożnych chłopów, związanych in 
teresam i sw ym i z dworem i klerem , 
a nie z chłopem m ałorolnym . Tę 
w arstw ę reakcyjnych ku łaków  n a j
proście j w y tw o rzy  się przez podział 
m iędzy bogatych gospodarzy „w ła s 
ności wspólnie używ anej“ , pastw isk 
gm innych itd... N a tu ra ln ie  cynizm  
klasowy H u p k i jes t w tym , że nie 
wspomni, iż do tego samego celu 
dojść można było  rów nie dobrze przez 
parcelację w iększej własności. 
W zmocnić wieś, osłabiając wieś —  
oto metoda“ .

Stąd, is to tn ie , po odrzuceniu na
cjona listyczne j frazeo lo g ii H upk i, 
pokryw a jące j właściwe in teresy je 
go klasy, k rok  ju ż  ty lk o  jeden do po
wieści Kruczkowskiego: osią skąpej 
zresztą fa b u ły  „P aw ich p ió r“  jest 
parcelacja i  sprzedaż gminnego pa
stw iska w s i W ierzchowice pow. 
M ielec (w  powieści —  Chm ielec), 
użytkowanego dotąd przez biedotę 
w ie jską. W okó ł te j sprawy skupia
ją  się ekonomiczne i  po lityczne in 
teresy i  nam iętności całe j wsi, dwo
ru  oraz miejscowego proboszcza, 
reprezentującego reakcyjne sfery 
kościelne. Opanowana przez na jbo
gatszych gospodarzy rada gm inna 
dla zbożnych celów wzmocnienia go
spodarki narodowej uchwala sprze
daż „m arnującego się“  jakoby pa
stw iska, p rzy  czym kupu jącym i (za 
n iską cenę) są oczywiście sami 
członkowie rady i  ich protegowani. 
In ic ja to rem  ta k  zakrojonego ku ła 
ckiego spisku przeciw  m ało- i  bez
ro lnym  je s t rządca sąsiedniego dwo
ru  Z aku lsk i; o fic ja ln ym  p ro je k to 
dawcą —  pisarz gm inny P łonka (po
stać wzorowana na F . M agrysiu , 
autorze „Ż yw ota  chłopa-działacza“ ), 
m iejscowy działacz parafia lno-spo łe- 
czny, pomocnik i  mąż zaufania p ro
boszcza. —  Sam proboszcz je s t w ła 
ściwym  duchem sprawczym i  p a tro 
nem sprzedaży, z k tó re j dochód rada 
za jego poduszczeniem postanawia 
przekazać na budowę nowego kościo
ła  i  p a ra fii (na szkołę ju ż  nie s ta r
cza !). S ilna pięść w ó jta  B iedraw y 
łam ie opór radnego Żychonia —  je 
dynego przedstaw icie la m ałorolnych 
chłopów w  radzie gm innej, a in te r
wencja sprowadzonej żandarm erii 
aus triack ie j un iem ożliw ia masowy 
bunt zrozpaczonej, bezbronnej b ie
doty, k tó rą  parcelacja pastw iska po
zbawia m ożliwości u trzym an ia  by 
dła. O fia ra  buntu —  pob ity  w yrob 
n ik , niedoszły em igran t sezonowy 
na „saksy“  —  w ędru je do więzienia. 
In teres bogaczy, podparty  sojuszem 
z kościołem i  kolaboracją z zabor
cą, tr iu m fu je  niepodzielnie!

To powierzchowne streszczenie u - 
kazuje podstawowy rys  powieści: 
mechanizm społeczny wsi g a lic y j
skie j roku 1913, ekonomiczne po
dłoże k o n flik tó w  klasowych, podsta
wa różnic ideowych chłopstwa —  u- 
kazane są na tym  jednym  p rz y k ła 

dzie dobitn ie i  z p rze jrzystością  
wręcz zdumiewającą!

Ta „żelazna konsekwencja“  au to
ra  —  wyrażająca się w domyśleniu 
do końca problem ów ideologicznych 
i w  przekonywującym  kształcie a r
tys tycznym  powieści, skomponowa
nej, m im o pozorów, sprawnie i 
wręcz m istern ie  — była  przedmiotem 
ataków  k ry ty k i burżuazyjne j, k tó ra  
zarzucała autorow i, że w jego kon
s tru k c ji zbyt często słychać chrzęst 
naciąganej jakoby do dogmatu k la 
sowego m aszynerii społecznej — że 
chłodne żelazo te j konsekwencji nie 
może być przedm iotem  przeżycia 
estetycznego (Irzyko w sk i) itd . itd .

Ta sama cecha była  jednak w y
soko ceniona przez k ry ty k ę  'postę
pową, k tó ra  w  konsekwentnym  roz
w ija n iu  dia lektycznym  naczelnej 
tezy powieści w idz ia ła  sprawdzian 
wyższego (w  stosunku do „K o rd ia 
na i  chama“ ) stopnia rozw oju ideo
lo g ii po lityczne j i a rtystyczne j au
to ra  („L e w a r“ ).

W  istocie, na jasność „P aw ich p ió r“  
m óg ł się zdobyć ty lk o  m arksista . 
Całą obyczajową stronę w s i: kąpiele 
rządcy; m iłość Tereski i m iło s tk i K a - 
re luso w e j; stosunek w yrobn icy  M a- 
de jk i do bogacza Karelusa, w łaścicie
la  upraw iane j przez nią  dz ia łk i oraz 
tro s k i tegoż Kare lusa o żonę, w łasny 
w itra ż  w  kościele i  opinię wychowan- 
ka -k le ryka ; nędzę M adejk i i pam ięt- 
n ika rs tw o P łonk i-M agrys ia ; werbo
wanie na „saksy“  i życie gromadne 
w  karczm ie; procedurę akc ji w ybor
czej i  życie p leban ii; w yjazd chłopa 
na robo ty  do Prus i jakże odmienną 
podróż „dzia łacza“  w ie jskiego na pań
ską uroczystość w  Krakow ie... oraz 
w iele dalszych szczegółów —  zobra

zowanych, zdawałoby się, ty lk o  dla 
oddania „k o lo ry tu  lokalnego“ — um ia ł 
K ruczkow ski przedstaw ić bez szm in
k i na kanw ie w a lk i klasowej. W alka 
wspieranego przez proboszcza i w ó j
ta  sklepikarza „chrześcijańskiego“  z 
żydowskim  konkurentem  służy mu do 
zdemaskowania właściwego sensu 
klasowego antysem ityzm u. Pomoc 
udzielona sklep ikarzow i przez posła 
ludowego w zamian za ag itac ję  w y
borczą — odkryw a czyte ln ikow i no
wą pozycję po lityczną sejmowego re 
prezentanta chłopów.

„A na tom ia  klasowego układu s ił w 
przedwojennej wsi ga licy jsk ie j jest 

.przeprowadzona konsekwentnie i  w y 
trw a le  aż do końca“ . W ybór typowe
go k o n flik tu  czasu i m iejsca oraz t ra 
fne widzenie rzeczywistego układu 
s ił klasowych są poważnym argum en
tem rea lizm u Kruczkowskiego.

Jedynym bodaj zarzutem , ja k i mo
żna by rea lizm ow i tem u postawić 
(uczyn ił to recenzent „Le w a ra “ , n r  
7—-1935; • stam tąd pochodzi też po
przedni c y ta t) ,  jes t oderwanie wyda
rzeń w  W ierzchowicach od procesu 
rozw oju kap ita lizm u w A u s tr ii.  A u to r 
m óg ł un iknąć tego, gdyby choć „na 
odległym  plan ie zarysow ał przeci
w ieństwa między in teresam i ludu 
w iejskiego ( i nie ty lk o  w ie jsk iego)—  
a in teresam i burżuazji m ie jsk ie j w  
G a lic ji i p o lityką  gospodarczą rządu 
wiedeńskiego...“

Lecz stosunki m iędzy wsią i  bu r- 
żuazją m ie jską regu lu je  w  „P aw ich 
piórach“  ju ż  inne zagadnienie: pa
sjonująca Kruczkowskiego — pisarza, 
publicystę, działacza —  polem ika z 
ludomanią. d. c. n.

Zbign iew  W asilewski

JA N  N A G R A B IE C K I

W i e r s z e
P R A W D A

P raw da z cukru  i  z m ą k i i  z ryżu , 
z żelaza i  z drzewa, z W arszawy, z Paryża, 
z bólu, z radości, z k rw i i z kości, 
z ciszy i  z dźw ięku, ciem ności, jasności, 
z potrzeby i  z chęci, z ognia i  z wody, 
z dosytu i  pe in i, z b raku  i  z głodu, 
inna m oja i  tw o ja , m n ie  i  tobie, 
bo nic n ie  mam, ty  wszystko: w a łczym y ze sobą.

P R O F I L  W A R S Z A W Y
Z g liny  m uru ję  liliow e  powietrze, 
cisza wschodzi, ciszo, p ię trz  się!
Noc wypuszcza oczko gw iazdki, 
zie lony ogn ik  astronomicznego obrazka.

P oko len iam i idą b lask i, n ieb iesk ie  gońce, 
aż zlep i się śpiącej z iem i tra w a  
z lecącą z nieba grudą słońca 
i w jedzie  pociąg m urow ane j W arszawy.

Skaleczyłem d łon ie  szybkam i tęczy, 
un iosłem  ołówek lilio w e g o  pow ie trza  
i k reś liłem  lin ie  śpiącej dziewczyny 
na tle  ry n n y  i  cegie ł ru in y .

P O K Ł O N  Z I E M I
On s ch y lił się n ieuw ażn ie 
i  zdeptał k w ia t.
N ie z m a rtw ił, się, 
bo sam na fronc ie  padł.

On s c h y lił się do z iem i 
tak  nisko, 
że sta ł się ziem ią, 
w ia trem , potasem, próchnem,

[żelazem, ogniskiem .

On s c h y lił się nad twarzą, 
po k tó re j p łynę ła Iza.
On b ra ł w  ręce te twarze, 
en b ra ł w  ręce bóle i  trosk i,

[k tó re  znał.

B ra ł w  ręce i  podnosił wysoko, 
żeby wszyscy w id z ie li.
A  potem chował głęboko 
do ziem i.
On s ch y lił się uważnie nad

*

Z g lin y  jest słuch m ój, 
z prochu spojrzenie 
n ieb iesk ie  ja k  niebo, 
fio le tow e  ja k  w ieczór, 
poranne ja k  woda — 
to wszystko prochu ró j 
k rąży ja k  kren^ w  żyłach: 
św ia t a uroda.

W  ciszy jest s łuch m ój, 
w  gw iazdach i  księżycach, 
w  słońcach i  m olekułach. 
Echo rośn ie spod m ło tka  
i  hebla ja k  go tyck i pułap, 
k tó ry  do tyka gwiazd.

W  N O C  P O C H Y L O N Ą
S tokro tko  nieżywa, m a rtw y  obrazku!
P rzebita cieniem ptaka, 
zdm uchnięta skrzyd łem  z tego św ia ta  
gw iazdką byłaś z iem i, błyszczącym je j znakiem .

Oczy liśc ias te j nocy 
szukają ciebie tu  pokry jom u , 
a ty  w  butelce obcego domu 
wołasz m dle jąca pomocy.

Dom ci zbudu ję z echa, 
s tokrotko , alegorio człowieka.

Jan N agrab iecki
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STANISŁAW LUKASIEWICZ

M A R Z E N I A
FRAGMENT POWIEŚCI

N a następny rok szkolny Czesław 
ł  N is ia  umieszczeni zostali w  W a r

szawie u wujostwa M archewków. 
Ciotka W eron ika była rodzoną sio
strą  ojca, w  czasie w ojny przeby
w ała k ilk a  razy z dziećmi u W oj- 
tyńskich.

W ujostwo M archewkowie m ieszkali 
na Powiślu, na ulicy Sowiej, na czwar
tym  piętrze w ogromnej kamienicy, 
zamieszkałej prawie wyłącznie przez 
biedotę. Dom  liczył ponad sto lokali 
w  większości jednoizbowych. Stróż 
był władcą lokatorów.

Tęgi, hardy, pokrzykiw ał-na wszyst
kich  z góry, a dzieciaki uwijające  
się po podwórku hałaśliwą, wrze
szczącą. bandą, przepędzał k ijem  i 
m iotłą. Jedynie k łan ia ł się uniżenie, 
czapką aż do ziemi, uśmiechając się 
szeroko, obleśnie — adm inistratorowi 
kam ienicy i zajeżdżającemu niekie
dy tu ta j samochodem, zresztą bar
dzo rzadko, je j właścicielowi.

W ujostwo Adamowie zajm ow ali na 
czw artym  piętrze wąski, długi pokój.

W ejście do dziesięciu innych po
dobnych pokoi prowadziło z długie
go, ciemnego i wilgotnego korytarza, 
zakończonego m ałym  okienkiem, le
jącym  do w nętrza mętne i smutne 
światło. W  rogu przeciwległym i tuż 
obok drzw i mieszkanka wujostwa  
znajdował się ogólny ustęp, niedomy- 
kający się, z popsutą często kanali
zacją i zionący na korytarz uciążli
wym, kwaśnym odorem.

C iotka zajm owała się w ciągu dnia  
nie tylko gospodarstwem domowym, 
a więc przygotowaniem posiłku dla 
siedmiorga osób, cerowaniem -ciąg  
łych dziur w znoszonych ubraniach, 
ale przyjm ow ała jeszcze bieliznę do 
prania, starając się dorobić trochę 
grosza. P ra ła  przeważnie u siebie.

Czasami chodziła zaraz z obiadu do 
większych domów na całe pól dnia.

Szczupły pokoik wujostwa przesy
cony był parą i zapachem mydlin. 
Czesław, odrabiając przy stole lekcje, 
przyzwyczaił się już do obecności w 
mieszkaniu, w  części objętej w y
łącznym władztwem  ciotki, w ielkiej 
balii, wyłożonej po wierzch wypraną  
bielizną, moknącą w czystej wodzie.

N iekiedy ciotka p ra ła  jeszcze po 
obiedzie, widać było, że jest wtedy  
porządnie zmęczona, tw arz je j sta
wała się czerwona, nabrzm iała, oczy 
były przekrwione, wysadzone na 
wierzch.

Pewnego rodzaju rozrywkę dla 
ciotki stanowiły częste kłótnie z są
siadką, zamieszkałą w drugim  po
dobnym pokoju przsz ścianę. K łó t
n iam i tak im i urozm aicały sobie mo
notonne życie kobiety z tego kory
tarza, ja k  również i z położonych na 
niższych piętrach.

Zawsze w kam ienicy słychać było 
w rzaski bliższe i dalsze — powaśnio- 
ne kobiety m iały zwyczaj w yskaki
wać na korytarz i załatw iać swoje 
spory publicznie.

Używ ały wtedy głosu silniejszego 
i o brzm ieniu n iejako oficjalnym , pa
dające argum enty m ia ły  znaczenie 
szersze, w yrastały z ogólniejszych za
sad życiowych. Udawadniano sobie 
fatalne wady charakteru  i chęć dzia
łania na szkodę bliźniego, z ogrom
nym  uporem i z nadzwyczajną sta
rannością w  gromadzeniu dowodów.

Zdarzały się incydenty drobne, k ró t
kotrw ałe, załatw iane zawsze przy  
pomocy dość głośnych wrzasków i 
dotkliwych obelg, ale ostatecznie — 
orientowano się w tym  dobrze — były 
to spory bez głębszego znaczenia i 
nie zaprzątały zbytnio uwagi mie
szkańców.

Ale co jakiś czas, dość regularnie, 
nigdy przy tym  zbyt długo na to nie 
czekało się, wybuchały aw antury ge
neralne, ciężkiego kalibru, w których  
usiłowano załatw ić ostatecznie i do
kładnie wszelkie sąsiedzkie porachun
ki. Odbywało się to oczywiście na ko
rytarzach, n iejako na oczach społecz
ności i wtedy już początkowe, spa
zmatyczne krzyki, rodzaj pierwszych 
obelg wpadały alarm ująco w  uszy, 
doskonale pod tym  względem do
świadczonych innych kobiet i dawa
ły im  znać, na ja k  ważne rzeczy za
nosi się.

W tedy zbiegały się zewsząd na 
tam ten korytarz, kobiety, panny, m a
łe dzieci i obserwowały kłótnię w głę
bokim  milczeniu, z tępą nieustępli
wością, nie tracąc nic z przebiegu 
i atrakcyjności sporu.

W idzowie zdawali się być pochło
nięci jakby jakim ś widowiskiem  tea
tralnym , które należało zobaczyć do 
końca, gdyż przedstawiało ono naj
prawdziwsze, pouczające sceny z ży
cia. Kobiety zaś kłóciły się tak, ja k 
by nie chciały zawieść całej nadziei 
widzów, i zdobywały się na k rzyk  ja k  
największy, który m iał świadczyć o 
tym , iż chodzi tu o rzeczy ostateczne.

Obrzucały się najwym yślniejszym i 
wyzwiskam i, głośno i bezceremonial
nie zdradzały najbardziej skryte, a 
ja k  najgorsze wzajem ne o sobie opi
nie. Uzbrojone w  miotłę, szczotkę lub 
pogrzebacz przyskakiw ały co chwila  
do siebie, zdzielały się k ilkom a po
rządnym i ciosami, aby odbiec znów  
i  w yw rzaskiw ać na siebie tym  za
jadlej.

T rw ało  to tradycyjnie całym i go
dzinami, wprost w  nieskończoność, 
i ja k  zwyczaj nakazywał, kończyło się 
wreszcie bójką zapam iętałą, w  k tó 
re j szkodzenie przeciwnikowi polega
ło głównie na w ydzieraniu obu gar
ściami kudłów z głowy.

Gdy ciotka W eron ika  usłyszała 
krzyk i, zapowiadające tego rodzaju  
kłótnię, rzucała pranie choćby nawet 
najbardziej pilne i czym prędzej zbie
gała na właściwy korytarz, aby, ogar
n ięta nieruchom ą zadumą, postać tu  
w  kręgu patrzących — choć z go
dzinkę.

Co dwa, trzy  tygodnie, ciotka za
bierała się poświęcając na to k ilka  
dni pod rząd, do solidnego wycero- 
w ania skarpet męża, pończoch dzie
ci, w yreperowania koszul, ubrań i 
wszelkiej bielizny domowej, świeżo 
przez n ią  wypranej.

Reperowanie zajmowało je j czas 
wyłącznie do tego stopnia, iż w  tych  
dniach prawie cały obiad przygoto
w yw ała babka, ku  niezadowoleniu do
mowników, bo obiad składał się w te

dy z prostych, niewybrednych i nie- 
apetycznych potraw  wiejskich.

Ciotka cerowała, szyła bez przerwy, 
niezmordowanie, pochylona nad sto
sem bielizny i ubrań. Co chwila od- 
w ija ła  ze stojących obok w ielkich  
szpul n itkę b iałą lub czarną, nawle
ka ła  ją  z w ie lką  w praw ą i z niezwy
k łą  szybkością na igłę i dalej odda
w ała się pracy, pogrążając się przy  
tym  w jakichś niezwykle głębokich 
rozmyślaniach.

P rzy  okazji wielkiego, miesięczne
go cerowania ciotka -^dawała się od
prawiać zarazem w ie lką  zadumę nad 
jak im iś  sprawami, niezwykle ją  przej
m ującym i.

Rozm yślała być może nad całym  
swoim życiem, sięgała w  najodleglej
sze czasy, wspominała młodość, lata  
panieńskie, zakochanie się w  wuju, 
wyjście za niego za mąż — później
sze swoje życie z nim , trudy i ciężką 
pracę na kaw ałek chleba. Zastana
w iała  się może nad tym  swoim w y
borem, może żałowała, żę nie wydała  
się za mąż inaczej, lepiej, za kogoś 
kto by um iał zdobyć pieniądze, od
pędzić biedę, uczynić je j życie in 
nym, lżejszym.

W  pewnej chwili ogarniała ciotkę 
zaduma tak  silna, że przestawała ce
rować, igła wysuwała się je j z pal
ców i ciotka patrzyła przed siebie 
długo, nieruchomo, nie w idzącym i 
oczami. Gdy wreszcie ocknęła się i 
sięgała po igłę, spostrzegała naraz, iż 
nigdzie je j przy niej nie ma, w tedy  
przerażenie odbijało się na je j tw a 
rzy, oczy stawały słupem, ciotka po
dryw ała się z krzesła i rzucała się 
na łóżko, pokój napełniając krzykiem :

—  Połknęłam  igłę! O, Boże, poł
knęłam  igłę! Już um ieram !

P rzy  scenie tej, w idzianej przez 
Czesława po raz pierwszy, obecny 
był i w uj. Czesław zdum iał się, gdy 
w uj nie przejął się zbyt mocno nie
szczęściem, które się stało. N ie  pod
nosił wcale alarm u, nie biegł aby 
ciotkę ratować; tak  w yraz jego tw a
rzy, ja k  i ruchy zdradzały zupełny, 
filozoficzny spokój. N aw et nie pa
trzy ł na ciotkę, ani nie odrywał się 
natychm iast od czynności, którym i 
był zajęty.

Dopiero po chw ili szedł zwolna do 
stołka ciotki i zabierał się do rzeczo
wych, metodycznych poszukiwań. Od
najdyw ał szybko igłę i. trzym ał ją  
demonstracyjnie w  palcach:

—  Masz, głupia, swoją igłę! — m ó
w ił z flegm ą —  najp ierw  szukaj, a 
potem krzycz!

C iotka wobec takiego obrotu rze
czy m ilk ła , leżała jak iś  czas nieru
chomo na łóżku, wreszcie podnosiła 
się smutna i zniechęcona.

Połknięcie igły zdarzało się ciotce 
co jakiś  czas, od razu wtedy rzucała  
się na łóżko, siniała z przestrachu, 
wołała, że igła dochodzi już je j do 
serea, że za chwilę umrze, żeby czym  
prędzej wołać księdza (w  rodzinach 
tak  biednych o doktorze nie myślano 
nawet w  obliczu śm ierci), m atkę przy
w oływ ała do łoża, aby była obecną 
w  godzinie je j konania.

Staruszka znosiła zdarzenie z nie
zachwianą równowagą ludzi w ie j
skich, przyjm ujących od losu z jed
nakim , biernym  spokojem, tak  życie 
ja k  i śmierć.

Dom ownicy wiedzieli już zresztą, 
iż najlepszym sposobem uzdrowienia  
ciotki, zamiast stosować jak iko lw iek  
ratunek, k tó ry  zresztą zwykle jeszcze 
bardziej pogarszał je j stan, będzie 
ja k  najszybsze odszukanie igły, toteż 
wszyscy rzucali się, by ją  odnaleźć.

Czasami w uj m iał niedzielę wolną  
od pracy. Dzieci szły do kościoła, a 
w uj leżał często w  łóżku do połu
dnia z głową w tuloną w  w ielkie po
duchy, n akryty  po uszy kołdrą.

Obiad w  niedzielę szykowała ciotka  
zawsze lepszy. N iekiedy wpadali, na- 
ogół raczej rzadko, dalecy krew n i 
w u ja  lub ciotki, pojaw iała się wtedy  
na stole k a ra fk a  wódki i butelka w i
na żytniego, wyrabianego przez ciot
kę każdego roku na jesieni i prze
chowywanego w  piwnicy. N astrój w  
domu w  niedzielę panował weselszy, 
odświętny. M ieszkanie świeciło czy
stością, porządkiem. Um iejętn ie  usta
wione przez ciotkę g ra ty  czyniły w  
pokoju więcej miejsca, dzieci były 
porządnie, choć skromnie ubrane, 
m iały świeżą bieliznę, w uj nakładał 
również kom plet świeżej bielizny, sze
leszczącej od krochm alu, leżącej dla  
niego uroczyście na kuferku , oraz 
ubierał się w  swój dobry garn itur.

W yspany, wygolony, z wąsam i u for
m owanym i przez bindę, minę m iał 
łagodną, dobroduszną, wypogodzoną 
od przytulnej, swojskiej atm osfery  
mieszkania.

N iedziela stanowiła n iejako rewię  
całotygodniowej pracy ciotki w  do
mu. Gdy byli goście, stół nakrywano  
do obiadu ładnym, niepokalanie czy
stym obrusem, tchnącym radosną 
uroczystością.

Obrus kupiony był zapewne w  tych  
dawnych czasach, gdy wujostwo m y
śleli o swojej przyszłości ja k  najle
piej i organizowali gospodarstwo z 
rozmachem, uwzględniającym  przy
szłe możliwości dorobienia się.

C iotka gotowała niezwykle smacz
nie, porcje dawała bardzo obfite. Cze
sław przepadał wprost za przyrządzo
nym przez n ią rosołem z cienkim, 
złocistym m akaronem , za schabem 
z kapustą, przyprawioną na jedyny, 
niezastąpiony sposób warszawski.

Goście wprowadzali przy obiedzie 
od razu  w ie lką  wesołość. Było po pro

stu w  zwyczaju przychodzić na w i
zytę z m inam i ja k  najweselszymi, 
sypać nieustannie żarcikam i, śmiać 
się głośno, szczerze, z całego serca. 
Kobiety od razu zaczynały pomagać 
gospodyni w  nakryw aniu  stołu, w y
konyw ały za n ią  drobne czynności 
kuchenne, solidarnie podejmowały za
raz wszelkie, nastręczające się czyn
ności domowe.

Mężczyźni tchnęli energią, pogodą, 
dobrodusznością, m ówili dużo, hała
śliwie, z należną powagą i z przeję
ciem się, głównie o zarobkach, o moż
liwościach pracy. Rozważania te ce
chowały żmudne, uparte, wprost ma
niackie myśli, jakby to zrobić pie
niądze, jakby założyć niezależny, w ła
sny interes, k tó ry  by przy m ałym  na
kładzie pracy i kosztów dawał duże 
zyski. N aturaln ie  w  interesie takim  
pracowaliby najęci ludzie. N ie  rzadko 
dyskusja na tego rodzaju tem aty roz
palała się ta-k bardzo, iż trw a ła  aż 
do kolacji, na k tó rą  ciotka w zrozu
m ieniu twardych praw gościnności, 
staw iała w  obiektywnym  milczeniu  
nową kara fkę  wódki.

Rozm owa stawała się szczególnie 
zaciekła, podniecona, gdy na obiad 
przychodził z żoną, ładną kobietką
0 okrągłej, zdrowej buzi, uśmiecha
jącą się mile, szwagier w uja, M ietek, 
młody człowiek, warszawski fran t.

Średniego wzrostu, szczupły, przy
stojny, tchnący niedzielną, niedbałą, 
trochę apaszowską elegancją, tw arz  
m iał bladą, ściągniętą surowością nie
co zdeterm inowaną, spod k tó re j prze- 
błyskiw ała niekiedy rozpaczliwa ja 
kaś niecierpliwość. O ruchach nadto 
może pewnych siebie, robił wrażenie  
człowieka zbyt w iele o życiu wiedzą
cego, ale powierzchownie, błędnie, 
posiadającego przy tym  zbyt dużo do
świadczenia w  złem. Zaciekaw iał, ale
1 niepokoił.

W  rozmowie w ypływ ał odrazu na 
wierzch. M ów ił tonem nie znoszącym 
sprzeciwu, nieco szyderczym i narzu
ca! słuchaczom swoje sądy. N aw ie 
dzały go coraz to inne, coraz bar
dziej szczęśliwe (ta k  sądził) i śmiałe 
pomysły co do tego, ja k  zerwać z 
dotychczasowym psim życiem, przy 
któ rym  człowiek ciężką harów ką zdo
bywa nędzne grosze i założyć w re
szcie porządny interes, przynoszący 
odpowiednie zyski. Przekonywa! obe
cnych o konieczności ja k  najszybsze
go zabrania się do robienia intere
sów, bo inaczej n ik t się nie w yka- 
raska z tej nędzy, bidy. Spokojna, 
jednakowa praca w  swoim fachu nic 
nie da-

—  Go ty  masz ze swojej roboty 
kelnerskiej? — w olał do w uja  Adam a, 
mocno przejętego całą rozmową —  
a  więcej jeszcze wódką i na to konto 
lejącego od nowa do kieliszków — to, 
że nie możesz wyżyć z tej harów ki 
i tw oja kobita dorabia praniem ! 
A  Felek jako m urarz, ile zarabia?  
I  czego się dorobi? Żebractwa na 
starość? A  Antoś z kraw iectw a ledwo 
może wyżyć! Nie, to nie droga do flo
ty! Trzeba pomyśleć o jakim ś w ła
snym interesie!

Szwagier M ietek  z zawodu był su
biektem  i sam właśnie od dłuższego 
czasu nie pracował. Ciągle zakładał 
własny interes i ja k  m ówił kom bi
nował. Ale ja k  dotąd żadnego inte
resu „otworzyć“ jakoś nie mógł. P ra 
wie ciągle był bez. pieniędzy, w  zimę 
chodził w  lekk im  warszawskim  pa
letku  i w  cienkich kamaszkach. Ca
łym i dniam i szlifował b ruki w  po
goni za jakim iś ułudnym i interesa
mi, a jego „kom binowanie“, ja k  do
tąd polegało jedynie na tym , iż po
życzał pieniądze od kogo się tylko  
dało. A  i dzisiaj wujostwo Adam owie  
liczyli się z p rzykrą  koniecznością, 
prawdziw ie źli w  duchu, iż po kolacji 
szwagier M ietek odciągnie z osten
tacyjną dyskrecją w u ja  Adam a na

bok i w  serdecznie poufałym  szepcie 
poprosi go o parę groszy pożyczki 
pod zastaw przyszłych dochodów w  
„interesie“.

W  pewnym okresie tego swojego 
kom binowania szwagier M ietek  stał 
się naraz bardzo ważny, niezwykle  
był załatany i w  odwiedziny do krew 
nych wpadał tylko  ja k  po ogień. 
Okazało się, że z k ilkom a wspólni
kam i „otw ierał“ sklepik, narazie ma
ły, na jednej z bocznych ulic.

Szwagier M ietek  przeprowadzał te 
raz, narazie w  wyobraźni, w ielkie  
transakcje, dokonywał zakupów, waż
ny był, k rzyk liw y, na nic nie m iał 
czasu. W krótce okazało się, że skle
p ik  szedł tylko k ilk a  dni, że żaden 
ze wspólników nie m iał grosza przy 
duszy, towaru było tyle co kot na
płakał i wreszcie „interes“ splajto
wał, obciążając jego organizatorów  
sporymi długami.

Szwagier M ietek  zaczął znów szli
fować b ruki w  pogoni za jakim ś no
wym  interesem i dalej kombinował, 
to znaczy pożyczał pieniądze od krew 
nych.

W  czasie spożywania obiadu roz
mowa na tem aty ogólne cichła na 
jak iś  czas, poczęto się teraz żartobli
wie przekom arzać na tradycyjny spo
sób, ‘że goście chcą ja k  najwięcej 
zjeść, a gospodyni pragnęłaby dać 
im ja k  najm niej. Co chwila ta  i owa 
osoba straszyła wyrozum iale uśmiech
niętą i nie przejm ującą się ciotkę, iż 
zaraz zażąda dwa razy tak ą  porcję, 
ja k ą  zjada, że wróci od nowa do 
zupy, aby gospodynię dziś zrujnować.

C iotka w  nieustannych nam awia
niach podsuwała gościom jedzenie,

a oni w ołali wesoło: „Starczy, star
czy, jeszcze zabraknie“ ! i wszyscy 
śmieli się chóralnie, choć dowcip ten 
znany był tu każdemu już od dziecka.

W  mieszkaniu robiło się gorąco, 
wesoło, szczęśliwie. Kobiety zachęci
ły mężczyzn by zdjęli odświętne m a
rynark i, uczynili to chętnie i ob
ciągnąwszy je starannie, umieścili na 
wieszakach w  otw artej przez ciotkę 
usłużnie szafie.

Goście rozchodzili się syci, pod 
chmieleni, dobroduszni o ociężałych 
ruchach. Całowano się serdecznie i 
mówiono sobie tradycyjnie przy roz
staniu: „Co złe, to nie m y !“.

Coś tylko dwa razy w ciągu k ilku  
miesięcy wpadał na obiad w niedzielę 
brat w u ja  Adama, mało znany, obcy 
jakiś. N ie  bardzo wiadomo było czym 
on się zajm ował, gdzie pracował, był 
powściągliwy ,raczej małomówny, ale 
gdy się odezwał, napadał zawsze na 
panów, którzy ja k  tw ierdził, w inn i 
byli całej biedzie na świecie. B rat 
w uja  m ówił też ale krótko  o socja- 
liźmie, na widok bardzo niechętnych 
tw arzy szwagrostwa m ilk ł i myślał 
o czymś długo i gorzko. W izy ta  jego 
była zawsze raczej nieudana i bu
dziła jakieś kwasy. W u j w ita ł go 
z chmurną, nieprzyjazną tw arzą, ciot
ka  zachowywała się tak, jakby nie 
bardzo chciała się z nim  przywitać.

Siedział też zwykle krótko, m ar
kotnie, nie chciał nic jeść, mimo, że 
go dość szczerze i z jakąś obrazą 
w  głosie zapraszano, i wychodził za
wsze przed obiadem.

Gdy ciotka udawała się do prania  
gdzieś na miasto, z dziećmi zostawa
ła babka. Jej zadaniem było dopilno
wać, by nie były głodne, sporządzić, 
dla nich kolację.

Czesław nie lubił tych dni. Babka  
faw oryzow ała dzieci córki i to bez 
ogródek. Jagódka i A ntek dostawali 
po kaw ale chleba z zim nym  mięsem, 
pozostałym z obiadu, Czesław i N i 
sia, gdy się upomnieli o jedzenie, 
otrzym yw ali krom ki suchego chleba, 
wtykanego im  przez babkę niechęt
nie. Toż samo było z kolacją, babka  
szykowała ją  głównie dla dzieci ciot
ki, Czesław i N is ia  musieli obyć się 
byle czym.

M ąż babki, ' a dziadek Czesława 
z lin ii ojca był gorzelanym u księcia 
Czetwertyńskiego, w  jego fo lw arku  
na Podlasiu. U m arł zanim  ojciec Cze
sława ożeni! się.

Ojciec czasami tylko opowiadał 
o nim, ja k  będąc w  Powstanie mło
dym  chłopcem przekradał się z lista
m i do polskich oddziałów, ja k  spry
tnie w yryw ał się kozakom, a nawet 
zdobył na nich dobry karabin.

Potem  ojciec opisywał dzieciom jak  
wyglądała gorzelnia, w  k tórej praco
wał dziadek. Była  to w ie lka  szopa, 
oświetlona smolnymi pochodniami, 
strasznie kopcącymi. Tego kopcia 
dziadek tyle się nałykał, iż zachoro
w ał wreszcie na płuca i po paru la 
tach choroby um arł.

Z a  specjalną przegrodą stały w  go
rzeln i ogromne kadzie, w  których  
ferm entow ał spirytus. Dość często 
w  gorzelni powstawał pożar i kadzie 
ze spirytusem wybuchały i rozryw a
ły ludzi.

D ale j poza dziadka Czesława, pa
mięć w  rodzinie nie sięgała, ojciec
0 swoim dziadku nic nie um iał po
wiedzieć. Głuche wspomnienia rodzin
ne zanotowały tylko, iż służył we 
dworze i chodził na pańskie. Do ro
boty na ziem i pańskiej chodziły rówv 
nież i dzieci gorzelanego. Ale ojcie« 
Czesława m ając la t osiem naścią-  
uciekł z domu, tu ła ł się po innych 
dworach jako chłopak do posług, po
m ocnik kucharza, lokaja, wreszcie 
znalazł się na k ilk a  la t w  Warsza- 
wie, tu ta j ciężko pracując uczył się 
trochę u jakiegoś studenta, zdoby. 
w ając pewne wykształcenie. Ciocia 
Józia plotkując na W ojtyńskich  de 
wujostwa Staniewiczów śmiała się, 
iż ojciec Czesława za młodu po dwo
rach wynosił nocniki pańskie.

Potem  W ojtyński z m iasta prze
szedł znowu na wieś, został gdzieś na 
fo lw arku  pisarzem a potem eko
nomem.

B ył porządny, nie pił, dorobił się 
trochę grosza, obsprawił się i gdy 
konkuru jąc o m atkę Czesława przy
jeżdżał do dziadka leśniczego, aby 
się o n ią  oświadczyć, ubrany był już 
w  porządne palto z kołnierzem  fu 
trzanym , na głowie m ia ł fu trzaną  
czapkę i wyglądał, ja k  u trw aliły  się 
co do tego wieści w  rodzinie, nie na 
ekonoma, a na jakiegoś mniejszego 
dziedzica.

Obowiązki swoje spełniał bardzo 
dobrze, zwierzchnicy byli z niego za
dowoleni, pracy nie zmieniał. W  m a
ją tk u  hrabiego Krasowskiego siedział 
już od k ilkunastu  lat, jedynie przed
tem  na fo lw arku  u mniejszego dzie
dzica był tylko dwa lata. N ie  mógł 
znieść tam  traktow ania  jego rodzi
ny tak  ja k  rodziny jakiegoś parobka, 
pokłócił się z właścicielką, a porzu
cając pracę, w ykrzyknął do niej: 
„Jaśnie, jaśnie! Zobaczycie, że to ja 
śnie już niedługo zgaśnie!“.

Ojciec Czesława lubił często opo
wiadać o tym  incydencie.

C iotka W eronika, siostra ojca, po
szła do m iasta na służącą, wkrótce  
ożenił się z n ią  w uj Adam. Druga  
ciotka, siostra W eroniki, W ik toria , 
była dotąd gospodynią u bogatego 
inżyniera, pana Mroczkowskiego. Cze
sław i N is ia  w ybrali się do niej k ie
dyś z w izytą. Jeszcze jedna z sióstr, 
M arysia, została na wsi, wyszła za 
m ąż za fornala, ale już swoją do
rosłą córkę w ydała za samodzielnego, 
kilkum orgowego gospodarza. Co praw  
da nie było je j tam  lepiej niż w  domu.

Babka zostawszy z dziećmi sama, 
roztaczała przed nim i monotonnym, 
smętnym głosem w iejskiej baby, róż
ne, nie zawsze Składne opowieści. Po 
wizycie brata  w u ja  Adam a, jakby  
chciała przeciwdziałać jego poglądom
1 dopilnować by dzieci wychowywały

się według właściwych, chrześcijań
skich zasad, oburzała się że brat w uja  
występuje przeciwko panom. Gdera
ła  monotonnie, spokojnie, patrząc 
gdzieś przed siebie m ałym i, starczy
m i oczami, tkw iącym i w tw arzy po
k ry te j zmarszczkami, noszącej ślady 
licznych trudów i trosk i znierucho
m iałej jak  maska, że na pana nie 
można nic mówić występować, bo pan  
daje żyć biednym, daje im pracę, 
opiekuje się nimi.

„Bez panów biedni by poginęli! — 
m ówiła babka niemrawo. Dw ie są 
potęgi na świecie — tłum aczyła — 
Pan Bóg i panowie. Pana Boga trze
ba kochać i czcić, a panów szano
wać. T ak  było od samego początku 
i tak  będzie do końca świata, a ten, 
kto  przeciwko temu występuje, po
pada w  grzech śmiertelny, na który  
nie ma odpuszczenia. Siłę swoją, zna
czenie, bogactwa pan otrzym ał od 
Boga, żeby przy nim  mogli żyć bie
dni. D la  panów stworozno inne ży
cie, a dla ludzi zwykłych też inne. 
I  kto  odchodzi z niskiego stanu, ten 
grzeszy ciężko. N ie  można piąć się 
po zbyt w ielkie zaszczyty, bogactwa, 
trzeba żyć skromnie, ciężko praco
wać i chwalić Pana Boga. T ak im  
życiem człowiek nie zgrzeszy i zasłu
ży ' na łaskę i odkupienie wieczne.

Człowiek biedny może się tylko  
napatrzyć, napodziwiać ja k  pięknie 
i dobrze ży ją  panowie, w  jakich  to 
m ieszkają pałacach, ja k im i jeżdżą 
powozami zaprzężonymi we wspa
niale konie. Panowie nie pracują, 
pan jest nie do pracy, m a do tego 
służby aż za dużo. Pan tylko przyj
m uje gości, wyjeżdża sam w goście, 
w  ogóle często wyjeżdża i gdzie in 
dziej. Zawsze jest zajęty ważnym i 
sprawam i. N ie  na nasze głowy są 
pańskie sprawy! — m ówiła babka z 
jak im ś podziwem.

A u to r po d ją ł się bardzo pożytecz
ne j pracy, chcąc dać h istoryczny 
przegląd czasopism, w ydaw anych 
dla  chłopów w  ciągu X IX  i  na po
czątku X X  stulecia. ,,

Syska rozróżnia 3 rodzaje prasy 
ludow ej, w ystępujące w  chronolo
gicznej ko le jności: 1) czasopisma 
d la  chłopa pańszczyźnianego, 2) 
czasopisma ośw iatowe i  um ora ln ia - 
jące „d la  lu d u “  w  okresie pozytyw iz
mu, 3) czasopisma, będące ekspozytu
rą  ruchu  ludowego. Takie rozróżnie
n ie  jes t słuszne. Z tych trzech dzia
łów  au tor na js łab ie j opracował g łów 
ne czasopisma ośw iatow e d la  ludu , 
czy li „Gazetę Świąteczną“  i  „Zorzę“ . 
Gazety pańszczyźniane zostały 
przedstaw ione prze jrzyście , choć z 
konieczności po k ron ika rsku . P ism a 
ruchu  ludowego przedstaw ił au tor 
w  in te rp re ta c ji polem icznej, angażu
jąc się zdecydowanie po s trcn ie  ich 
n ieskazite lne j postępowości, a naw et 
rew olucyjności.

P ie rw szyfti z podstawowych b ra 
ków  opracowania jest b rak tła  
przeobrażeń ekonomicznych w  ro l
n ic tw ie  w  X IX  w . oraz pom in ięcie 
p o lity k i agrarnej rządów  zaborczych 
i  po lsk ie j szlachty, ja k  rów nież 
związanej z  ty m  spraw y ruchów  
chłopskich. Zam iast bladego i  ogól
nikowego wstępu o w p ły w ie  filo zo
f i i  racjonalistycznej i  f iz jok ra tyzm ie , 
po w in ie n  b y ł au to r dać charak
terystykę h istoryczno - gospodarczą 
X IX  w ie ku  ze szczególnym uw zględ
n ien iem  kw e s tii ro lne j czy li rozw o ju  
kap ita lizm u  na wsi. Ten b rak n ie  
pozw o lił au to row i na w łaściw e u ję 
cie w artośc i i  znaczenia czasopi
śm ienn ictw a ludowego.

W ym ien iony b rak s ta ł się przyczy
ną błędnego postaw ienia zagadnie
n ia  prasy, ludow e j na t le  oderwanej 
od u s tro ju  ide i niepodległościowej i 
abstrakcyjnego postępu ośw iatowe
go. W  ten sposób au tor u leg ł sugestii 
samych pism  i  ocenia ł je ,w  ich w ła 
snej płaszczyźnie ideowo-pojęcio- 
wej. Pom im o in tencjonalnego uzna
w an ia  ide i sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego, stanowisko Syski jako h is to 
ryka  jes t starośw iecko-ludowe, agra- 
rystyczne. A u to r  w  sposób mecha
niczny w y ła w ia  p rzyk łady  dek la ra 
c j i  sojuszu z robo tn ikam i, lecz 
tkw ią cy  głęboko w  jego św iadom o
ści s tarośw iecki, ponadklasowy pa
tr io ty z m  i  organicyzm  sk łan ia ją  go 
do p rzep la tank i pochw ał dla księdza 
Prusinowskiego, P rom yka i B rze
zińskiego z w ysu n ię tym i zagadnie
n ia m i sojuszu robotniczo - ch łopskie
go i  hasłam i spółdzielczości p roduk
cy jne j. Syska tak  dalece n ie  orien
tu je  się we w łasnych niekonsekw en
cjach, że przytacza, ja ko  au to ry ta 
tyw ną, op in ię  Zygm unta W asilew 
skiego o konieczności „uznaw ania 
lu d u “ , z k tó rą  W asilew ski w ystępu
je  p rzec iw ko  tępym , tkw ią cym  w  
feudalizm ie proboszczom.

Podobnie jest z S ieroszewskim  i  
P. O. W., w  zakończeniu w yw odów
0 „re w o lu c ji“  zaran iarsk ia j.

Jeś libyśm y oceniali książkę Sy
ski, opuszczając w ybraną przez n ie 
go e „Z a ra n ia “  antologię w ypow ie 
dzi o sojuszu chłopsko-robotniczym
1 kooperacji p rodukcy jne j w  ro ln ic 
tw ie , to trzeba by ją  postaw ić w  rzę
dzie „postępowych“  opracowań 
szkoły B u jaka  w  „B ib lio te ce  dz ie jów  
i  k u ltu ry  w s i“  z  tą różnicą, że opra-

Niekiedy opowiadała bardziej szcze
gółowo dzieciom, ja k  to pięknie pai- 
nowie żyją. W  tych je j opowieściach, 
przejętych lękiem  i podziwem, obja
w iał się ku lt m aluczkich dla wszel
kiej siiy tego świata, tajem ne uw iel
bienie bujnego, barwnego powodze
nia w życiu, eo właśnie uosobiali so
bą panowie.

Babka przedstawiając życie w  pa
łacu książęcym, opisując niezdarnie 
jego wspaniałości, przechodziła za
razem do legend, klechd i baśni, k rą 
żących wśród ludu. W  bajkach tych  
występowali również i panowie.

Babka w szczególności nie pochwa
lała tego, że Czesław i N is ia  chodzą 
do „wysokich szkół“, że je j syn, a ich 
ojciec wysłał je  na naukę, aż do tak  
wielkiego m iasta i że tyle go to ko
sztuje. M ia ła  mu za złe to m arno
trawstwo grosza i pięcie się ponad 
stan. Była  przekonana, iż nic dobrego 
z tego nie wyjdzie, bo nie może 
wyjść. Owszem dzieci należy coś nie  
coś nauczyć, czasy są teraz nieco in
ne, ale nie zanadto, żeby się potem  
własnych rodziców nie wyrzekły. 
Niech zdobędą jakiś fach, da im  to 
spokojne, skromne życie i uczciwy 
kaw ałek chleba. A  ja k  się k to  za 
bardzo wspina w  górę, to tylko wy
n ika  z tego nieszczęście.

Dość częstym gościem na Sowiej 
była siostra ciotki W eron ik i —  ciotka  
W iktoria . M ia ła  ona już ponad pięć
dziesiąt lat, była wysoka, tęga, je j 
tw arz była duża, rum iana, o chłop
skich rysach, odznaczała się końskim  
zdrowiem i ogromną silą.

N iekiedy w czasie swojej dwugo
dzinnej w izyty  pomagała siostrze w 
praniu. Choć pracowała dokładnie, 
ja k  najstaranniej, za łatw iała  się bar
dzo szybko ze stosem bielizny. Jej 
małe, siwe oczka w  mięsistej twarzy,

cowania uczn iów  B u jaka  są na w ie 
le  wyższym  poziom ie naukowym . 
A le  i  sama „an to log ia “  radyka lizm u  
zaraniarskiego n ie  zm ienia w artośc i 
opracowania, ponieważ au to r po
mieszał w  n ie j ideę Abram ow skiego
0 stopniow ym , ew o lucy jnym  tw orze
n iu  rzeczypospolite j spółdzielczej 
(na zakupionych od obszarn ików  
skraw kach g run tów ) z ko le k tyw iza 
cją, do k tó re j p row adzi rew o luc ja
1 w a lka  klasowa. Oczywiście, m ate
r ia ł w yb ra n y  z „Z a ran ia “  jes t ba r
dzo cenny i  może być przez p ro ja -  
gandystę pożytecznie użyty, lecz ,o 
n ie  w p ływ a  na zm ianę ogólnej o „c- 
ny opracowania, a m ianow ic ie  oce
ny  negatyw nej. Zwłaszcza, że au to r 
u ją ł „Z a ran ie “  zupełnie jednostron
nie i  opisał je  n ie  ja k  h is to ryk , a ja k  
apologeta.

H. Syska p rzedstaw ił b łędnie i  
tendencyjn ie  n ie  ty lk o  „Z a ra n ie “ , 
lecz i  „Gazetę Świąteczną“ , Podob
n ie  pozytyw n ie  ocen ia li „Gazetę 
Świąteczną“  kap ita lis tyczn i p u b li
cyści O ZN-u w  sw ym  kalendarzu 
przedw ojennym  z 1938 r., ja k  i  p ro 
boszczowie. Syska n ic  nowego n ie  
dodał do te j oceny. A  przecież „G a
zeta Świąteczna“  by ła  w o ju ją cym  i  
zwyciężającym  w  pew nym  okresie 
organem kap ita lizm u  i  obszarnic- 
twa. Zasługą P rom yka by ło  samo 
upowszechnienie czyte ln ic tw a na 
wsi. W raz jednak z tą  zasługą, w ła 
ściw ą d la  pewnego okresu k a p ita 
lizm u  w  różnych kra jach , P rom yk 
w y rzą d z ił w ie lką  szkodę po lsk ie j 
dem okracji, tworząc na w s i i  w  m ie 
ście obóz ideowy zacofanego drobno
mieszczaństwa, panującego nad u - 
■mysłami chłopów i  robotn ików . Już 
sama w a lka  „Gaz. Sw.“  ze s tra jk a m i 
w  m ieście i na w si w  okresie rew o lu 
c j i  1905 r. zmusza do negatyw nej 
oceny je j ro l i społecznej.

Syska podkreśla w ' w ie lu  m ie j
scach, że nauka szlacheckiej h is to r ii 
Polski, ja ką  szerzył P rusinow ski, 
G ra jn e rt czy Prószyński, była  pozy
ty w n y m  dziełem  czasopism, choćby 
na jbardz ie j reakcyjnych. A  przecież 
w łaśnie taka nauka h is to r ii by ła  
narzędziem  obrony in teresów  k a p i
ta lis tó w  i  obszarników .

D la  ilu s tra c ji uwag ogólnych 
przytoczę garść p rzyk ładów , usterek 
i  b łędów:

Na stron ie  8 przytoczony ze 
Świętochowskiego cyta t Coxe’a 
jest dowoln ie  poprzestaw iany. Rów 
nież na str. 10 dwa przytoczone cy
ta ty  są poprzekręcane i pomieszane 
z w łasnym i zdaniam i autora.

Na stron icy 16 tw ierdzenie, że 
„Kościuszko pod R ac ław icam i“  b y ł 
g ryw an y powszechnie pod koniec u- 
biegłego stu lecia jest nieścisłe. Sztu
ka ta była jeszcze częściej w ysta 
w iana  przez am atorskie zespoły na 
w s i w  latach 1916— 1925.

Na stron ie  17 i  18 fig le  z cy ta ta 
m i Chęteńka.

Na stron ie  109 zna jdu je  się wysoce 
niesmaczny w yw ów  o „w yśc igu  p ra 
cy“ , k tó ry  w łaśnie w ykazu je  zapóź- 
n ion y  sposób oceniania z jaw isk spo
łecznych i  b rak zrozum ienia u s tro ju  
socjalistycznego, k tó ry  to  ustró j prze
cież Syska dek la racy jn ie  popiera.

Na stronie 139 autor tw ie rd z i, że 
chłop i stosowali „n ie rozsądny opór“  
wobec dziedzica lub  pan ienk i, chcą-: 
cej nauczać lud. M n ie  się wydaje , 
że opór ten b y ł ca łk iem  rozsądny,

STEFAN IGNAR
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D O B R O B Y C I E
„ W  G IM N A Z J U M “
patrzy ły  przed siebie z nierozum
nym, bezdusznym fanatyzm em .

Ciotka W ik to ria  byia niezwykle 
pobożna, wszystkie je j myśli i cały 
wolny czas zajm ow ali księża, kościół 
i  różne sprawy święte. Znała dosko
nale porządek nabożeństw nieomal 
we wszystkich kościołach Warszawy, 
wiedziała kiedy i gdzie odprawia się 
msza uroczysta i k tóry ze sławnych 
księży będzie m iał kazanie.

M ogła udzielić najlepszej, najbar
dziej fachowej porady u jakiego księ
dza należy się wyspowiadać, jak ie j 
mszy w danym dniu wysłuchać. N a
leżała do bractw a różańcowego, cho
dziła  co dzień na jutrznię, na różne 
inne nabożeństwa.

Gdyby mogła, spowiadałaby się i 
kom unikow ała co dzień k ilk a  razy 
i latałaby na mszę od jednego ko
ścioła do drugiego.

Ciotka W ik to r ia  pełna była szcze
gólnego, ostentacyjnego nabożeństwa 
do Pana Jezusa, zakochana była w 
n im  rzewną, liryczną miłością. Roz
p ływ ała się przy każdej okazji nad 
Jego życiem, nad zdziałanym i przez 
Niego cudami, nad Jego męczeń
stwem i posłannictwem wobec grze
sznych ludzi.

O M atce Boskiej przy tym  ciotka 
W ik to r ia  m ówiła mało, wspominała 
o niej rzadko kiedy, jakby  przem il
czała je j obecność i znaczenie.

W u j Adam  w ierzył w  Boga trochę 
może zwyczajowo, ale zatwardziałe. 
Często pacierz odm awiał na oczach 
całąj rodziny z ostentacyjnym nam a
szczeniem. W  kościele wykonywał 
skrupulatnie wszystkie znaki naboż
ne, cisnął się z groźną twarzą, nie
przejednanie do kropielnicy, by za
moczyć palce w  wodzie święconej i 
uczynić na piersiach duży, staranny  
znak krzyża. Zaraz potem k lękał obo 
wiązkowo, oboma kolanam i na ka 

m iennej posadzce kościoła, podłożyw
szy tylko sobie nieznacznie pod ko
lana chusteczki, by się nie zbrudziło  
niedzielne ubranie.

Odm awiał dłuższą m odlitwę w  ser
decznym szepcie i gdy z poruszają
cych się z rozmachem ust oddech za
m ieniał się w  parę i u latu jąc niby 
dym z kadzielnicy, świadczył niejako  
o nasileniu aktu  pobożności, w uj roz
glądał się zarazem  żywymi, ciekawy
m i oczami po kościele, badając kto  
też jest obecny spośród najbliższych  
sąsiadów.

Czesław patrzył wtedy z m im owol
nym  uznaniem na objętą odruchową 
pokorą, ale zażywną tw arz w u ja  i 
m iał wrażenie, że chociaż w uj modli 
się tak  żarliw ie, w  dalszym ciągu 
myśli najzupełniej o czym innym.

W  wolną niedzielę w uj na ogół sta
ra ł się być na uroczystej mszy.

U daw ali się na nabożeństwo wszy
scy z w yjątk iem  babki i małych  
dzieci, zostających pod je j opieką. 
Do kościoła ubierano się i czyszczo
no ja k  najstaranniej, z powagą i skru
pulatnością. Należało to n iejako do 
jednego z ważnych przedwstępnych 
ceremoniałów. W u j czasami uzasa
dniał pojęciowo konieczność udania  
się przynajm niej w  niedzielę do ko
ścioła. „Naw et obiad potem lepiej 
sm akuje!“ — dodawał z jakim ś swoj
skim, praktycznym  doświadczeniem.

Ale z nadm iernej pobożności ciotki 
W ik to r ii z lekka  podrwiwał. Pow ia
dał, że ja k  czasami zdarzają się lu
dzie, opętani przez diabła, tak  ciotka  
W ik to ria  opętana jest przez księży.

W  domu wujostwa Adam ów n a j
bardziej miano za złe ciotce W ik to rii, 
iż całą swoją miesięczną pensję od
daje na kościół, aby Utrzym ać w  
szczególnej chwale obrazy Pana Je
zusa. Ciotka W eron ika  wspominając 
o tej szczodrobliwości siostry, mó-
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ponieważ w y p ły w a ł ze słusznej oba
w y  zw iększenia w yzysku.

Na s tron ie  166: W ydobywszy 
szereg w a lo rów  „G azety Św iątecz
n e j“  au to r przechodzi z ko le i do 
re je s tra c ji ty lk o  je j po tkn ięć, k tó 
rych  niestety n ie  zdo ła ł się ustrzec 
o fia rn y  „P isa rz  Gazety Swiątecz" 
n e j“  —  z tego zdania w yn ika , że au
to r ma bezkrytyczny stosunek do 
rea kcy jn e j robo ty  po lityczne j P ro 
m yka.

Na str. 179, charakteryzu jąc Sto- 
ja łow skiego, Syska pisze: „B y ł to 
bow iem  typ  raczej działacza nie" 
ideologa, o usposobieniu a w a n tu rn i
czym, demagogicznym, um yśle, k tó 
ry  nie pozw a la ł na głębsze rozw a
żanie teoretyczne , s tru k tu ry  spcr 
łeczne j“ .

Zdan ie  to św iadczy, że au to r bar
dzo n ieporządn ie  przepracował 
cha ra k te rys tyk i redak to rów  i  dz ia 
łaczy. N ie  s i l i ł  się nawet na pop raw 
ne sfo rm u łow an ia  językowe.

A u to r  dopuszcza się grubego fa ł
szu, tw ie rdząc na s tr. 218:

„S po tka libyśm y rów n ież  ta k  w  
te j, ja k  i  w  in n ych  dziedzinach ży
cia społecznego głosy zacofane, n ie  
m ające w ie le  wspólnego z postępem. 
A le  tonę ły  one bez echa w  m orzu 
re w o lu cy jn e j, ja k  na ówczesne cza
sy, powodzi za ran ia rsk ie j...“  itd . 
(M ow a tu  o ob liczu „Z a ra n ia “  i  „za" 
ra n ia rz y “ ).

W iem y i  z samego „Z a ra n ia “  i  
z doświadczenia terenowego, i  z ży
c io rysów  chłopskich, że n ic  podob
nego n ie  nu rto w a ło  chłopskie j go
spodarskie j w s i na początku X X  
w ie k u . W p ływ om  re w o lu cy jn ym  
u le g li w ted y  s tra jku ją cy  forna le , 
a le  n ie  gospodarze— czyte ln icy „Z a 
ra n ia “ .

W ydaje się także w ą tp liw e  tw ie r 
dzenie Syski, że ilość zaran iarzy 
w ynos iła  k ilkanaśc ie  tysięcy. P re 
num era to rów  „Z a ra n ia “  by ło  około 
4 tysięcy.

Na tejże s tron ie  218 au to r tw ie r 
dzi, że „Z a ran ia rza m i“  b y li b iedn i 
chłop i. Oczywiście, t ra f ia l i się tam  
i  b iedn i, ta k  ja k  do S tron n ic tw a  N a
rodowego oraz do A k c ji K a to lic k ie j 
rów n ież  należało w ie lu  biednych. 
W iększość „Z a ra n ia rz y “  s ta n o w ili 
je dn ak  chłop i „posesjonaci“ , często 
bogacze w ie j scy, m aj ący pien iądze na 
prenum eratę, na maszyny, nawozy 
sztuczne, posiadający dosyć k ró w , 
aby odstawiać m leko d la  m leczarni, 
czas na zebrania i  p ien iądze na w y 
jazd  do szkół ro ln iczych.

N a jlepszym  tego dowodem  jest 
fa k t, że ko lek tyw is tyczn o -u top ijny  
program  P Z L-u , ogłoszony w  1906 r. 
przez grono nauczyc ie li w  „Ż y c iu  
G rom adzk im “ , został pop raw iony  na 
ideologię staszicowskich kó łe k  ro ln i
czych, bo to by ło  potrzebne boga
ty m  chłopom, a n ie  spó łdzie ln ie  pro" 
dukcyjne.

Z upe łn ie  n ie  do p rzy jęc ia  jest 
tw ie rdzen ie  H . Syski na  str. 221:

„K to  bow iem  sw oje dziecko odda
w a ł do K ruszyn ka  a n ie  do M iro s ła 
w ie, bez w zględu na to  czy b y ł bo
gaty, czy b iedny (a b y li różn i), k to  
bez żadnego nacisku, lecz z w łasne j 
w o li s taw a ł w  szeregu walczących 
o  spraw ied liw ość społeczną, czyta
ją c  „Z a ra n ie “ , ten  autom atycznie 
¡wykreślał się z szeregów k u ła c tw a “ .

Sądzę, że z szeregów ku łac tw a  
można się je dyn ie  w yk re ś lić  przez 
y tra tę  ku łack iego gospodarstwa, o-

partego na wyzysku. N aw et nie 
zawsze i  to sku tku je . Czasem po u- 
tra c ie  kap ita lis tyczne j podstawy 
ekonom icznej, nadbudowa ideo lo
giczna u trzym u je  się bardzo długo.

H . Syska, choć chce być h is to ry 
kiem , n ie  pam ię ta o ka lw in izm ie  
po lsk ie j szlachty, walczącej z k le 
rem  o dziesięciny i  o ju rysdykc ję . 
N ie  w ie  także o kom p likac jach  
ustro jow ych  na p rze łom ie  feudaliz- 
m u i  kap ita lizm u , n ie  w ie  o w e 
w nętrznych  sprzecznościach ustro 
ju  klasowego. D latego w  sposób 
na iw ny, a także i  tendencyjny 
w yo lb rzym ia  ruch za ra n ia rsk i (k tó 
ry  przecież b y ł w  swoim  czasie po
stępowy) do rozm iarów  burzy rew o
lu cy jne j. Jest to nonsens.

T ym  fa łszyw ym  tw ierdzeniom  
Syski przeczą życ iorysy własne 
Nocznickiego i  M alinow skiego. Nocz
n ic k i dopiero w  la tach trzydz ie 
stych opow iedzia ł się za k o le k ty w i
zacją, a d la  M alinow skiego idea ta 
b y ła  obca do samej śm ie rc i. Prze
cież „zaran ia rze“  z M a lino w sk im  
na czele chc ie li zrob ić  z P o lsk i D a
n ię  lu b  Szwajcarię,, w  na jgorszym  
w ypadku  ówczesne ku ła ck ie  Cze
chy, a n ie  re p u b likę  socjalistyczną, 
(pa trz  M. M a lin o w s k i: Chłopski 
ruch  zaran iarsk i, s tr. 25).

N ie  .małe znaczenie d la  oceny „Z a 
ra n ia “  i  za ran ia rsk ich  szkół ro ln i
czych ma op in ia  A . Ś w ię tochow skie
go, uczestn.ka i  sym pa tyka tego r u 
chu. Ś w iętochow ski na ostatn ich 
stronicach I f  tom u  H is to r ii Chło
p ó w  pochw ala z entuzjazm em  
„czystość“  id e i za ran ia rsk ie j i  
ubolewa nad tym , że p rze rodz iła  się 
ona w  „w ą tp liw e j jakości przedsię
b iors tw o po lityczn e “  (PSL —  W y
zwolen ie , walczące o re fo rm ę  rolną). 
A  przecież Ś w iętochow ski b y ł w  o- 
kres ie  p isan ia  H is to r ii Chłopów 
s ta łym  pub licys tą  „M y ś li Narodo
w e j“  i  zdecydowanym  w rog iem  u- 
s tro ju  socjalistycznego.

Język w  om aw iane j książce jest 
m ie jscam i napuszony, sztuczny, 
a w  całości ubogi.

M etoda dowodzenia n ie  jes t dość 
przekonyw ująca. A u to r  najczęściej 
bez m o tyw ó w  orzeka o postępowości 
lu b  wsteczności jakiegoś p ism a lu b  
człow ieka. Jedyne ożyw ien ie  ja ło 
w e j k ro n ik i s tanow i po lem ika, p rze 
prowadzona w  spraw ie  „Z a ra n ia “ , 
choć i  tu  Syska s k ru p u la tn ie  un ika  
m om entów  d ra ż liw ych  i  nazw isk. 

A  przecież pisząc o tych  sprawach, 
n ie  można un iknąć  rozp raw y z po
g lądam i pew nych ugrupow ań i  z 
iu a zm i wstecznym i.

J a k i dorobek w nosi książka „O d 
K m io tk a  do Z a ran ia “ ?

D orobk iem  au to ra  jest p racow ity  
spis gazet d la  ludu , w ydaw anych na 
przestrzeni 100 la t. T ak ie j b ib lio g ra 
f i i  szczegółowej czasopism ludo 
w ych dotąd n ie  posiadaliśm y. K to  
by je dn ak  chcia ł zaczerpnąć od 
Syski w iedzy o r o l i  tych  czasopism 
i  o w a rtośc i ic h  d la  k lasy  ch łop
sk ie j, n ie  dow iedzia łby się praw dy.

K s iążka  H. S ysk i n ie  nada je się 
an i do użytku , an i ja ko  podręcznik, 
an i ja ko  le k tu ra  ośw iatow o -  p o li
tyczna.

St. Ig n a r

■*) H e n ry k  Syska: „O d  K m io tk a  
do Z a ran ia “ . W ydaw n ic tw o  Ludowe, 
1949,

w iła  niezbyt głośno, ale z dużym  
przekąsem, iż bardziej by ona u ra
dowała Pana Boga, oddając te pie
niądze biednym, potrzebującym lu 
dziom. A  tu  stara m atka  dobrych 
butów na zimę nie ma, a córka m y
śli tylko o odnawianiu o łtarzy ko
ścioła. A le ciotka W ik to r ia  nigdy na 
ten tem at nie pozwoliła sobie nic 
powiedzieć, ogarniała ją  najp ierw  
złość, a potem wściekłość niepoha
m owana i gotowa była zaraz urzą
dzić prawdziwie dziką scenę, do cze
go była zdolna.

W  ogóle w izyta  ciotki W ik to r ii 
prawie nigdy nie odbywała się bez in
cydentów. Uw ażała się ona przede 
wszystkim  za uprawnioną do kontro
lowania pobożności krewnych, spraw
dzała czy chodzą do kościoła, kiedy  
byli ostatnio u spowiedzi.

C iotka W ik to ria  była gospodynią 
u samotnego pana, z zawodu inży
niera, właściciela jak ie jś  fabryki. 
M ia ł on bardzo ładne, kilkupokojo
we m ieszkanie na ulicy P ięknej. Cze
sław w ybrał się do ciotki raz z sio
strą Nisią, a k ilk a  razy sam. Szło 
się tam  nie od frontu, ciotka zabro
n iła stanowczo swojej rodzinie przy
chodzić do niej drzw iam i frontow y
mi, jedynie od kuchni. Prow adziły  
tam  niezbyt szerokie, drewniane, ale 
w  starannym  porządku utrzym ane  
schody.

Kam ienica była przestronna, ze
wsząd padało na n ią  światło. W ypeł
niało ono podwórze, k la tk i schodowe, 
wlewało się wszędzie do w nętrza  
przez duże okna. W  kam ienicy unosił 
się jak iś  suchy, przyjem ny zapach, 
tak  różny od kwaśnej, wilgotnej, cu
chnącej woni, k tó rą  zionęło wnętrze  
domu na ulicy Sowiej.

Pokoik ciotki był niew ielki, ale 
utrzym any w  nadzwyczajnej obowiąz
kowej czystości. Całe umeblowanie 
stanowiło łóżko porządnie zasłane i 
tak i sam ja k  u w ujostw a spory, 
drewniany kuferek  z blaszanymi obrę
czami. K ry ł on w sobie całe skromne, 
panieńskie m ienie ciotki W ik to rii.

U  siebie w  m ieszkaniu była  ona 
jakaś inna, bardziej dobroduszna, 
m iękka, życzliwa. W ypytyw ała  się 
Czesława ciepłym, rodzinnym  głosem 
o różne jego sprawy.

Siedział na przytulnym  stołeczku 
obok kaflow ej kuchenki, tchnącej 
ciepłem i przyjem nym i zapacham i i 
czekając na bardzo smaczny, przy
rządzany przez ciotkę poczęstunek 
(główny powód w izyty) — starał się 
instynktownie w tych odpowiedziach 
o sobie, wypaść w oczach ciotki ja k  
najlepiej.

W  dalszych pokojach mieszkania  
panowała tajem nicza cisza. Pan inży
n ier Mroczkowski, rzadko kiedy był 
w  domu. Całe m ieszkanie przesycone 
było jakąś odświętnością, czystością, 
nieruchom ym porządkiem  i ogromną 
nudą.

C iotka już z naw yku przygotowy
w ała  d la  swego małego gościa jakiś  
niezwykle smakowicie pachnący ko
tlecik; ponętnie i ciekawie w yglą
dająca legumina, zalana gęstą śmie
taną bielała już wysokim  stożkiem  
na oddzielnym stoliku, nakrytym  czy
stą serwetą, a Czesław pogodnie za
myślony, słuchając niby to uważnie 
pouczającej opowieści ciotki o jakim ś  
świętym, wyglądał przez okno.

N a  podwórzu panowała jakby przez 
kogoś nakazana, trw ała , świąteczna 
jakaś cisza. Czasami zakłócały ją  
ty lko  niegłośne, harm onijn ie brzm ią
ce okrzyki i śmiechy dzieci, po czym  
cisza stawała się tym  głębsza, tym  
bardziej wszystko przenikająca.

Przez widoczny w  górze okna skra
w ek nieba o tak im  kolorze ja k  na  
świętym  obrazku, fu rkn ą ł niekiedy  
tajem niczo, ze swym niespodziewa
nym  impetem, siwy gołąb. Czesław 
czuł się w tej chwili, tu  przy ciotce, 
dziwnie przytulnie, bezpiecznie, na
sycała go cichym spokojem głęboka 
więź rodzinna, łączność, wyczuwana  
podświadomie, jakby  z własnym i 
przodkam i, z własnym  środowiskiem  
od wielu la t żyjącym  w  jednakim  
losie.

C iotka pokazywała potem Czesła
w owi mieszkanie swego pana. Pokoje  
nie były tak  wspaniałe, ja k  u Chrza
nowskiego, ale odznaczały się w iel
ką  elegancją i w ytw ornym  smakiem  
umeblowania.

Czesław dotykał oczami ja k  czegoś 
zakazanego, nigdy nie osiągalnego, 
pięknych, o gustownych kształtach, 
połyskujących elegancko krzeseł, biu
rek, stoliczków,, patrzy ł na sute, o 
długim  włosiu, b łękitnaw e, to roz
kosznie różowawe dywany, zaściela
jące szczelnie całą wielkość podłóg.

Sypialn ia przyw oływ ała miękkością, 
przyjaznym  uśmiechem um iejętnie  
stonowanych barw  na malowaniach  
ściennych i obiciach mebli. Żywym  
tonem był wśród nich srebrzysty po
łysk luster.

Czesława ogarniało pragnienie prze
siadywania w  nieskończoność w  tej 
sypialni, odgrodzonej od wszelkich  
smutków, bied i brzydoty życia.

Pokój jadalny o w ielkich ciem
nych mocnych, ustawionych w  schlud
nym  porządku krzesłach, wypełniony  
głównie ogromnym kredensem, k ry 
jącym  w  swym w nętrzu tajemnicze, 
a  ponętne bogactwa, tchnął sytą we
sołą radością życia ludzi, k tórzy dy
sponują dobram i tego św iata z zu
pełną swobodą. Czesław zdawał się 
tu  znów odczuwać tajem nym  in
stynktem , że św iat ze wszystkim i je
go barw am i, weselem ł obfitością 
żywności, należy jedynie do takich  
ludzi, ja k  jego kolega Chrzanowski, 
pan inżynier Mroczkowski, posiada
jący  ta k  piękne mieszkanie.

Zarazem  budziła się w  nim , narazie  
nieśm iała i  nieokreślona żądza zdo
bycia kiedyś podobnych wspaniało
ści. Zdawało m u się przy tym , że 
gdy ukończy swoją szkołę, łatw iej 
będzie mógł je  osiągnąć.

N a  ostatek, ciotka uczyniwszy minę 
nieoczekiwanie dość frywolną, wiodła 
Czesława do łazienki i ubikacji. Gdy 
Czesław patrzył z. podziwem na różne 
przyrządy i udogodnienia do kąpieli, 
nie widziane w skromnej, prostej ła
zience wujostwa Staniewiczów, ciotka  
chichocząc jakoś uciesznie i jakby  
wyuzdanie, pokazywała m u na m il
cząco, rucham i poufałym i wiszące 
wszędzie ,spore ,barwne, i całkowicie 
nieprzyzwoite obrazki. Przedstawiały  
one młode kobiety, albo całkowicie 
nagie, tak  ja k  je Pan Bóg stworzył, 
albo też ubrane w  bardzo podkasa- 
ne koszulki. C iotka kazała teraz za
jąć Czesławowi w  ubikacji miejsce 
na sedesie i dopiero z tej pozycji 
patrzeć na półnagą pannę. Chłopiec 
czynił to i oto teraz poza rozebranej 
kobiety na obrazku przedstawiała się 
jaskrawo, w  pełni nieprzyzwoicie. T ak  
samo zawieszone były kolorowe 
rysunki w  łazience, ciotka chicho
cząc się tak, iż to zawstydza
ło Czesława, polecała m u nachylić  
odpowiednio głowę, gdyż dopiero z 
pozycji leżącej w  wannie, dostrzega
ło się właściwy e fekt golizn.

Potem  m ów iła do oszołomionego i 
trochę ogłupiałego chłopca uśmiecha
jąc się z filu te rn ą  pobłażliwością 
i poruszając przekornie palcem koło 
nosa:

—  O, bo m ój pan to urwis, w ie lki 
urwis!

Kiedyś Czesław przyszedłszy do 
ciotki zaraz z obiadu dowiedział się, 
iż w  domu jest pan Mroczkowski i że 
m a gościa, jakąś młodą panią. Ciotka  
była bardzo zajęta.

Pod blachą palił się duży ogień, a 
kuchenka gazowa fu rko ta ła  b łęk itny
mi, zadzierżystym i płom ykam i. Po
kój wypełniony był parą i mocnymi 
zapacham i sosów. C iotka w  bia
łym  fartuchu, o policzkach mocno 
czerwonych, nagrzanych od ognia, 
u w ija ła  się ja k  tylko mogła; zaglą
dała co chwila do bry tw ank i w . pie
cyku, i długim widelcem o dwóch 
kolcach badała czy duży, tłusty, pięk
nie zarum ieniony indyk jest już do
statecznie kruchy, polewała go ciem
nym, klarow nym  sosem, dopadała po
tem  zupy, mieszała ją  dużą łyżką, 
zwolna, koliście, z namaszczoną uwa
gą-

Obok na stoliku, na dużym pół
misku przypraw iała  i ustaw iała za
kąski, garnirow ała wcześniej przy
rządzoną sałatkę; w  kuble z lodem  
owiniętym  ręcznikiem  sterczały głów
k i butelek z wódką i w inem , na któ
re ciotka spoglądała również co mo
m ent okiem fachowym. Spieszyła się, 
nie m ia ła  czasu by zająć się Czesła
wem, kazała  m u siąść przy stoliku i 
czekać, aż będzie wolna. Czesław z 
tego co się działo w kuchni wyciąg
nął dla siebie korzystny wniosek że 
i jem u dostanie się coś z tych wszyst
kich smakowitości.

Z  głębi m ieszkania dochodził co 
chw ila swobodny, głośny śmiech ko
biecy, w  długim, galopującym pasa
żu tonów zadźwięczał mocno, hałaś
liw ie fortepian, w ytw arzając nagle 
nastrój jakiejś  braw urow ej beztroski.

O tworzyły się naraz drzw i i do 
kuchni wszedł pan Mroczkowski.

—  Jak  z obiadem? — spytał łagod
nym  głosem, w  którym  ta iła  się jesz
cze niedawna wesołość.

—  W  tej chwili zaczynam poda
wać! —  powiedziała ciotka nie od
ryw ając się od rondli.

Czesław patrzy! na pana M rocz
kowskiego. W ysoki byl, przystojny, 
ubrany elegancko, prom ieniowała od 
niego jakaś naturalność, onieśmiela
jąca, pańska sowoboda. Cały był, tak  
się wydawało Czesławowi, jakiś  błysz
czący, na tw arzy m iał życzliwy, u jm u
jący uśmiech.

Przyglądał się chłopcu z pogodnym  
zainteresowaniem.

—  Kogóż to gościmy? —  zapytał 
m iłym  głosem.

—  M ój siostrzeniec! Chodzi w  W a r
szawie do szkoły! — odrzekła ciotka  
pochłonięta głównie swoją pracą.

Pan Mroczkowski podszedł ku  Cze
sławowi, chłopiec podniósł się z m ie j
sca.

—  Ładny chłopak! W ygląda na re
zolutnego! —  rzekł inżynier i m ięk
kim , przyjem nym  ruchem ręk i po
gładził Czesława po twarzy.

—  Czym będziemy po ukończeniu 
szkoły? — zapytał z niedbałą życzli
wością, a gdy Czesław u tknął w  m iej
scu z dopowiedzią, uśmiechnął się, 
wyszedł z kuchni i zaraz w rócił z pę
kiem  drogich, kolorowych ołówków.

—  Proszę! Napewno się coś takie
go przyda! Co? — spytał porozumie
wawczo, z koleżeńską poufałością i 
pogładził go jeszcze raz po policzku.

—  A  proszę nie zapomnieć poczę
stować gościa! —  powiedział poważ
nie do ciotki i odszedł z kuchni.

C iotka chwyciła w ie lką  tacę z ta
lerzam i, talerzykam i i półm iskiem  i 
z pośpiechem udała się w  głąb miesz
kania. St. Łukasiewicz
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W ładys ław  B łachu t —  P a ra fia  nad 
wsią. Tadeusz P apier —  Nowa dro
ga. Jerzy K . M acie jewski —  T ra n - 
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EDMUND NIZIURSKI

NA MANOWCACH OPORTUNIZMU
ZJdzi-ał sędziwego autora ,,D itty“  w Kongresie Pokoju we W rocławiu—  

osiemdziesiąta rocznica jego urodzin obchodzona uroczyście we wszystkich 
kra jach  dem okratycznych  —  zbliżyły już czytelnika polskiego do osoby 
zasłużonego pisarza proletariackiego.

Dziś w obliczu nadchodzącej rocznicy zjednoczenia p artii robotni
czych w Polsce, które dokonało się pod hasłem bezkompromisowej w a lk i 
z wszystkim i pozostałościami oportunizmu i  reform izm u w naszym ruchu  
robotniczym  —  kiedy I I I  Plenum  K om itetu  Centralnego Polskiej Zjedno
czonej P a r t i i  Robotniczej w  pierwszym punkcie porządku dziennego po
stawiło sprawę wzmożenia czujności rewolucyjnej p artii, zagadnienia nur
tujące twórczość 1M artin a  Andersena Nexo nabierają dla nas szczególnej 
w ym ow y  —  stają  się literacką ilustracją  niebezpieczeństw zagrażających  
klasie robotniczej ze strony elementów oportunistycznych i  re fur- 
mistyoznych.

I

T rylogia Nexo złożona z powieści 
„Pelle Zwycięzca“ (1906 —  1910),

' „ D itta “ (1917), „Czerwony M orten“ 
(1945— 1948) obejmuje okres h istorii 
ruchu robotniczego w  D an ii od la t 
siedemdziesiątych ubiegłego w ieku  
do la t dwudziestych w ieku bieżącego.

Pierwszy etap tego okresu, k tó ry  
skończy! się na w ojnie światowej to 
la ta  względnie „pokojowego“ kap ita 
lizmu," które potworzyły w przystoso
wujących się do oportunizm u par
tiach socjalistycznych augiaszowe 
stajnie filisterstw a, ciasnoty mózgo
wej, zaprzaństwa“, (Lenin: „Rewo
lucja proletariacka a renegat K au t- 
sky“) —  to czasy pierwszego organi
zowania się ruchu robotniczego, a 
następnie jego zwyrodnienia, jego  
zwekslowania na manowce oportu
nizm u i rew izjonizm u pod osławioną 
egidą prowodyrów I I  M iędzynaro
dówki.

L a ta  I  w ojny światowej były ognio
w ą próbą rewolucyjności ruchu ro
botniczego. Oportunistyczne partie  
I I  M iędzynarodów ki z próby tej 
wyszły skompromitowane. W o jna roz
b iła g lin ianą skorupę ich doktryner
skiej frazeologii, za k tó rą  ukazała  
się zgnilizna ideologiczna i ohyda 
zdrady. Pseudo-socjaliśei, k tó rzy  jesz
cze w  1912 roku na kongresie w  Ba
zylei pompatycznie ślubowali wyko
rzystać nadciągającą wojnę do rewo
lucyjnych celów — w  1914 roku pow
szechnie głosowali za w ojną i udzie
lil i  pełnego poparcia im perialistycz
nym i szowinistycznym zam ierze
niom burżuazyjnych rządów, w stydli
wie chowając deklarację bazylejską 
pod zielone sukno.

I  część „Czerwonego M ortena“ 
M . A. Nexo, zatytułow ana „K ra in a  
N iczy ja“, k tó ra  ukazała się w  tłu 
maczeniu polskim, pokazuje na przy
kładzie duńskim ten kryzys ówczes
nego ruchu robotniczego, odsłaniając 
tragiczny obraz położenia duńskiej 
klasy robotniczej, zdradzonej w  tym  
przełom owym momencie przez socjal
dem okrację i demaskując kulisy tej 
zdrady.

Czytelnik powieści „Pelle Zwycięz
ca" dobrze zapewne pam ięta satyrycz- 
no-symboliczny sen Pellego. Pellemu, 
socjaldem okratycznem u działaczowi 
śniło się mianowicie, że jest arch i
tektem  wznoszącym wspaniały pa
łac, k tó ry  przem ienia się potem w  
więzienie dla robotników. Spełnienie 
niejako tego „proroczego snu“ znaj
dujem y właśnie w  powieści „Czerwo
ny M orten“. Pelle występuje tu ta j 
jako  zdrajca sprawy robotniczej, któ
ry, odrzucając koncepcje rewolucyj
nej drogi i obalenia silą ustroju k a 
pitalistycznego, stacza się do ro li słu
gusa rodzim ej reakcji i usypiając 
czujność rew olucyjną proletariatu, 
zaprzedaje go interesom burżuazji.

Nexo przedstawia tu  czasy, w  któ 
rych nastąpił zdecydowany rozłam  
w  ruchu robotniczym w  D anii. Socjal
dem okracja zagubiła się na m anow
cach oportunizmu i reform izm u, —  
w iern i sprawie socjalizmu działacze 
skupili się wokół sztandaru Rewo
lucji Październikowej.

Symbolem tego rozbicia są postaci 
dwu nierozłącznych dotąd p rzy ja 
ciół od czasów dzieciństwa: Pellego 
i M ortena, których drogi teraz roz
chodzą się...

I I .

„Czerwony M orten“ to jeszcze jeden  
obraz św iata kapitalistycznego. Od
bitkę tego św iata  otrzym uje Nexo  
tym  ostrzejszą, że naświetlaną w  pło
m ieniach wojny, k iedy k o n flik ty  k la 
sowe sta ją  się wyraźniejsze, kiedy  
przeciwieństwa ustroju sztucznie do
tąd maskowane „powszechnym“ do
brobytem  występują ze szczególną i 
żenująco jaskraw ą dobitnością.

„Był sobie naród —  pisze Nexo — 
chwalący się swym hum anitaryzm em  
i wolnomyślnością a teraz wszystko 
starło się ja k  szm inka i puder a  spod 
nich wyszczerzyła zęby stara koko
ta  —  reakcja".

Lecz obraz św iata kapitalistyczne
go w  „Czerwonym M arten ie“ m a  
jeszcze jedną cechę, k tó ra  stanowi o 
jego wyrazistości, jest to bowiem  
obraz kapita lizm u oglądany od strony 
jego ofiar, od strony proletariatu.

Celem przedstawienia szerokiego 
obrazu społeczeństwa autor posługuje 
się jako  obiektywem  postacią M orte 
na i jego losami. Z  rac ji swego sta
nowiska jako  pisarz robotniczy, z ra
cji dawnych znajomości— ociera się on 
o przywódców socjaldem okracji. Przez  
swą działalność polityczną i literacką, 
przez środowisko, z którego w y 
szedł —  utrzym uje kon tak t z klasą  
robotniczą. Przez małżeństwo z V e 
ra  Hansen —  zapoznaje się ze śro
dowiskiem drobnomieszczańskim. Z  
rac ji własnych kłopotów finanso
wych —  w n ika  w  m achinacje kap ita 
listów.

D o  oddania głębokości zmian, ja 
k ie  zaszły w  położeniu klasy robot
niczej przed wybuchem w ojny świa
towej, posłużył się Nexo m otywem  
powrotu z podróży .Człowiek powra
cający może lepiej od innych uchwy
cić zm iany, które narastały podczas 
jego nieobecności niedostrzegalne dla  
ludzi tkw iących na miejscu. Może 
zaobserwować k ierunek i szybkość 
nurtu  zjaw isk lepiej od tych, k tórzy  
płyną z prądem.

W  czasie dwuletniej podróży zagra
nicznej zapozna! się M orten  z położe
niem  klasy robotniczej w  innych k ra 
jach. Uderzyła go rewolucyjnoeć ro
botników hiszpańskich. Tym  większe 
wrażenie w yw ołała na niim postawa 
socjaldem okracji n iem ieckiej a potem  
duńskiej. '

Cóż bowiem zobaczy! M orten  w  
Niemczech?

Czołowi przywódcy socjaldemo
k ra c ji F ra n k  i Bernstein gioszą jaw -

M . A . Nexo

nie szowinistyczne poglądy i ąpote- 
ozują im perialistyczną politykę rzą
du, odm awiając praw a niepodległości 
m ałym  narodom, propagując w y
świechtane już dziś nacjonalistyczne 
hasła „przestrzeni życiowej“ i rynków  
zbytu. Jednocześnie wzrasta antyse
m ityzm  jako  pierwsza przygryw ka do 
ataku  na klasę robotniczą. Jakie są 
przyczyny tego stanu rzeczy?

Zanosi się na wojnę. Im perialiści 
usiłują zdławić ruch robotniczy by 
czuć się pewnym i od tej strony. Stąd 
tum ani się masy szowinizmem naro
dowym i odwraca uwagę od kulisów  
im perialistycznej wojny. W  robocie 
tej podstawową rolę pełnią przywód
cy socjaldem okracji.

„Bonzowie“ socjaldem okracji po
rośli w  sadło, o trzym ali korzystne 
synekurki w  aparacie państwowym, 
uty li na łaskawym , choć nie bezinte- 
resowanym Chlebie burżuazji i lękają  
się rew olucji oraz perspektyw, które  
ona otwiera.

Nastąpiło zjawisko wchłonięcia, za
sym ilowania socjaldem okracji przez 
burżuazję. Co więcej, burżuazja w dar
ła się do szeregów party jnych i opa
nowała władzę. „Oni podtrzym ują  
i finansują przywódców. Jed
nocześnie w ysługują się w ielkiem u  
przemysłowi i pracują na rzecz plu- 
tokrac ji“. T ak im  typem jest dr. Ser
vus: „mieszanina wojennego speku
lanta, niemieckiego partyjnego przy
wódcy, bicza na Polaków “, z którym  
Pelle dobił targu sprzedając duń
skich robotników do pracy w  nie
m ieckim  przemyśle wojennym . Tą  
brudną robotą nie potrzebują się na
wet parać sami kapitaliści, od tego 
m a ją  socjaldemokratycznych agen
tów. Socjaldem okracja n iem iecka i 
socjaldem okracja duńska załatw ia to 
na ich rachunek, w  „internacjonali- 
stycznyoh“ ram ach I I  M iędzynaro
dówki. B azylejska deklaracja  m ię
dzynarodowej solidarności robotni
czej przeciwko użyciu robotników  
jako  mięsa arm atniego —  to świstek 
papieru. M iędzynarodowy handel ro
botnikam i dla zaspokojenia potrzeb 
wojennych —  to fak t.

„Bonzowie“ socjaldem okracji duń
skiej o trzym ują polecenia z Berlina... 
„Zawsze m ają  gotowe wskazania  
od niem ieckiej P a r t ii“. N a  tę za
leżność socjaldem okracji duńskiej od 
niem ieckiej zwracał już uwagę Le
nin  w  1916 roku, kiedy pisał: „duń
ska socjaldem okratyczna partia... 
wszelkim i sposobami popierała i po
piera prawe skrzydło oportunistów z 
niem ieckiej socjal-dem okracji".

Pellem u z oportunistam i niem iecki
m i nie trudno się dogadać. M ów i tym  
samym, co oni językiem  oportuniz
mu i zdrady. Bojowo nastrojony nieg
dyś Pelle, odkąd zadowoli! swoje ego
istyczne ambicje, osiągnął stanowisko 
polityczne i osobisty dobrobyt — zm ie
n ił się nie do poznania. M orten  przy
pisywał to „zwykłem u zmęczeniu i 
spoczęciu na laurach. Okazało się jed
nak, że przyczyny tego stanu są po
ważniejsze. Pelle nie robii wrażenia  
zmęczonego lecz raczej jakby  świado
mie wysilał się w  tym  kierunku, by 
zniszczyć to, co sam daw niej zbudo
w ał“. Jego dewizą stało się „m y i tak  
żyjem y jako tako, a przyszłość niech 
organizują ci, co przyjdą po nas. 
M arks był dobry w  swoim czasie, lecz 
czy podobna żyć według wskazań  
starych proroków?“.

Niepowodzenie kooperatyw w ytw ór
czych, które niegdyś Pelle sam za
kładał, posłużyło m u za pretekst do 
stwierdzenia, że robotnicy jeszcze nie 
dorośli do socjalizmu, w ięc trzeba  
dać tem u wszystkiem u pokój. Pelle 
nie chce natom iast zrozumieć, że to 
nie spółdzielczość rodzi nowy ustrój, 
lecz przeciwnie dopiero nowy ustrój, 
po obaleniu kapitalizm u, stwarza re
alne podstawy dla rozwoju spółdziel
czości. N ow y ustrój zaś nie tworzy  
się na drodze w ątpliw ych reform  lecz 
na drodze rewolucyjnej.

„Trudno wyobrazić sobie —  że tak i 
ustrój ja k  kap ita lizm  można obalić 
za pomocą kooperatyw szewskich... 
Doszedłem do przekonania —  mówi 
M orten do Pellego, —  że nie można 
ustrzec dzia łk i od chwastów, jeśli na
około pola są zachwaszczone. P rze 
cież w ia tr  rozniesie nasiona... Szcze
rze mówiąc, czy dużo było zasad 
socjalizmu w  waszym przedsięwzię
ciu? Surowce i maszyny, to jest wszy
stko czego potrzebowaliście znajdo
w ały  się w  pryw atnych rękach. K re 
dyt i zbyt również".

Pretekstem  do zaniechania tak tyk i 
rewolucyjnej staia się również w oj
na i  w  zw iązku z n ią  oportunistycz- 
nie pojęty patriotyzm . „Ojczyzna 
przyszłości? Cześć je j i chwaia! co 
się stanie z dzisiejszą Ojczyzną jeśli 
robotnicy za s tra jk u ją  w  ogniu 
w alk? “.

T a k  m ówi Pelle, ta k  m ówi inny  
stary działacz robotniczy „były ko- 
wai, k tó ry  w  młodości tw ardą ręką  
organizował kow ali i maszynistów w  
większej części Danii, a teraz piasto
w ał urząd burm istrza i byi samo
władnym  kró lik iem  w  mieście“. Takie  
postawy w yw ołała I I  Międzynarodów
ka  niezdolna wbrew uchwaiom do 
przeciwstawienia się w ojnie jedno
cześnie we wszystkich krajach.

Tymczasem występowały na jaw  
różne dolegliwości okresu wojny. Po
łożenie klasy robotniczej pogorszyło 
się. Stało się zrozumiale, że nie kto  
inny, a właśnie robotnicy ponoszą 
koszty im perialistycznej wojny.

„Bezrobocie dawniej nierozłącznie 
związane z m rozam i stało się chro
niczne. Wszystko podrożało, podatki 
powiększyły się... Większość rodzin 
żyła biedniej niż poprzednio, a drobni 
ro lnicy skarżyli się jeszcze bardziej. 
Obniżenie poziomu życia w  szerokich 
masach obserwowało się wszędzie...

B urżuazja  nie cierpiała z powodu 
zagranicznych trwóg i depresji; z 
większym  zapałem niż dawniej bawi
ła się w  restauracjach i nocnych ka 
w iarniach. A  robotnicy siedzieli w  
domu smętni i apatyczni. O wiecach 
i dem onstracjach nie było m owy“.

I I I .

W szystko wskazywało na to, że 
burżuazja przeszła do ataku. M orten  
„działał na ludzi ja k  czerwona płach
ta  na byka. Gdziekolwiek się zjaw ił, 
zawsze zaczynali mówić o polityce, a 
rozmowa sprowadzała się zawsze do 
jednego, do ty ran ii upraw ianej przez 
robotników. To było tym  bardziej 
obrażające, że robotnicy nie zacho
w yw ali się agresywnie. Żyli z tego, 
co zdobyli w  okresie w alki, pogrą
żali się w  beztroską drzemkę... Przy  
całej banalności i jednostronności 
tych napaści można było w ykryć  chęć 
zaham owania ruchu robotniczego lub 
w ogóle cofnięcia go do punktu w y j
ścia. N aw et wdychane powietrze m ia
ło kw askow aty posmak reakcji. Z ja 
w ia ły  się podstępne hasła tego rodza
ju, że społeczeństwo nie zyskuje na 
ciągiej walce między pracow nikam i 
i chlebodawcami“.

A ta k  na klasę robotniczą prowadzi 
burżuazja rozm aitym i środkam i i na 
różnych frontach.

Pierw szym  sukcesem reakcji było 
rozwarstw ienie p artii robotniczej. 
B urżuazji udało się wbić k lin  między 
przywódców a masy. Udało się je j 
wyhodować rodzaj arystokracji ro
botniczej. M orten obserwuje to w  
praktyce już  nie tylko  na niewspół-

MARIAN CZERWIŃSKI

mierności stopy życiowej lecz nawet 
n a ‘ form ach obyczajowych, jak ie  się 
utarły . W ytw orzył się nieprzekraczal
ny dystans między „bonzami“ a doła
m i robotniczymi. „D aw na prostota w 
stosunkach ustępowała miejsca sza
cunkowi, robotnicy nie śmieli już 
„ t y k a  ć“ swoich przywódców lub 
podawać im  rękę, lecz zdejm owali 
czapki i nisko się k ła n ia li“.

Co więcej kapitalizm ow i udało się 
„ujeździć“ i obłaskawić przywódców  
socjaldem okracji, w ykorzystać ich 
egoistyczne ambicje, wiączyć ich do 
systemu parlam entarnego, zapewnić 
miejsce w  rządzie. Z chwilą gdy Pel
le polubił „cylinder, fra k  i biały k ra 
w at“ przestał się czuć robotnikiem. 
W raz z cylindrem  przejął styl życia 
i poglądy mieszczańskie. P a rtia  stała 
się żłobem dla przywódców. Dopusz
czeni przez burżuazję do współudzia
łu w  zyskach wyciskanych z klasy 
pracującej nie m ieli żadnego intere
su w  podejmowaniu rewolucyjnej w a l
ki. Robili wszystko, by ten stan utrzy
mać. Dlatego petryfikow ano doiy par
tyjne. Odwracając ich uwagę od za
gadnień ruchu robotniczego, każąc 
im  ziożyć wszelką troskę o przy
szłość na bark i przywódców. Wobec 
opornych stosowano te rro r gospo
darczy. Dlatego Bohn, robotnik, k tó 
rem u polityka Zw iązku  „stanęła koś
cią w  gardle“, otrzym a! „wilczy b ilet“ 
i został pozbawiony możliwości otrzy
m ania jak ie jko lw iek  pracy. Zw iązek  
Młodzieży, gdzie M orten m iał odczyt, 
uzależniony jest od partii, k tó ra  go 
subsydiuje, do tego stopnia, że prele
genci muszą być zatw ierdzani przez 
partię, by nie dostał się na mównicę 
ktoś „czerwony".

D yktow any przez socjaldemokrację 
oportunizm opanował nawet prasę 
robotniczą. R edaktor „Robotnika“ 
Oskarsen upomina M ortena: „Ciągle 
zapominacie, że w alka  klas jest z li
kwidowana. N ie  możemy napadać na 
tych, z których zmuszeni jesteśmy 
żyć. N a  tych, co umieszczają duże 
ogłoszenia“. A  więc nić oportunizmu  
wiedzie bezpośrednio do kieszeni ka
pitalistów. Dochodzi do tego, że ra
dykalne a rtyku ły  M ortena zamiesz
czają, o ironio, wyłącznie gazety bur- 
żuazyjne, dla ciemnych celów własnej 
polityki. In w a z ja  burżuazji na klasę 
robotniczą postępowała i od strony 
drobnomieszczaństwa przez narzuca
nie robotnikom am bicji drobnomiesz- 
czańskich. Zaznaczyło się wyraźnie  
niebezpieczeństwo, jak ie  grozi klasie 
robotniczej dopóki żyje obok drobno
mieszczaństwa: usiłowanie przenik
nięcia do drobnomieszczaństwa i

(fo t. A P I) .

uznawanie tej dezercji z szeregów 
robotniczych za awans. Oportunizm  
socjaldemokratyczny odrzucając myśl 
o rew oluc ji i głosząc zakłamane tezy
0 pokojowym  w rastan iu kap ita lizm u 
w  socjalizm  stwarza k lim a t dla ta 
k ich  zjaw isk. Umacnia w  masach 
przekonanie o m ożliwości odskoku 
do klas wyzyskujących poprzez drob
nomieszczaństwo.

W  w yn iku  okazuje się, że to nie ka 
p ita lizm  w rasta w socjalizm, lecz ra 
czej na c iw ró t, socjaldem okraci w ra
sta ją  beztrosko w  kap ita lizm .

Co prawda możliwości takiego w ra
stania pozostają zazwyczaj ty lko  w  
sferze m entalności i  obyczajów. P ró
by m ateria lnego dorów nania k a p ita 
lis to m  są z reg u ły  chybione. Burżua
z ja  mocno ściska kiesę. Nexo poka
zu je  k ilk a  tak ich  n ie fo rtunnych  
prób, przesuwa przed nam i typ y  o- 
f ia r  speku lac ji kap ita lis tyczne j. W i
dz im y zrujnowanego staruszka, k tó 
ry  z ła kom ił się n iegdyś na d z ia łk i 
dzie ln icy w illow e j w  Baekkegaarden
1 s tra c ił w szystk ie  oszczędności 
uc iu łane ciężką pracą rą k  w łasnych. 
W yszedł na tym  in te res ie  podobnie 
ja k  chłop N ie ls  Hansen, k tó ry  p rzy 
s tąp ił do spó łk i z oszukańczą f irm ą  
i  s tra c ił ziemię, gdyż „spó łka okaza
ła  się „spó łką  p ięści z podb itym  
okiem“ ; kap ita lizm  niszczy tych, k tó 
rzy  chcie li się przysiąść do jego w o
zu.

N iezależnie od tych w szystk ich  
sposobów, k tó ry m i stara się spętać 
ruch  robotniczy, k a p ita lizm  stosuje 
nadal stare środk i bezpośredniego 
w yzysku klasowego. R obotn ik, k tó ry  
ku p u je  dom ek na ra ty , z chw ilą  w y 
buchu bezrobocia i  niemożności uisz
czania ra t tra c i i domek i w k ła d y  
ja k  Olsen. —  Czy m yślisz — m ów i 
do M ortena, że ktoś 1 p rzyb ieg ł i po
mógł, przecież n ie w ie lk a  pomoc po
zw o liła b y  w ykaraskać się. Czyż nie? 
M am y Zarząd M ie jsk i, organizację 
p a rty jn ą  i  Zw iązek M łodzieży, aie. 
gdy trzeba pomóc, n ie  ma nikogo...“

Szwaczka, k tó ra  kup u je  maszynę, 
nie w ie, że przedsiębiorca, u którego 
pracuje, jest w  zm ow ie z f irm ą  m a
szyn szycia. Skoro przedsiębiorca 
wym ów i je j pracę, nie będzie mogła 
p łacić zaległych ra t i  f irm a  maszyn 
do szycia odbierze je j maszynę a ra 
ty  wpłacone przepadną. Pokazuje tu  
Nexo ju ż  nie ty lk o  „n o rm a ln y “  w y
zysk w  p racy lecz w ręcz k a p ita li

styczny rozbój —  a pam ię ta jm y, £ • 
wszystko dzie je  się w  k ra ju , k tó ry  u 
nas w  Polsce uchodził za wzór, w  
k ra ju  o przys łow iow e j uczciwości.

Tych, k tó rych  kap ita lizm  jeszcze 
n ie  zniszczył, p o tra f ił za truć m o ra l
n ie  ja k  ryba ków  i chłopów w  Baek
kegaarden. Nexo pokazuje ja k  cała 
ludność tych  le tn iskow ych  o ko lic  
zaraziła się „oddechem  s to licy “ . 
Ch łop i n ie  up ra w ia ją  z iem i lecz ży
ją  ze speku lac ji dz ia łkam i le tn isko 
w y m i i  w yna jm ow aniem  w il l .  Ryba
cy przesta li ju ż  dawno wyruszać na 
po łow y lec,z u trzym u ją  się z oszu
kańczego hand lu  sprowadzanym i 
skądinąd rybam i. Jedni i d rudzy w y 
s ila ją  się na m ożliw ie  gruntow ne 
w yzyskanie le tn ika . P rzem ien ia ją  się 
w  pasożytów społecznych.

IV .

„C zerw ony M orten “  jest powieścią 
autobiograficzną. M orten  to s ty lizo 
w any Nexo. Lecz m y liłb y  się, k tob y  
chcia ł doszukiwać się w  powieści 
starych schematów \ p isarzy idea li
stycznych: jednostka przeciw  społe
czeństwu. M im o pozorów g łów nym  
bohaterem  ks iążk i jes t n ie  M orten, 
ale w łaśn ie  społeczeństwo. Pozycja 
M ortena, to pozycja p u nk tu  obser
wacyjnego. M orten  jest tu  w łaśc iw ie  
na rra to rem , uosobieniem  stendha- 
lowskiego zw ierciad ła , przechadza
jącego się po gościńcu. Jego osobiste 
spraw y są ważne d la  autora o ty le  
ty lko , o ile  naśw ie tla ją  czy od b ija ją  
jak ieś  ogólne zagadnienie społeczne; 
o ile  pozw ala ją  na zapoznanie się z 
pew nym i typ o w ym i z jaw iskam i.

M etoda ta ma i  sw o je  u jem ne 
strony. Za ta k ie  należy uważać m a r- 
ginesowość akc ji, k tó ra  raz po rass 
ustępuje m iejsca rozm yślaniom  i  re 
fle ks jo m  M ortena na tem aty ogólne, 
bądź naw e t pa rtiom  op isow ym  i  ko 
m enta rzow i samego Nexo. N ieraz 
odnosim y wrażenie, że akcja  jes t 
pre tekstem  dla  kom entarza. „C zer
w o ny  M orten “  c ie rp i na przerosty 
p u b licys tyk i.

A k c ji b ra k  stałego kośćca. A u to r 
chcia ł dać obraz położenia k la sy  ro 
botniczej, lecz n ie  zawsze p o tra f i ł 
dokonać tego poprzez samą akcję, tą  
metodą najlepszą, bo niezauważalną; 
w yp ływ a ją cą  z samego uk ładu  fabu
ły . Stąd w idać u Nexo to, n ie  zawsze 
zręczne, w ypychan ie  ma p lan p ie rw 
szy pewnych scen n ie  wyznaczanych 
przez akcję  i  zbyt luźno z n ią  zw ią 
zanych.

W  pow ieści p ro le ta r ia t w ystępu je  
ty lk o  tam , gdzie Nexo, pisarz i  dzia
łacz może go n a jła tw ie j zobaczyć, a 
więc na zebraniach i  w  domu. B ra k  
na tom iast robotn ików  p rzy  pracy.

N ie  pos taw ił Nexo a n i jednego ty 
pu robotniczego, choćby ta k  żywego 
ja k  Andersen. Bo Andersen to  już  
rob o tn ik  przedzieżgnięty w  ka p ita 
listę. To w ypadek krańcow y, k tó ry  
Nexo odnotow uje w  rub ryce  „w y ją t 
k i “ . N atom iast zarówno Olsen, ja k  
Bohn, ja k  Svend Pociecha, m im o, że 
rep rezen tu ją  ty p y  klasowo czyste , i  
rew olucyjne, zosta li p o tra k tow a n i 
marginesowo.

Jest to  w ięc powieść „o  nas bez 
nas“ . Życ ie  w idz iane z zew nątrz od 
s trony  obserw atora M ortena, a w ięc 
ja k b y  podane czy te ln iko w i z d ru g ie j 
rę k i. Z  tym , że obserw ator czerpie 
swe w iadom ości zbyt często z roz
m ów  a za mało z w k ła d u  fak tów .

M orten  m im o swej pracy lite ra c 
k ie j i  dz ienn ika rsk ie j, m im o odczy
tów , k tó re  wygłasza, w  ówczesnych 
w arunkach  jest w y izo low any i  osa
m otn iony. „M ię dzy  in te lig en ta m i b y ł 
p rze lo tnym  ptak iem , przyw ódcy ru 
chu robotniczego k rzyw o  na niego 
p a trz y li, a c i z lewa... Tam  rozpo
ścierała się „k ra in a  n ic z y ja “  p e łń * 
w ie lk ic h  m ożliw ości lecz n ie  zamie
szkana, n ieupraw iona, bez dróg!

Tam  by ła  przyszłość lecz pójść 
tam , rów na ło  się zupełnej izo lac ji. 
Poprowadzić tam  masy i razem z n i
m i stworzyć now y św iat... N ie, do 
tego n ie b y ł zdo lny“ .

Jest w ięc u M ortena ten niedo
w ład  czynu, ten  b rak drogowskar 
zów. N ie  wygasła w  masach rob o tn i
czych opozycja p rzec iw ko  po lityce  
socja ldem okracji, są jednostkow e 
odruchy buntu, jest grupa m łodych 
rew o lu cy jn ych  działaczy skup ionych 
w o kó ł Svenda-Pociechy, lecz b ra k  
im  konkre tnych  wskazań i  w zorów . 
N ic  dziwnego. Ruch robotn iczy 
D a n ii czerpał dotąd wskazania i  
w zo ry  z Niem iec.

D opiero podróż M ortena do Szwe
c ji  zorien towała go, że gdzie indz ie j 
teraz trzeba szukać „rew o lucy jnego  
na tchn ien ia “ , że ciężar ruchu  rew o
lucy jnego przeniósł się na wschód, 
gdzie dz ia ła ł Lenin.

—  „W ie rz  nam, m ów ią do M orte
na towarzysze szwedzcy, że na ro 
sy jsk ich  towarzyszach można po le
gać. To są p ra w d z iw i m arksiści...“

Towarzysze szwedzcy opow iedzie
l i  mu o Z im m erwaldzie, o tym , ja k  
kon fe renc ja  stała się b u rz liw y m  
starc iem  m iędzy m ło dym i uczestni
ka m i i  p rzyw ódcam i re fo rm izm u. —  
M łodym  rew o luc jon is tom  przyszedł 
z pomocą „pew ien  R os jan in “  i  roz
p ra w ił się z „bonzam i“ .

„Po pobycie w  Szw ecji M orten  za
czął czuć się lep ie j. Poczucie samot
ności n ie  tak  go przygn ia ta ło , ju ż  n ie  
zdawało m u się, że ży je  w  „K ra in ie  
n ic z y je j“ . Zdarzenia na b ra ły  sensu, 
w id z ia ł teraz jasno przed sobą ce l: 
odrodzenie w a lk i o p ra w d z iw y  so
c ja liz m “ .

Rewolucja  P aździern ikow a sta ła  
się drogowskazem o tw ie ra jącym  
wejście do „K ra in y  N ic z y je j“ . 
-------------------E dm und N iz iu rs k i

*) M a rtin  Andersen Nexo „Czerwo
ny M orten". Oz. I  „K ra in a  N iczyja". 
W yd. „Książka i W iedza" W arszaw a  
1949.

TOPOGRAFIA
Pozner w y ró ż n ia  się w śród  w sp ó ł

czesnych p isa rzy  fra n c u s k ic h  ja ko  
spec ja lis ta  od rep o rtażu  li te ra c k ie 
go.

O bok „Żałosnego o d w ro tu “ , k tó ry  
je s t zresztą ba rdz ie j pow ieścią, 
o trz y m u je m y  w  p o ls k im  p rz e k ła 
dzie „S ta n y  , N iez jednoczone“ , re 
portaż, k tó ry  w c h ło n ą ł w  siebie 
opow iadan ie  ja k o  rodza j. N ie  ty lk o  
zresztą opow iadan ie. Także w ie le  
in n y c h  p ie rw o tn ie jszych , ba rdz ie j 
su ro w ych  fo rm  lite ra c k ic h  ja k :  p ro 
stą  no ta tkę , ode rw any  d ia log, w y 
w ia d  d z ie n n ika rsk i. Z  ca łym  ty m  
m a te ria łe m  postępu je Pozner dość 
swoiście. N ie  łą czy  go n a rra c ją  w  
jeden  w ą tek , kon sekw en tn ie  ro z w i
ja ją c y  się w  czasie. P ostępuje w  
m yś l pew ne j m an ie ry , k tó rą  m ożna- 
b y  nazwać „m od e rn is tyczną “ . Po
zner pozostaw ia dom yślności czy
te ln ik a  ko ja rze n ie  w ie lu  epizodów , 
w ie lu  opisów, d ia logów , zestaw ia
n y c h  m etodą ana log ii. Jego re p o r
taż z ta k  różnych  e lem entów  zbudo
w a n y  sk łada się z m nóstw a rw ą 
cych się w ą tkó w , ich  ha rm on ia , ich  
k o n tra p u n k t dopiero posiada sw o i
ste znaczenie, pe łną  w ym ow ę. M e 
toda ta  w  ty m  w y p a d k u  w y d a je  się 
skuteczna, ks iążka Poznera m a 
m ie jsca m i p rze ko n yw u ją cą  siłę i  
w ym ow ę.

„S ta n y  N iezjednoczone“  to  p rze 
de w szys tk im  ks iążka o p rz e ra ź li
w y m  osam otn ien iu  m ilio n ó w  A m e 
ry k a n ó w  w  system ie wysoce ro z w i
n ię te j te c h n ik i k a p ita lis tyczn e j, n ie - 
podporządkow ane j żadnem u idea 
ło w i społecznem u.

K s iążka  Poznera je s t p róbą  m o
ż liw ie  pe łnego obrazu ow ej sygna
lizo w a n e j ju ż  przez p isa rzy  „d ru g ie j 
A m e ry k i“ , k tó re j obyw a te le  n a - 
p rze kó r obow iązu jącym  frazesom  o 
„ id e a le  am erykańsk iego  życ ia “ , na - 
p rz e k ó r op tym is tyczn e j masce, 
u trw a la n e j przez f i lm ,  prasę, rad io ,

„DRUGIEJ
ks ią żk i, ż y ją  lę k iem , o is tn ien ie , o 
ju tro  w łasne i  dzieci, o to, co bę
dzie, gdy nieznane s iły  gospodarcze 
spow odu ją  zm nie jszenie p ro d u k c ji,  
k ra ch  g ie łd ow y . Ten lę k  zaostrza 
egoizm  ju ż  n ie  ty lk o  klas, ale n a j
cieńszych w a rs tw , g rup, k l ik ,  m a fii,  
p rze c iw s ta w ia  w szys tk ich  —  w szy 
s tk im . Ci, k tó rz y  m o g lib y  p rz e c iw 
s taw ić  się n ie lu d z k im  p ra w id ło m  
kap ita lis tyczneg o  m ateczn ika , k tó 
ry c h  baza k lasow a p o w in n a b y  
uzb ro ić  w  ś ro d k i w a lk i,  os łab ien i 
są przez potężną, m iażdżącą p s y 
ch iczn ie  maszynę p ropagandy w ia 
r y  k a p ita lis tyczn e j.

Pozner za trzym u je  się nad w szy
s tk im i rysa m i op tym is tyczn e j fasa
d y  am erykańsk iego życia, nad 
w s z y s tk im i ty m i m ie jscam i, z k tó 
ry c h  w yg ląd a  pustka, b ru ta lność.

M im o  suchości fo rm y , m im o  
og ran iczen ia  się do ob ie k tyw neg o  
opisu, „S ta n y  N iez jednoczone“  m a 
ją  w ie lk ą  s iłę  w yrazu .

D la  Poznera „k ra jo b ra z “  d ru g ie j 
A m e ry k i n ie  kończy się na spraw ie  
m u rz y ń s k ie j, ja k k o lw ie k  b y ła b y  
ona ważna i  ja k k o lw ie k  w ie le  m ie j
sca pośw ięca je j au to r. „K ra jo b ra z “  

"ten  w y p e łn ia  rów n ie ż  ów  tra g ic z n y  
opar n iespe łn ionych  lu d z k ic h  tę 
sknot, n iespełn ionych potrzeb, na 
k tó ry  sk łada się rozpacz bez
robo tnych , beznadzie jność tro sk  
robo tn iczych , samotność ty c h  na 
w e t, k tó rz y  będąc dobrze sy tuo w a
n i, zmuszeni są do p rzeka lku low an ia  
w szystk iego z m iłośc ią , ideo log ią  i  
śm ie rc ią  w łączn ie  na c y fry  docho
du.

T u  będzie ten  cz łow iek, k tó ry  
szuka w  tłu m ie  obcych lu d z i kogoś, 
k to b y  zechcia ł z bezin te resow ne j 
s y m p a tii w ys łuchać  jego trosk, tu  
będzie także i  ten, k tó ry  b łazeńską 
re k la m ą  p rzyc ią g a ł k lie n tó w  do 
swego p rzeds ięb io rs tw a  pogrzebo
wego. Samotność i  pon iżen ie  uczuć.

AMERYKI” *)
Reportaż Poznera n ie  je s t ana lizą  

p o lityczn ą  an i szkicem  teo re tycz 
nym , je s t je d n a k  obrazem  n a k re 
ś lonym  przez cz łow ieka  św iadom e
go m echan izm u i  e lem entów  m a
lo w n icze j sy tua c ji, je s t dz ie łem  
jasne j św iadom ości po lityczn e j.

K s iążka  pow sta ła  przeszło dz ie
sięć la t  tem u. W  przedm ow ie  n a p i
sanej do pow o jennego je j w zn o w ie 
n ia  autor, k tó ry  p rz e b y ł w  Stanach 
Z jednoczonych k ilk a  la t  w o je n 
nych, podkreś la  w y m o w n y  fa k t, że 
przez ła ta , k tó re  u p ły n ę ły  od je j 
napisania, sy tua c ja  zasadniczo n ie  
zm ie n iła  się wcale, zaos trzy ł się t y l 
ko  p o lity c z n y  nacisk m aszyny w ie l
k o k a p ita lis ty c z n e j, wzm aga się p re 
s ja  p o lic ji,  spotężnia ła kam pan ia  
p ropagandy „am e rykań sk ieg o  s ty lu  
życ ia “ .

A u to r  w id z i stronniczość apara
tu  sp ra w ie d liw o śc i, b ru ta lność  s łuż
b y . bezpieczeństwa, b ra k  k o n tro 
l i  społecznej i  . anarch ię  dz ia łan ia  
m onopo li, o tęp ia jący  w p ły w  te n 
de ncy jne j prasy, rad ia , książek, 
w szys tk ie  ogn iw a łańcucha, k tó ry m  
opasani są obyw a te le  „d ru g ie j 
A m e ry k i“ , anon im ow a m a ja  po 
trzebna do fu n k c jo n o w a n ia  syste
m u, c i o k tó ry c h  w  A m eryce  p rz y 
ję ło  się p isać: ,,40000 w a lczy  ze 
śn ieg iem “  (c y ta t) ,  opuszczając s ło 
w o  „ lu d z ie “ . System  ten, n iezdo lny  
m ob ilizow ać s ił duchow ych  cz ło w ie 
ka, zn a jd u je  sw ój ra tu n e k  w  m a 
ksym a ln ie  p o ję ty m  i  sk ru p u la tn ie  
p rzep row adzonym  p rze k reś la n iu  
osobowości, w  d ła w ie n iu  w szys tk ie 
go, co p rze c iw s ta w ia  się b ru ta ln e j 
w ła d zy  m onopo li.

M . C Z E R W IŃ S K I

* )  V la d im ir  Pozner: S tany N ie 
zjednoczone, P. I. W .



N r 49
W I E S Str. 1

JOZEF BIENIEK

^WYSOKA Z M IE N IA  S IĘ
—  Bei uns ganz anders —  szeptał 

po niemiecku, kręcąc z niedowierza
niem głową. A  przekonany wreszcie 
uśmiechnął się i  rzek ł:

—  Ach so, je tz t verstehe ich !
M ia ł na m yś li zapewne szalone

tempo odbudowy W arszaw y i  rych łe  
dźw iganie się z ru in  oglądanego 
k ra ju . Odjeżdżając napisa ł w  księdze 
pam ią tkow e j: „Podziw iam  rozmach 
socjalistycznej Polski w  odbudowie 
zniszczonego k ra ju “ .

D ług im  pasem żyznej ziem i, 
wzdłuż l in i i  kole jowej Tarnów  —  
Przem yśl, poprzez pow ia ty  dębicki, 
rzeszowski, łańcucki, przeworski, ja 
ros ław sk i i  p rzem yski powstaną w  
najb liższe j przyszłości wzorcowe ze
społy wsi spółdzielczych. Ich  podbudo 
wę ideową i  techniczną stanowić bę
dą Liceum M echaniki Rolnej w  Ła ń 
cucie i  Liceum Rolniczo-Spółdzielcze 
w  W ysokie j. W  samym środku spół
dzielczego kompleksu, w  Łańcucie, 
p rzy  wspomnianym liceum powsta
nie potężna Stacja M aszynowo-Trak- 
torow a — , jako baza dla obsługi spół
dzieln i produkcyjnych oraz jako 
podstawa praktycznego nauczania w  
liceum.

Rozwój Liceum M echaniki Rolnej, 
k tó re  w  roku bieżącym liczy  już  
trz y s tu  kilkudziesięciu uczniów, da
je  pełną gwarancję, że spółdziel
czość produkcyjna w  tu te jszym  okrę
gu rych ło  zdobędzie potrzebne kadry 
w ykw a lifikow anych  agrotechników. 
Taką samą gwarancję po l in i i  admi- 
n is tra cy jn o -in s tru k to rsk ie j daje li" 
ceum w J W ysokie j, nastawione w y 
b itn ie  na zagadnienia z dziedziny 
ro ln ic tw a  spółdzielczego.

M ów i o tym  w szystk im  dyrekto r 
Ś w ie tlik , roztaczając plany, z k tó ry 
m i pow iązał całą swą działalność pe
dagogiczną, społeczną i  po lityczną.

—  Gdy m am y —  powiada —  raz 
nareszcie zacząć myśleć i  działać 
ka tegoriam i socja listycznym i w  ro l
n ic tw ie, trzeba tym  kategoriom  dać 
ja k  najsolidnie jszą podbudówkę ideo
wą, techniczną i  naukową. A le  tego 
nasza szkoła i  tam to liceum w  Łań
cucie nie po tra fią . P lanu jem y więc 
w  wolnych kom natach łańcuckiego 
zamku zorganizować wyższą uczelnię 
rolniczą, opartą o w zory radzieckie, 
ze specjalnym uwzględnieniem wspa
n ia łych osiągnięć M iczurina i  Ł y 
senki. Dopiero taka uczelnia stw o
rzy łaby  podstawy naszej gospodarki 
spółdzielczej w  ro ln ic tw ie , wypraco
wując nie ty lko  nowe w artości nau
kowe, ale i  kad ry  własnych Łysen
ków.

M Ż Y

. Łańcucki zamek siedzi na k ra ju  
Sniasta ja k  opasły basza w  haremie. 
M iasto , anemiczne, ja k  wszystko, co 
"W w ie lk im  cieniu w yrasta , dopiero 
po wojnie, w yzw oliw szy się z macek 
po lip a  —  Potockich, zaczyna pręż- 
nieć. Podnosi głowę, poprzez w ieki 
całe naw yk łą  do korne j pozycji w  o- 
b liczu  pana, dźw iga się z ro li dw or
sk ie j K aśk i —  do ludzkiego bytowa- 
n ia . I l in ą ł dla niego czas zapatrzenia 
się w  jaśnie-pańską godność osób, 
spray/ i  rzeczy kró lów  na Łańcucie—  
Dotockich.

D z is ia j specyficznego w yrazu na 
i le  m in ionej h is to r ii nadaje ulicom 
małego m iasta, Łańcuta , s iln ie roz
budowana spółdzielczość Samopomo
cy Chłopskiej. N a ‘każdej z u lic, co 
parę  kroków  natkniesz się na „b ile t 
■wizytowy“  oznajm iający ja k iś  sklep, 
m agazyn, gospodę czy b iuro te j in 
s ty tu c ji —  oto gospodarskie dłonie 
nowego gazdy na Łańcucie —  W ła 
dzy Ludowej.

W koło zamku rozciąga się lipo 
w y  park. Potężne drzewa liczą po 
k i lk a  w ieków, aku ra t ty le  co h is to 
r ia  magnackiego rodu Potockich i  
m agnackie j siedziby —  zamku. Paź
dz iern ikow y ranek szamoce się w  
rdzaw ych gałęziach lip . Lecą liście 
ja k  is k ry  z płonących g łow n i, by 
wczepiać się w  zburzone czupryny 
spacerujących po parku dziewcząt i  
chłopców.

Jest ich dużo —  może sto, a może 
w ięcej. Uczennice i  uczniowie L ice
um  Rolniczo - Spółdzielczego w  W y 
sokie j koło Łańcuta. P rowadzi ich 
W'ąsaty chłop, dyrekto r liceum —  
P io tr  Ś w ie tlik . Ten sam, k tó ry , sto
ją c  la ta  całe na czele tutejszego ru 
chu ludowo - wiciowego, zakłócał pa
n u  na Łańcucie wygodny żywot, 
szarpał magnackie dochody s tra jka 
m i, k ra d ł spokój dostojnym  snom 
koszm arnym i w iz ja m i kresu w ładzy.

W ie je  w ia r t przegania jąc żółte 
tum any liśc i. Przychodzi mu na m yśl 
in n y  w ia tr ,  k tó ry  pięć la t  temu w y
w ia ł z dwustu kom nat potężnego 
zam ku k ilko ro  uprzyw ile jowanych, 
o tw ie ra jąc na oścież hrabskie pod
w o je  przed całym  narodem.

Dziś w  głów nej części zamku mieś
c i się muzeum ludoznawcze, a w  bu
dynkach dalszych szp ita l oraz hala 
sportowa PW  i  W P.

W  czworakach hrabskiego fo lw a r
k u  w W ysokie j, pięćdziesiąt temu 
bez m ała la t przyszedł na św iat 
P io tr  Ś w ie tlik . Gdy podrósł i  cieka
w ym i oczami dostrzegł ja k  żyje 
jego pan, a ja k  jego ojciec —  zbun
to w a ł się i  uciekł. M yś la ł, że zło 
tych czasów zaczyna się i  kończy na 
w ysokim  fo lw arku . B y ł tu  i  . tam , 
próbow ał z w ie lu  pieców chleba, czę
sto nie m ia ł go wcale, w idz ia ł w iele, 
a  najw ięcej k rzyw dy, że jednak tę 
sknota ciągnęła ku swoim —  w rócił. 
B un tow a ł się ta k  jeszcze i  ucieka ł 
nieraz. A le  zawsze w racał, wciąż 
bogatszy w doświadczenia, wciąż 
m ocniejszy w określonym kie runku 
świadomości po litycznej i społecznej, 
coraz bardzie j zahartowany i  zaw
z ię ty.

Pracę społeczno-polityczną rozpo
czął wcześnie, od D rużyn Bartoszo
wych, ale na dobre usadowił się do
p iero  w „W ic iach“ , zostając na d łu 
gie la ta  jednym  z na jbardzie j ra d y 
ka lnych i  aktyw nych działaczy chłop 
skich rzeszowskiego okręgu. On to 
z zespołem w iernych towarzyszy 
p rzygo tow a ł g ru n t pod U n iw ersyte t 
Ludow y w  Gaci i  zorganizował jego 
podstawy, a k iedy Solarza za bun
townicze idee w y la ły  z Szyc władze 
sanacyjne, Ś w ie tlik  zaprosił go w  te 
s trony i  oddał mu kierownictwo Gac
k ie j Górki.

Sławne bunty chłopskie w  rze- 
szowszczyźnie, a więc „okupowanie“  
przez dziesięciotysięczną arm ię chłop 
ską w  dniu 23 czerwca 1933 r. 
Przeworska, a następnie Łańcuta, 
gdzie żądano ustąpienia sanacyjne'- 
go rządu —  później ostre s tra jk i w  
la tach 1936 —  1937, k iedy to „n iesz
częśliwej“  h rab in ie  na łańcuckim  
zamku nawet kw ia tów  nie m ia ł kto  
przynieść z ogrodu —  to w łaśnie 
dzieło zespołu, w  k tó rym  ś w ie tlik  i  
F o łta  zajm owali naczelne miejsca.

Ś w ie tlik  na jb liższy współpracow
n ik  Solarza, p iln y  słuchacz często 
gęsto wykłada jących na Gackiej Gór
ce —  oczywiście potajem nie —- W a
s ilew skie j i Grosfelda, kszta łtow a ł 
swój światopogląd na ideach w a lk i 
o Polskę Ludową.

W  lu ty m  1946 r . zabudowania „ro - 
dzinnego“,1 fo lw a rku  w  W ysokie j, zde
wastowane w niesam owity sposób 
p rze ją ł P io tr  Ś w ie tlik  z grupą m ło 
dzieży, z k tó rą  w la tach okupacyj
nych rozpoczął ta jne  nauczanie, aby 
je  teraz o fic ja ln ie  dokończyć. Tak 
powstało głośne w tzeszowszczyźnie 
L iceum  Rolniczo - Spółdzielcze w 
W ysokie j.

Powstało dosłownie z niczego, bo 
przystąp iono do pracy jedynie z przy  
s łow iowym  chłopskim  uporem. Dziś, 
po trzech la tach niezmordowanych 
zabiegów dyrekto ra , w  oparciu o gro
madę, poprzez o fia rn y  tru d  zespołu 
pedagogicznego, rozentuzjazm owa
nej rzeszy uczniowskiej i  wsi całej—  
dokonano tu  rzeczy, wprowadzających 
w  podziw najzawziętszych nawet 
m alkontentów. Napó ł rozwalone s ta j
nie, chlewy, spichrze i  czworaki za
m ie n iły  się w  piękne, jasne i  w ygod
ne sale wykładowe, m ieszkania dla 
nauczycieli, in te rn a t itp . A  w szyst
ko to, ja k  stw ie rdza ją no ta tk i w izy 
ta to ró w  z M in. O św iaty oraz R o ln i
c twa i  Reform  Rolnych, bez poważ
n ie jszych subwencji, sposobem go
spodarczym, sprytem  i  przemysłem 
w łasnym  organ izatora i  dy rekto ra—  
P io tra  Św ietlika , a wszystko dlatego,

że w  dzisiejszej rzeczywistości zna
la z ł dla siebie odpowiedni k lim a t,

Gdzie dawniej by ły  czworaczne bu
dy, gdzie w  nędzy i  poniewierce żył 
pół-człowiek fo rn a l, w  sta jn iach, chle 
wach i  spichrzach —  rozległym  kom
pleksie k rzyw dy i  wyzysku, dziś sto 
siedemdziesiąt dzieci chłopskich uczy 
się żyć życiem ludzi wolnych i  szczę
śliwych.

W  kronice szkolnej na tra fiam  na 
notatkę. B rzm i ona ta k : „D n ia  24.1. 
1949 r. dy rek to r P io tr ś w ie tlik  o- 
trz y m a ł przez pocztę w yrok śmierci, 
za to, że chce podnieść wieś na w yż
szy poziom. Takie same w y ro k i o- 
trz y m a li wszyscy uczestnicy konfe
ren c ji w dniu 7.1. b.r.“

Na te j samej karcie znajduję w y 
jaśnienie, co to by ła  za konferencja: 
„W  dniu dzisiejszym odbyła się kon
ferencja  zwołana przez dyrektora 
Ś w ietlika i  pod jego przewodnictwem 
w  sprawie budowy drogi przez wieś, 
ze lektry fikow an ia  grom ady i  założe
nia  spółdzielni produkcyjne j“ .

Tak, teraz rozumiem. To w róg 
klasowy, wyczerpawszy ju ż  wszelkie 
argum enty, sięgnął po ten ostatn i. 
Trzeba się było ty lko  zlęknąć i  ustą- . 
pić. A le  tego w łaśnie P io tr Ś w ie tlik  
nie p o tra fi. I  to jes t jego siłą.

Dwa miesiące temu rozpisywała 
się prasa ludowa na tem at W ysokie j 
i  je j osiągnięć na polu przeobrażeń 
życia gromadzkiego. Mając okazję 
dzięki zamówieniom „W s i“  p lą tać się 
tu , zawadziłem o W ysoką pragnąc 
skonfrontować „gazetowe“  zachwyty 
ze stanem faktycznym . Zgadza się. 
A  oto szczegóły.

Od wspomnianej konferencji, k tó 
re j p ierwszym  w yn ik iem  b y ł wście
k ły  gniew rea kc ji, upłynęło ju ż  parę 
miesięcy. Zdawało się, że m yś li rz u 
cone w tedy przez Ś w ie tlika  zginą, 
stłamszone groźbą k ry jących  się w 
m roku  s ił. A le  u p a rty  ja k  zwykle 
dyrek to r wciąż atakow ał świadomość 
św iatle jsze j części wsi, nam awiał, 
przekonywał. A ż  zwyciężył. Było  to 
na jednym  z zebrań, zwołanych ce
lem  omówienia uczczenia p ią te j 
rocznicy D ekretu o Reform ie Rolnej. 
W tedy to Ś w ie tlik  ponow ił swój s ty 
czniowy wniosek, tw ierdząc, że ta 
ką rocznicę wypada uczcić ty lko  
czymś tak im , co by dla wsi m ia ło 
znaczenie nie przem ija jące, a więc 
na jlep ie j budową ta k  potrzebnej 
gromadzie drog i i  e lek try fikac ją  
wsi. Tym  razem p ro je k t chw ycił bez 
w iększych zastrzeżeń i  dnia 22 sier
pn ia wieś ja k  jeden mąż stanęła do 
pracy.

N ie  by ła  sama. Ś w ie tlik  m ający

LUDWIK ŁAKOMY

jako prezes w o j. Zarządu PSL duże 
w p ływ y w szerokiej oko licy zm ob ili
zował do prac w  W ysokie j dużą po
moc sąsiednich miejscowości. P rzy 
szli więc chłopi z A lb igow e j, Soniny, 
M arkow ej, K raczkowej i  K rzem ie
nicy, p rzysz li robotnicy z zakładów 
przem ysłowych w  Łańcucie, R ak
szawie, Leżajsku i  Rzeszowie, p rzy 
b y ły  z Rzeszowa pa rtie  polityczne, 
ZSCh, SP, ZM P, a nawet wojsko z 
orkiestrą . D z ies ią tk i aut, setk i f u r 
manek, tysiące ludzi wzięło udzia ł w  
organ izacji tego nowoczesnego „cu 
du“  chłopskiego w  W ysokie j.

W  konsekwencji połączonych s ił 
m iasta i wsi, kosztem dziesięciu ty 
sięcy dniówek, w  ciągu 3 tygodn i 
dokonano iście gigantycznego w y s ił
ku, e lek try fiku jąc  gromadę, budując 
3 km. nowej, b ite j drogi, 8 km. betono
wego chodnika, p iękny stadion spor
tow y  z boiskiem p iłk i nożnej, dwo
ma boiskam i s ia tków ki, dwoma —  
koszykówki i  basenem pływackim .

Jeśli zaś chodzi o na jdrażliw szy 
punk t tam te j kon ferencji -— spół
dzielnię produkcyjną, to w łaśnie te
raz z okaz ji Zjednoczenia S tronnictw  
Ludowych, W ysoka jako czyn kon
gresowy zgłasza przystąp ienie do 
ko lektyw nych fo rm  gospodarki ro l
ne j. N a razie wpisało się 40 chłopów, 
zgłaszając 150 ha ziemi ornej. Czter
dziestu na czterystu ogółem to n iby  
niedużo, a przecież bardzo dużo —  
bo to p ierwsi.

K to  wie, czy do podobnego kroku  
nie  skłon iła  ich i  ta  okoliczność, że 
doskonale prowadzone gospodarstwo 
ro lne przy liceum daje tego roku 32 
kw in ta le  z hektara. Chłopskie zaś 
na jw yże j po 18.

Szereg gromad zarażonych Wysoc
k im  „cudem“ , aby nie pozostać za 
W ysoką w  ty le , organizuje na gw a łt 
środki do podobnych akc ji ja k  te w  
W ysokie j.

W  czasie wspomnianych w yżej 
prac do W ysokie j przybyło dwóch 
zagranicznych delegatów na Kon
gres Zjednoczeniowy Uczestników 
W a lk  o wolność i  demokrację 
w  W arszaw ie —  Rumun i  Holender. 
B y ła  w łaśnie niedziela i  parę setek 
m łodzieży harowało zaciekle, aby w 
wyznaczonym te rm in ie  prace m og ły 
być zakończone. Zdumienie gości nie 
m ia ło gran ic. Rumun dz iw ił się na 
milcząco, Holender —  w ydz iw ia ł i  
m ruczał coś bezustannie. N ie m ógł 
on żadną m ia rą  pojąć szczególnie 
jednej rzeczy —  że ten ca ły zapał i 
jego osiągnięcia, to ta k  wszystko z 
dobrej w o li, ochotnie i  bez zapłaty. 
Tego w łaśnie „bez zap ła ty“  pan van 
Haagen pojąć nie m ógł.

kol. Tomaszewski z P.Z.G.S. —  K a 
puśniaczek pada sobie i  pada, a ja k ie  
to  spraw ia potoki i  powodzie! On 
jes t, w iecie, redaktorze, ta k i nasz 
chłop, specja lista od współzawodni
ctwa.

W łaśnie ów „spec ja lis ta “  podszedł 
do mnie, serdecznie ściskając mą 
praw icę.

—  Dobrze się stało, —  zaczął, —  
żeście tu  p rzy jecha li. Słyszeliśmy 
ju ż  od Adam a Chętnika, pochodzą
cego z naszej gm iny, a k tó ry  jecha ł 
z w am i w  tym  samym przedziale, że 
pragniecie się dowiedzieć, dzięki ja 
k im  warunkom  nasza spółdzielnia 
w yb iła  się na pierwsze miejsce w  ak
c j i  kon traktow an ia  żywca. Zanim  
wam  o tym  powiemy, zaznajomcie się 
z tym ; co postanow iliśm y zrobić w 
ram ach „Czynu Przedkongresowego“ .

4. C Z Y N  P R Z E D K O N G R E S O W Y  
Ł O M Ż Y C Y .

W  związku z Kongresem Zjedno
czeniowym SL i  P SL w  dniu 27.X I. 
1949 roku zebrani na Nadzwyczaj
nym  W alnym  Zgromadzeniu Spół
dzieln i „Samopomoc Chłopska“  K u - 
p isk i w  dn iu 23.X .b.r. członkowie i  
pracownicy w  ram ach Czynu Przed
kongresowego postanaw ia ją :

1. W ykończyć odbudowę i  oddać do 
użytku  budynek dla Ośrodka Maszy
nowego w  Łomżycy. Nadto zobowią
zujem y się zorganizować prace O. M. 
tak , aby w  pe łn i w ykonyw a ł swe za
danie w  akc ji niesienia pomocy mało 
i  średniorolnym  chłopom;

2. W ykonać p lan dostawy tuczn i
ków na rok  1949 w  100 procentach;

3. Powiększyć stan liczebny o 700 
nowych członków Gm innej Spółdziel
n i do końca 1949 roku.

Oto ja k  brzm i uchwała mieszkań
ców gm iny K up isk i, dotycząca „C zy
nu Przedkongresowego“ .

M nie jednakże interesowała n a j
bardzie j inna rezolucja, o k tó re j s ły
szałem w  W arszaw ie, m ianowicie re
zolucja w spraw ie współzawodnictwa.

5. R O Z M O W A  O W S P Ó Ł Z A W O D 
N IC T W IE .

—  Widzę,. —  rzekłem ogarn ia jąc 
wzrokiem  budynek, —  że pierwszy 
pu nk t waszej rezb luc ji ju ż  za k ilk a  
dn i stanie się rzeczywistością. Tyle  
m i jednak mówiono o waszym apelu 
w  spraw ie k o n tra k ta c ji żywca, że 
chciałbym  się dowiedzieć, co rozu
miecie pod określeniem „współzawod
n ic tw o“ ?

—  D la mnie współzawodnictwo, —  
m ów i ob. Grabowski, —  je s t tym ,, co 
świadczy, że nie ma na ziem i n ic s il
niejszego nad człowieka, lecz człowie
ka społecznie zorganizowanego. Bo 
przecież współzawodnictwo, to moim 
zdaniem, doskonała i  najlepsza szko
ła  nowych zespołowych fo rm  pracy, 
to w a lka  z wszelkim i skostn ia łym i 
szablonami i  ru tyn ia rs tw em . W id z i
cie, —  ciągnie ja k b y  się usp raw ied li
w ia jąc , —  i  ja  również tkw iłem  k ie 
dyś w  ru ty n ie  i  ja  także patrzyłem

1. W ZOROW A S P Ó ŁD ZIE LN IA

Gminna spółdzielnia „Łom życa“  z 
siedzibą w  Kupiskach przejdzie nie
w ą tp liw ie  do h is to r ii naszego ruchu 
spółdzielczego ja ko  przyk ład wzoro
w ej placówki „Samopomocy Chłop
sk ie j“ . N a dziejach te j spółdzielni 
sprawdzają się bowiem słowa Lenina, 
że „w p ływ ać na m ilion y  drobnych 
gospodarstw chłopskich można ty lko  
stopniowo, oględnie... za pomocą uda
nego przyk ładu praktycznego, gdyż 
chłopi, to ludzie nadto p raktyczn i, 
zbyt s iln ie zw iązani z dawną gospo
darką rolną, aby zdecydować się mo
g li na jak ieko lw iek poważne zm iany 
jedyn ie na podstawie rad i  wskazó
wek książkowych“ .

Po k ilkodn iow ym  pobycie na te
renie pow iatu łomżyńskiego (tam , 
gdzie do niedawna bandy faszystow
skie NSZ teronvzowały ludność, ze 
szczególną zaciekłością zwalczając 
spółdzielczość), po zapoznaniu się z 
działalnością Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , mogłem stw ierdzić, że w 
zakresie skupu produktów  roślinnych 
i hodowlanych, zaopatrzenia we 
wszelkie tow a ry  przemysłowe, spożyw 
cze i  inwestycyjne oraz pomocy m a
szynowej dla mało i  średniorolnych 
gospodarstw —  gm inna spółdzielnia 
„Łom życa“  z siedzibą w  Kupiskach 
posiada tak  w ie lk ie  osiągnięcia, że 
w arto , aby się o n ich dowiedziały 
masy ludowe całej Polski.

Znalazłszy się w  Kupiska.ch uda
łem się na jsam pierw  w  towarzystw ie 
rew identa kol. Narolewskiego, do bu
dynku Ośrodka Maszynowego.

2. OŚRODEK M A SZYN O W Y
Ob. Chludziński H enryk, k ie row n ik  

Ośrodka, zna tra k to r, ja k  swoje dzie
sięć palców. Nieco ospowaty, o tw a 
rzy  zaciętej, energicznej, tłum aczy 
m i, gdzie je s t ru ra  wydechowa, swo- 
rzeń tłokow y z tłokiem , świeca, gór
ny zb io rn ik  wody chłodzącej, pompa 
wodna, zespół w en ty la to ra  i  chłodni
ca z zaworem. Jakby przed egzami
natorem na kurs ie  trak to rzys tów  de
m onstru je  m i działanie korby roz ru 
chowej wskazując zarazem popychacz 
zaworu oraz koła zębate, napędzają
ce wałek rozrządczy.

—- W idzic ie -—• m ów i kręcąc się o- 
bok tra k to ra  ja k  f ry g a  —  tu  jes t 
w łaśnie ów wałek rozrządczy, a tam  
oś przednia, korbowód, ścięgło skrę
tu , zb io rn ik i smaru, koło zamachowe, 
zespół sprzęgła, w a łek pędny, napęd 
kołam i stożkowymi, dyfe rencja ł, re
dukto r obrotów i  cięgło...

W  głow ie m i huczy od nazw : koła 
zębate stożkowe, koło sterowe, ślim ak 
i  ślimacznica k ie row n icy  oraz f i l t r  
pow ietrza —  całe szczęście, że prze
szliśm y do p ługa traktorowego.

P ług  tra k to ro w y  dobrze je s t zna
ny mieszkańcom gm iny K up isk i. N ie 
ty lk o  m łodzi gospodarze, ale nawet

ów chłop o ogromnej, s iw ie jące j gło
wie, k tó ra  opada mu na p iers i, po
t r a f i  wyliczyć części tego pługa, umie 
wskazać zaczep nastawny, łożyska 
koła i  k ró j ta le rzow y oraz nazwać 
stożkowe łożyska nastawne, skro
baczki stalowe, odkładnicę, regu la to r 
głębokości tylnego koła i  jego dźw ig
nię automatyczną, rozw idloną osadę 
do kro jów , słupek k ro ju , ramę pługa, 
szybko działa jącą dźw ignię oraz śru
bę nastawczą.

—  Sam jeden zaorałem w  bieżącym 
sezonie 48 h a ! —  chlub i się ob. Chlu
dziński. —  Nadto zasialiśm y dziewię
cioma siewnikam i 183,5 ha, a z braku 
czasu siewnik nawozów sztucznych 
zdołał obsiać zaledwie 9 ha. T y lko  co 
do tych „Ford-Fergussonów “  to  po
wiem, że dla nas by łyby lepsze „Zeto- 
r y “ . To są maszyny!

—  Pysznicie się —  mówię —  że za
oraliście 48 ha. A  wiecie, że w  Z w ią 
zku Radzieckim przeciętna tra k to - 
rzys tka  na U kra in ie  osiąga ja k  nic 
normę 900 ha?

—  Ba, ale ona nic innego nie rob i, 
ty lk o  obsługuje tra k to r !  Ja nato
m iast prócz o rk i doglądałem obsługi 
naszych 2 m łockąrń parowych, na 
k tó rych  om łóciliśm y 183 tony zboża, 
dwoma żn iw ia rkam i zżęliśmy 84 ha 
pracując częstokroć nocą, a jedną 
kosiarką skosiłem 15 ha łąki...

— Jakie jeszcze narzędzia i  maszy
ny posiadacie?

—  A  w ięc: t rz y  m otory spalinowe 
do m łocki, t r ie r  do czyszczenia zboża, 
żm ijkę  do strączkowych, p ług  łąkowy 
i  s k a ry fik a to r do up raw y łąk, w a ł ta 
lerzowy, m łynek do czyszczenia zbo
ża, czyszczainię e lektryczną —  i  to 
chyba byłoby ju ż  wszystko.

—  Zapomnieliście, Heńku, o na
szych trzech maszynach do kopania 
—  dodaje sm ukły o in te ligen tne j 
tw a rzy  blondyn, k tó ry  przed chw ilą 
wszedł do Ośrodka.

—  P raw da! —  Chludziński poskro- 
bał się po głowie. Przekopaliśm y n i
m i 21 i pół ha... Ty lko , że teraz z o- 
k a z ji „Czynu Przedkongresowego“  to 
człowiek nie może ju ż  nawet wszyst
kiego ogarnąć. To wy, kolego k ie row 
n iku , powiedzcie, o czym ja  zapo
m niałem. W iadom o: macie łeb nie 
od pa rady!

3. „T A K I NASZ CHŁOP-SPECJA- 
L IS T A “...

Ob. Grabowski A leksander sypie 
cy fra m i ja k  z rękawa. Razem z księ
gowym ob. Ram otowskim  —  to  mózg 
spółdzielni. Chociaż m ów i się, że 
a u to ry te t is tn ie je  ty lk o  dla głupców, 
to m im o wszystko i  m ądrzy ludzie 
także uznają au to ry te t, je ś li s tw ie r
dzą, że ktoś w a rt uznania. A  ob. 
G rabowski, chociaż na pozór cichy, 
skrom ny i  n ieśm ia ły, naprawdę cie
szy się autorytetem , wypracowanym  
przezeń działalnością na terenie 
gm inne j spółdzielni.

—  On je s t ta k i, ja k  te krop le  ka 
puśniaczku —  okreś lił Grabowskiego

Zamek w Łańcucie, . (fot. J. Bieniek).

—  Ta m yśl —  kończy —  napadła 
mnie w  K ijo w ie  podczas zwiedzania 
takiego w łaśnie zakładu, koncentru
jącego radziecką m yśl naukową w  
ro ln ic tw ie  na teren ie U kra iny .

W łaśnie w  czasie wycieczki na 
U kra inę  odbytej wiosną rb. zgub ił 
Ś w ie tlik  w ą tłe  resz tk i uprzedzeń i  
nieufności, k tó re  ja k  w  każdym  chło
p ie  po lsk im  ta k  i  w  n im  tk w i
ły , stwarzając w a ł oporów i  urazów. 
„N aw rócony“  bezprzykładną wyższo
ścią tam tejszych fo rm  gospodarowa
nia  rolniczego rz u c ił po powrocie ca
łą , w łaściwą te j roga te j duszy, pasję 
i  o lb rzym i au to ry te t na szalę w a lk i 
o nowe fo rm y  gospodarki ro lne j.

C A
w przeszłość, bo to była zresztą —  
nasza narodowa skłonność. A  ludzie, 
ży jący przeszłością, g n iją  na pniu, 
nie są zdolni do postępu...

N a  chw ilę nam prze ryw a ją , bo ob. 
Grabowski musi wydać dyspozycje w 
spraw ie odstawy tuczników, po czym 
pode jm uje:

—  Zanim  zostałem spółdzielcą, by
łem nauczycielem. W  1940 roku jako 
nauczyciel przebywałem w  Związku 
Radzieckim na kursie  dla inspekto
rów  szkolnych. I  tam  podpatrzyłem, 
że ludzie radzieccy bez oglądania się 
w  ty ł  ciągle uparcie podążają na 
przód. A le  ja k  podążają! W łaśnie 
drogą współzawodnictwa.

—  Mówcie w yraźn ie j —  poprosi
łem.

—  Dobrze. Otóż w  Zw iązku Ra
dzieckim pomyślnie rozw ija jące  się 
dzieło uw idacznia się cy fra m i, doko
nanym i osiągnięciami. R ozw ija  się 
ono dzięki samodzielnym poczyna
niom  ludu pracującego, k tó ry  ongiś 
był w yzyskiw any przez kap ita ł, ha
m ujący jego twórczą pracę. A  teraz, 
usunąwszy na jważnie jszą przeszkodę, 
w łaśnie ów kap ita ł, lud pracuje z za
m iłowaniem . To ta k  trudno  sprecy
zować, chociaż to tak ie  proste, dające 
się w yraz ić  w  określeniu : współza
wodnictwo, to połączenie um iłow ania 
z wytwórczością.

Skinąłem głową zrozumiawszy, że 
współzawodnictwo je s t ruchem od
dolnym, w yp ływ a jącym  ze świado
mości potrzeby zwiększenia p ro du kc ji 
bez zwiększenia nadmiernego w ys ił
ku  fizycznego, a opiera się na dobro
wolnie zaw arte j umowie lub świado
m ie p rzy ję tym  zobowiązaniu prze
kroczenia norm  w ydajności celem 
przedterm inowego wykonania planu 
gospodarczego, co z kolei s ta je  się 
źródłem bogactwa narodowego —  a 
więc własnością mas ludowych.

Podzieliłem się ty m i uwagam i z ob. 
Grabowskim , k tó ry  dodał:

—  K ró tko  m ów iąc: współzawodni
ctwo polega na świadomym, dobro
wolnym  przekroczeniu norm  w yd a j
ności p rzy należyte j jakości wykona
n ia  i  o ta k im  współzawodnictw ie mó
w i nasza rezolucja o k o n tra k ta c ji o- 
raz  skupie żywca.

G. N A  K A Ż D Y M  P U N K C IE  S K U 
PU CO T Y D Z IE Ń  O JEDNĄ S Z TU 
K Ę  W IĘCEJ!

Pracownicy i  członkowie Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  
K u p isk i z siedzibą w  Łom życy zebra
n i na Nadzwyczajnym  W alnym  Z gro
madzeniu w  dn iu 23.X.r.b. w  ilości 
osób 650 doceniając troskę Państwa 
o uspraw nienie planowej gospodarki 
m ięsnej, postanaw ia ją  podjąć współ
zawodnictwo p racy w  zakresie przed
term inowego wykonania p lanu na I I  
k w a rta ł 1950 roku.

Równocześnie w zyw a ją  w szystkie 
/g m in n e  spółdzie ln ie k ra ju  do pod ję

cia współzaw odnictw a w  a k c ji kon 
tra k to w a n ia  i  rea lizow ania  k o n tra k -

H is to ria  kołem  się toczy. W a rtk im  
i  spraw iedliwym . Odszedł gnębiciel 
Św ietlików  —  Potocki, a jego m ie j
sce u szczytów au to ry te tu  społeczne
go za ję li Św ietlikow ie. A by  świecić 
pasją twórczą w  dziele tworzenia 
najwyższego, bo dostępnego wszyst
k im  dobra.

N asta ł w  prasie po lskie j chwaleb
ny zwyczaj po rtre tow an ia  przodowni
ków  pracy i  czczenia w yn ików  ich 
w ys iłku . Niechże te parę słów będzie 
wyrazem  uznania dla czołowego 
przodownika ziem i rzeszowskiej, w 
żmudnej p racy budowania zrębów 
socjalizm u —  gospodarczego i  spo
łecznego na wsi.

Józef Bieniek

tó w  oraz współzawodnictwa w  sku
pie żywca pod hasłem: „N a każdym  
punkc ie  skupu co tydzień o  jedną 
sztukę w ięce j!“

Zarazem zebrani zw racają się do 
Głównego K om ite tu  W spółzawodni
c twa P rący p rzy  CRS w  W arszawie
0 opracowanie fo rm  organizacyjnych 
współzawodnictwa w  kon traktow an iu
1 skupie żywca.

Gm inna K om is ja  W spółzawodni
ctwa P racy w  R o ln ic tw ie w  K up is 
kach wspólnie z Zarządem gm innym  
i  członkami ZSCh celem zwiększenia 
pogłow ia trzody chlewnej, bydła, 
drobiu oraz zwiększenia p la n ta c ji ro 
ś lin  w łóknisto-ole istych poprzez g ru 
py  hodowców i  p lan ta to rów  postano
w iła  :

Zorganizować w  każdej gromadzie 
na terenie gm iny m in im um  trz y  g ru 
py producentów, w tym  jedną grupę 
hodowców trzody chlewnej, a tym  
samym przekroczyć p lan po l in i i  o r
gan izacji g rup  na rok  1950. G rupy 
te będą ściśle współpracować z G m in
ną Spółdzielnią „Samopomoc Chłop
ska“  w  rea liza c ji planu w kon tra k 
tow aniu i  skupie żywca w  1950 roku.

G M IN N A  K O M IS JA  W S P Ó ŁZA 
W O D N IC T W A  PR A C Y  W  R O L N I
C T W IE  W S P Ó LN IE  Z Z A R Z Ą D E M  
G M IN N Y M  Z W IĄ Z K U  „S A M O P O 
MOC C H ŁO P S K A “  W Z Y W A  DO 
P O D JĘ C IA  RZUCONEGO  A P E L U  
P R ZE Z W S Z Y S T K IE  G M IN N E  
K O M IS JE  W S P Ó ŁZ A W O D N I
C T W A  PRACY W  R O L N IC T W IE  
I  Z A R Z Ą D Y  G M IN N Y C H  ZSCH 
W  C A Ł E J  POLSCE L U D O W E J !“

7. RÓ ŻN IC A  M IĘ D Z Y  W SPÓŁ
Z A W O D N IC TW E M  A  K O N K U R E N 
CJĄ.

Apel „Łom życy“  zasługuje na 
szczególną uwagę. Już na pierwszy 
rz u t oka je s t widoczne, czym socja
listyczne współzawodnictwo pracy 
różn i się od kap ita lis tyczne j konku
ren c ji.

Zapam ięta jm y więc, że k a p ita li
styczna konkurencja , według określe
n ia  Lenina oznacza „niesłychane, be
s tia lsk ie  zdławienie przedsiębiorczo
ści, energ ii, śmiałości poczynania' w 
masach ludności“ , zaś „n a  szczycie 
d rab iny  socjalnej oznacza również 
zastąpienie współzawodnictwa f in a n 
sowym szalbierstwem, despotyzmem, 
w ysług iw aniem  się“ .

N a tom iast współzawodnictwo, to 
dobrowolna i  sumienna, urzeczyw i
stn iana z na jgorętszym  zapałem p ra 
ca łam ania wszelkich przeszkód, z ry 
w an ia  zm urszałych ograniczeń; to  
t ru d  samodzielnego tw orzenia norm  
oraz śm iałych poczynań w  dziedzi
nach, uznanych dotąd za ustalone.

B yłoby dobrze, aby o tym  pam ię ta li 
odpowiedzialni re ferenci spraw ro l
n ic tw a, zwłaszcza w  starostwach, bo 
w tedy un ikną  tak ich  lapsusów, ja k  
porów nywania współzawodnictwa so» 
cja listycznego do prem iow an ia.

L u d w ik  Łakom y
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F A K T Y  I Z D A N I A
JOZEF POGAN

W  O tm uchow skie j o ko licy  na po 
łu d n io w y m  k rań cu  p o w ia tu  n y 
skiego w idać ze wzgórza znad 
Trzeboszow ic dookolną, k i lk o - k i lo -  
m e trow ą  pow ie rzchn ię  pó l. P rz y ro 
da m iły  d la  oczu sp raw ia  w id o k : 
le k k o  fa lu ją ce  pola, m ałe w zg ó rk i, 
n iz in k i łą kow e  i  w stęg i rzeczu łek 
i  s tru m y k ó w ; k u  w schodow i szum i 
n ie w ie lk i liś c ia s to -ig la s ty  las, od 
pó łnocy  fa lu je  w odą sztuczne je z io 
ro, zachód ściele się w yżyną  u  b ram  
Paczkowa, a po łu dn ie  zam yka ją  
czarne lasy S udeckich Gór. Po 
o k o lic y  gęsto rozrzucone m urow ane 
osady. Z ag ro dy  duże, na ogół op ro 
wadzone m ura m i, dom y d ług ie , sze
rok ie , rzadko  p ię trow e , nieco po
kraczne w  sw ym  w yg ląd z ie  na zew 
ną trz , świadczą w y ra źn ie  o po 
p rze dn ie j bauerow sko -  k u ła c k ie j 
gospodarce.

Obecnie n ie  m a ju ż  ty c h  p ó ł-  
dziedziców  -  bauerów . N a opusz
czone osady p rz y s z li n o w i ludzie .

Do T rzeboszow ick ie j gm in y  p rz y 
b y ło  dotychczas 3100 m ieszkańców  
z całej P o lsk i, n a jw ięce j z o ko lic  
Nowego Sącza. Z a ję li 476 gospo
da rs tw , przew ażnie sześcio -  h e k ta 
row ych , pow sta łych  z k ilk u d z ie s ię 
c iu  bauerow sk ich  posiadłości. P rz y 
b y l i po pracę i  po chleb, k tó rego  
stale ła k n ę li. To też rw ą  się do p ra 
cy zarów no w  p ry w a tn y c h  gospo
da rs tw ach ja k  i  w  społecznych. 
Znać to  w  każdym  ich  poczynaniu , 
na każdym  k ro k u  —  choć szczerze 
m ów iąc —  jeszcze m a ją  pewne b ra 
k i.  A le  zapewne w n e t je  w y ró w n a 
ją, bo to  ludzie , k tó ry c h  ciężka w y 
chowała dola...

*
O to na p rz y k ła d  w  niespełna ro k  

w y b u d o w a li sposobem sza rw a rko - 
w y m  trz y  m osty (jeden  ca łkow ic ie  
z be tonu). P ie rw szy  na dzień Z je d 
noczenia P a r t i i Robotn iczych, d ru 
g i na Ś w ię to  Ludow e, trzec i na 
uroczystość P ią te j Rocznicy P. K . 
W . N. Bez odgórnych zarządzeń, a 
z w łasne j, g rom adzk ie j in ic ja ty w y . 
P ra co w a li n ie  ty lk o  dn iam i, ale 
i  nocam i, b y  na w yznaczony przez . 
siebie te rm in  budow ę zakończyć.

Do w ażnych na ich  koncie  osiąg
n ięć na leży założenie O środka 
Maszynowego. W  siedzib ie  gm in y  —  
Trzeboszow icach jes t g łó w n y  p u n k t, 
a f i l ie  w  p ięc iu  grom adach.

— A by upraw ę ziem i, siew i zb iór 
zbóż w yko n yw a ć  spraw n ie  z lepszy
m i w y n ik a m i i  s p ra w ie d liw ie  —  
m ó w i w ó jt  -  kob ie ta  M a ria  M a r-

MELDUNEK OSADNIKÓW
czyk —  by  tym , co m a ją  m aszyny, 
n ie  dawać o k a z ji do w yzysku  b ied 
n ie jszych  chłopów .

Z ro b iliś c ie  na złość w łaśc ic ie lom  
k o n i i  m aszyn —  ża rtu ję . P rzepad ło  
im  po parę tys ięcy  od zaoran ia he
k ta ra , po osiemset z ło tych  od w y -  
m łócen ia  fu r y  zboża itp . zyski.

—  M’y  "tu W ogóle p ry w a tn e j in i -  
c ja ty w ie  na złość ro b im y  —  śm ie je  
się w ó jtf  ńr spódnicy. —  S k le p ik a 
rze też n ie  m a ją  u  nas co ro b ić  i  je 
den w  ca łe j gm in ie  za ledw ie  jakoś 
p rospe ru je , bo m am y G m inną  S pó ł
dz ie ln ię  Sam opom ocy C h łopsk ie j i  
siedem f i l i i  na dz iew ięć w si. C h ło 
p i docen ia ją  znaczenie spó łdz ie ln i, 
to  też udz ia łow ców  z dn ia  na dzień 
p rzyb yw a . Także i  spó łdz ie ln ie  p ro 
d u kcy jn e  w  naszej gm in ie  pow sta 
ją . W  W ila m o w e j ju ż  w iosną w szy
scy gospodarze w  liczb ie  46 posta
n o w il i gospodarzyć w spóln ie .

W  U jeźdźcu podp isa ło  de k la rac ję  
15 gospodarzy, zaś w  Ś liw ica ch  
przekszta łcono S pó łdz ie ln ię  pa rce - 
la c y jn ą  na S pó łdz ie ln ię  P ro d u k c y j
ną. Lgną  tu te js i ch łop i do zespoło
wego gospodarowania.

A k c ja  „ H “  też u  nas chyba, n ieźle  
się przedstaw ia  —  m ó w i da le j w ó jt  
w  spódnicy. —  W  bieżącym  ro k u  
gm in n ia cy  z a k o n tra k to w a li 195 
p rocen t p rze w id z ia ne j no rm y. Z  za
dan ia  na leżycie się p rz y  dosta
w ie  w y w ią z a li. Na p rzysz ły  ro k  za
k o n tra k to w a n o  na raz ie  150 p rocen t 
p rze w id z ia ne j no rm y, lecz p e w n i 
jesteśm y, że do b ije m y  do 200 p ro 
cent, bo k o n tra k to ró w  stale p rz y 
byw a.

—  G rzebiecie się jakoś —  w y rz e 
k łe m  m im o w o li, choć w  zasadzie 
w o lę  k ry ty k o w a ć , n iż  pochw alać.

—  B o w id z im y , że w a ru n k i ż y 
ciow e u k ła d a ją  się nam  pom yś ln ie  
na przyszłość, to się i  b ie rzem y 
ostro do robo ty .

*
„G rze b ią  się jakoś... p ró b u ją  żyć 

po ludzku ... w y k u w a ją  sobie p rz y 
szłość“ ... —  P raw dę  ty c h  s łów  po 
tw ie rd z a ją  w y n ik i.  N ie  duże, n ie  
małe. T a k ie  na ja k ie  ich  stać. Lecz 
waga ich  z ra c ji osadniczej .sy tuac ji 
n ie  jes t w ca le  m ała. T ak ie  osiąg
nięcia  n ie  b y ły b y  może zastanaw ia
jące w śród  m ieszkańców  cen tra ln e j 
P o lsk i. A le  w śród  osadn ików  trz e 
ba w ziąć pod uwagę od dz ia ływ an ie  
szkod liw ych  zewsząd w p ły w ó w , 
ja k  choćby w ro g ie  podszepty ro d z i
m ej re a k c ji, i  zachodn io -zagran icz- 
ną nagonkę p rze c iw  naszym  g ra n i-
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I TĘDY DROGA
W  K atow icach  na u lic y  Jana, pod 

oknam i ks ięga rn i t ło czy ło  się m nó 
stw o lu dz i. Z ac ie kaw ion y  p rz y łą 
czyłem się do pochylonej nad czymś 
g rupy  ludzi. W pew nej c h w ili w y 
skoczył z c iżby ja k iś  uczeń, m ocno 
ściskając w  garści k ilk a  książek.

—  Patrz, W ładek, ile  w yg ra łem . 
O, „P la c ó w k a “ , „H is to r ia  W .K .P . 
( b ) “  i  jeszcze dw ie  c ienkie . O p łac i
ło  się —  co?

Acha, pom yśla łem , to  pew n ie  
lo te r ia  książkow a. M am  w łasnych  
książek ju ż  sporą ilość, oko ło  1.200 
sztuk, ale z p ra w d z iw ą  radością 
w p isu ję  do ka ta logu  każdy no w y  
ty tu ł.  K s ią ż k i kupow a łem  od k i lk u 
dzies ięc iu  la t, to  też je s t ich  ro z 
m aitość. G dy zobaczyłem , że ten 
uczeń n ie w ie lk im  kosztem  w y g ra ł 
ta k ie  cenne ks iążk i, n ie  m ogłem  się 
oprzeć i  —  zagrałem  sam.

K u p iłe m  n a jp ie rw  trz y  losy za 
90 z ło tych . Jeden b y ł p rzegrany, za 
to  w  następnych w yczy ta łem : „S o 
c ja lis tyczna  P a rtia  R o s ji“  —  J. S ta
lin a , i  „K w e s tia  narodow ościow a“ , 
—  W . I. Len ina . Dobrze jest, g ram  
da le j. K u p iłe m  znów  trz y  losy, ale 
te raz w yb ie ra łe m  je  z w oreczka le 
w ą  ręką . Z nów  jeden p rze g ra ny  i  
dw a w ygrane . O trzym a łem  teraz 
jeszcze cenniejsze ks iążk i, bo „Z a 
gadn ien ie  L e n in iz m u “  —  J. S ta lina  
i  „O  K o m u n ie  p a ry s k ie j“  —  W. I. 
Len ina . P onieważ m ia łem  jeszcze 
60 z ło tych  d ro b n ym i, postanow iłem  
jeszcze raz popróbow ać szczęścia. 
Teraz d la  odm iany  jeden los w y 
b ra łe m  le w ą  ręką  a jeden  praw ą.
I  cóż się okazało. Los z p ra w e j rę 
k i b y ł, p rzegrany, zaś na los z le w e j 
zdobyłem  „O  podstaw ach L e n in iz -  
rrju “  —  J. S ta lina . Z adow o lony  śc i
skam  paczkę książek i  obserw u ję  
da lszy ruch.

R ozm aicie szczęście dop isyw ało . 
Jeden poważnie w yg ląda jący in te 
ligen t na dwa losy w yg ra ł dw ie  
grube ks ią żk i i. na tychm ias t z uśm ie
chem na ustach odszedł, n ie  chcąc 
kus ić  fo r tu n y . P ew ien  uczeń na 
t rz y  losy  dosta ł ty lk o  jedną  c ien
ką książeczkę, zaś jego kolega n a 
b yw a ją c  ty lk o  jeden los, dosta ł do 
rą k  os ta tn i egzem plarz „P la c ó w 
k i “  —  Prusa. B y li i  tacy, co n a b y li 
ty lk o  jeden los na próbę i  n ic  n ie  
w yg raw szy , sz li da loL Jednak c iż 
ba b y n a jm n ie j się n ie  zm niejsza ła , 
coraz to  ktoś w yc ią g a ł rękę z p ie 
n iędzm i i  szuka! szczęścia.

W  pociągu p rzeg ląda jąc ks iążk i, 
zam yś liłem  się głęboko. W ie leż to  
razy  na dużych zgrom adzeniach 
chłcDskich, ja k  na p rz y k ła d  na ja r 
m a rku , czy odouście s to ją  m iędzy 
straganam i s to lik i okrąg łe , załado
w ane ró żn ym i ta n d e tn ym i f ig u rk a 
m i czy c u k ie rk a m i i  n o rm a ln ie  są 
oblężone zarów no przez m łodzież 
i  dz iec ia rn ię , ja k  i  przez s ta r
szych. I  tam  też się gra, ja k  to  b y ło  
przed w o jną , gdy szereg rzezim iesz
k ó w  nab ie ra ło  n a iw n ia k ó w  na grę

w  „ t r z y  k a r ty “  lu b  na „łańcuszek“ . 
Jednak, czyby nie  b y ło  le p ie j, gd y 
b y  na odpustach czy m ałom iastecz
ko w ych  ja rm a rka ch , Z w ią zek  Sa
m opom ocy C h łopsk ie j, czy G m inna  
S pó łdz ie ln ia  —  u s ta w iły  ta k i s to lik  
z lo te r ią  książkową.

M am y szereg ks iążek ta n ich  z 
dz iedz iny nauk  społecznych, r o ln i
czych, z le k tu ry  szko lne j, do k tó 
rych  ch łop i n ie  zawsze m a ją  oka 
zję dotrzeć. P rzew ażn ie  w  ta k im  
u roczys tym  m ie jscu  ja k  ja rm a rk , 
odpust —  ludność za ję ta je s t in n y 
m i sp raw am i i  rzadko  m y ś li o w s tą 
p ie n iu  do ks ięga rn i, ty m  ba rdz ie j, 
gdy ta n ie  jes t po drodze, lu b  ja k  
np. p rz y  n ie d z ie li —  je s t zam kn ię 
ta. L o te r ia  z w y k le  w ab i. Jest zaw 
sze a tra k c y jn a  i  zw raca na siebie 
uwagę. P odn ie ta  w yg ra n e j sąsiada, 
wzm aga ochotę do za ryzykow an ia . 
A  je ś li się ju ż  książkę w y g ra ło  i  
może się ją  m ieć w  domu, to  c iąg
n ie  w te d y  i  do przeczytan ia.

D la  lepszego za rek lam ow an ia  ta 
k ie j im p rezy , spó łdz ie ln ia  gm inna 
w in n a  coś dołożyć, aby b y ło  i  w ię 
cej i  w artośc iow szych w yg ran ych .

N a zysk w  ty m  w yp a d k u  liczyć  
n ie  należy.

O rgan izacjom  i  działaczom  w in n o  
zależeć na tym , aby ja k  na jw ię ce j 
ks iążek znalazło się pod strzechą 
i  w  ja k ik o lw ie k  snosób —  ale n ie  
obo ję tn ie  ja k ic h . O ty m  zresztą po
w in ie n  zadecydować W y d z ia ł K u l
tu ra ln y  ZSCh, k tó ry  m óg łb y  się za
in te resow ać tego rod za ju  akc ją  p ro 
wadzoną dotychczas ty lk o  w  w ię k 
szych m iastach. M ożna b y  p rzyg o 
tow ać odpow iedn ie  k o m p le ty  ks ią 
żek i  po rozsyłać je  do G m inn ych  
S pó łdz ie ln i, lu b  do G m inn ych  Z a 
rządów  ZSCh, aby p rz y  nada rza ją 
cej się o k a z ji p rzep row adza ły  lo te 
rię , zas ila jąc w  ten sposób w ieś w  
tan ie  i  w a rtośc iow e w yd a w n ic tw a . 
W  ty m  w y p a d k u  każdy sposób je s t 
d o b ry  gdy p ro w a dz i do celu. A  ce
le m  g łó w n ych  je s t p rzyzw ycza je n ie  
chłopa do posiadania b ib lio te c z k i na 
ró w n i ze sprzę tam i u ż y tk o w y m i, 
m aszyną czy inw en ta rzem . Poza 
ty m  p o w in no  chodzić jeszcze o 
u trące n ie  sprzedaży in n y c h  ks ią 
żek, n ie  postępowych, k tó re  p rz y  
różnych  okazjach na w ieś w ę d ru ją . 
M łodzież zam iast na rzeczy zbytecz
ne, w y d a  p ien iądze na książkę — - 
bo to  przecież lo te ria . S topn iow o 
p rzyzw ycza i się ona do grom adzenia 
w łasnego ks ięgozbioru. O rgan iza
c je  zaś będą m ia ły  u ła tw io n ą  p ra 
cę, gdy cz ło nko w ie  ich  będą oczy* 
ta n i i  w  ten  sposób w p row a dze n i 
w  zagadnien ia  dzis ie jszej rz e czyw i
stości społeczno-gospodarczej.

A  w ięc, n iecha j lo te r ia  ks iążko 
w a zaw ita  na w ieś na ró w n i z w ę 
d ro w n y m i sk lepam i te k s ty ln y m i, 
na ró w n i z e le k try fik a c ją  i  ra d io fo - 
n izacją . W ieś m usi s zyb k im i k ro 
k a m i doganiać ba rdz ie j uśw iado
m ioną  klasę robotn iczą.

com na Odrze i  Nysie. Że to  w ca le 
n ie  osłabia ducha trzeboszow ick ich  
osadn ików , że m a ją  pe łne zaufan ie 
do rządu P o lsk i L u d o w e j i  m ocną 
w ia rę  w  postępowe s iły  św ia ta  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  na czele — 
św iadczy o ty m  ich  obeona postawa 
i  dotychczasowe osiągnięcia. Lecz 
skąd to  w łaśn ie  się wzię ło? —  oto 
dość c iekaw e pytan ie . O dpow ie 
dzieć na n ie  m ożna ty lk o  s łow am i 
p io n ie ró w  trzeboszow ick ie j gm iny. 
A lb o  raczej p rz y k ła d a m i ich  p racy  
spo łeczno-po lityczne j w  p ie rw szych  
początkach osadnictwa. B o n im  po 
zakładano O środk i M aszynowe, ' 
Spó łdz ie ln ie , rad io fon izac ję , w y b u 
dowano m osty itp . —  p ie rw  trzeba 
b y ło  zachęcić społeczeństwo do tych  
przedsięwzięć, uśw iadom ić, porw ać 
za sobą na fa lę  now ych  p rzeob ra 
żeń. A  tego n ie  z rob i się od razu 
ja k im iś  parom a p rzem ów ien iam i.

P os łucha jm y:
D zia łaczam i społeczno -  p o lity c z 

n y m i b y l i  w  początkach osadnictwa 
i  są nada l: w ó jt  gm in y  M arczyk  
M aria , I  sekre ta rz gm innego K o m i
te tu  P ZP R  —  Ja rm a rko w icz  Józef, 
p rzew odniczący G m innego Zarządu 
Z M P  —  F ig ie l M a rian , kom endan
tk a  G m innego H u fca  SP —  W a le n - 
ta  M aria , k ie ro w n ik  D om u Społecz- 

-no -O św ia tow ego —  Czerpak K a z i
m ie rz , b ib lio te k a rk a  —  N o w a kó w - 
na A nna, V -ce  P rzew odniczący 
G m inn e j R ady N arodow e j —  B ia -  
ło skó rsk i Józef i p a ru  jeszcze in 
nych. Są on i dz iećm i m a ło ro ln ych  
ch łopów  lu b  ro b o tn ikó w . Oprócz 
N o w a kó w n y  —  poza siedm iom a 
oddz ia łam i szko ły  powszechnej n ie  
zd o b y li w iększego w ykszta łcen ia , 
chyba sam ouctwem . M łodość scho
dz iła  im  na służbie, późn ie j w śród 
re p re s ji p o lic y jn y c h  i  aresztowań, 
późn ie j jeszcze w  kon sp iracy jn e j 
w a lce  z h itle ryzm e m . T ak  się „h a r 
to w a li“  do da lszych dz ia łań  społecz
nych.

Po w o jn ie  o tw a r ła  im  się droga: 
do p ra cy  w  p rzem yśle  lu b  na osa
dn ic tw o . W y b ra li to  d rug ie  i  w ła 
śnie p ie rw s i do Trzeboszow ic p rz y 
b y li.  W iadom o, tacy  p rze dw o je nn i 
i  w o je n n i „p rze s tę pcy“  n ie  usiedzą
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spoko jn ie  —  muszą coś ro b ić  spo
łecznie. Taka ju ż  ich na tu ra . Z o r
gan izow a li ko ło  PPR, Z W M , Samo
pom ocy C h łopsk ie j i  P rz y ja ź n i P o l
sko-R adz ieck ie j.

—  N a raz ie  ciężko' szła nam  p ra 
ca, ale się trw a ło  p rzy  n ie j u p o r
czyw ie  —  opow iada F ig ie l M arian , 
p rzew odniczący G m innego Zarządu 
ZM P. —  I  da le j będzie się w y trw a 
le  pracować.

Że F ig ie l i  in n i p ra co w a li w y 
trw a le , n iech o ty m  zaśw iadczy 
fa k t, że w  całej gm in ie  n ie  dopusz
czono do zorgan izow an ia  m łodz ie 
ży w  S o d a lic ji M a ria ń sk ie j czy w  
in r ie j k la ry k a ln e j placówce. N a to 
m iast ko ła  Z M P  są w  każdej wsi. 
W  całej gm in ie  jes t 250 członków . 
250 na 3100 m ieszkańców  —  to 
przecież n ie  b y le  co! Czterech p re 
legen tów  z G m innego Z arządu ob
s ługu je  te renow e ko ła  w yg łasza jąc 
dw a razy  w  m iesiącu odczyty i  re 
fe ra ty . Toteż n ic  dziwnego, że n o w i 
cz łonkow ie  stale n a p ływ a ją , że L u 
dowe Z espo ły Soortow e liczą  190 
członków , że n igdz ie  n ie  b ra k  św ie 
t l ic y  i  b ib lio te czk i.

Sa też w  każdej w s i liczne  ko ła  
PZPR, SL, Sam opom ocy C h łop 
sk ie j, K o ła  Gospodyń W ie js k ic h  i 
P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j. Ich  
u d z ia łu  w  p ra cy  społecznej zbytecz
n ie  w y liczać. K u rs  szkolen ia  ideo
logicznego p ro w a dz i zarów no PZPR  
ja k  i  ZM P. W praw dz ie  S L -o w c y  i  
częściowo Sam opom ocowcy (c i bezJ 
p a r ty jn i)  są m n ie j a k ty w n i, ale za 
to Z M P -o w c y  i  P Z P R -ow cy  czuw a
ją  nad całością spraw  i  ta m tych  też 
popędzają. Idą  naprzód, że naw et 
ksiądz nie  ma odw agi s taw iać p rze 
szkód, o b ja w ia jąc  je d y n ie  niechęć. 
Np. zaproszony na posiedzenie 
G m inn e j R ady N arodow e j d la  om ó
w ie n ia  eksko m u n ik i, pap iesk ie j —  
n ie  ra czy ł p rzy jść.

—  A le  weź go lich o  —  pow ia da 
ją  trzeboszow iccy działacze. —  E ks
ko m u n ika  papieska nie  z ro b iła  na 
tu te jsze j ludnośc i n ija k ie g o  w ra że 
nia. A  „cud  lu b e ls k i“  spo tka ł się 
ty lk o  z iro n ią  i d rw iną .

JÓ ZE F  P O G A N

KADRY DLA GROMAD I GMIN
Szkoła spółdzielcza d la  D oros łych  

■w K ry n ic a c h  ko ło  Tomaszowa L u 
be lsk iego m ieści się w  d a w n ym  pa 
ła cu  z iem iańsk im . Uczy się tu  m ło 
dzież w  w ie k u  od 16 -tu  do 28 -m iu  
la t, p rzew ażn ie  synow ie  i  có rk i 
b ied nych  i  ś red n io ro lnych  ch łopów ; 
m łodzież robotn icza i  dzieci uboż
szej in te lig e n c ji p racu jące j —  
wszyscy w ięc  ci, k tó ry m  k a p ita l i
s tyczny u s tró j i  m in ion a  w o jn a  nie  
p o z w o liły  zdobyw ać w iedzy.

Nasza spółdzielcza szkoła s taw ia  
sobie za cel —  w y ro b ie n ie  sp ra w 
ności gospodarczej w śród  m ło dz ie 
ży, um ie ję tność gospodarowania 
m a ją tk ie m  społecznym . M ów iąc 
k o n k re tn ie , p rzyg o to w u je  absol
w e n tó w  do p ra cy  w  p rzeds ięb io r
s tw ach ob ro tu  tow arow ego, przez 
w ych ow a n ie  ogólne, oparte  na na u 
kow ym , m a te ria lis tyczn ym  św ia to 
poglądzie  i  przez nauczanie p rze d 
m io tó w  zaw odow ych ja k  o rgan iza
cja  i  tech n ika  h a n d lu  uspołecznio
nego, księgowość, tow aroznaw stw o , 
a ry tm e ty k a  hand low a, korespon
dencja hand low a itp .

W  bieżącym  ro k u  szko lnym  
1949-1950 m ie liś m y  o 300 proc. w ię 

cej zgłoszeń n iż  m iejsc. W ie l
k i  n a p ły w  m łodz ieży do szkoły 
spó łdzie lczej w  K ry n ic a c h  tłum a czy  
się tym , że na te renach P o lsk i po
łu d n io w o  -  w schodn ie j b ra k  jest 
szkó ł tego rodza ju . Jest jeszcze in 
na, w ażnie jsza p rzyczyna  m asowe
go n a n ły w u  kan dyd a tów  do K r y 
n ic . Nasi w ych ow a nko w ie  bardzo 
szybko sta ją  sie a u to ry te ta m i w  
środow isku  w ie js k im . P racu ja  on i 
p rzew ażn ie  w  G m inn ych  S oó łd z ie l- 
n iach  Sam opom ocy C h łonsk ie j. 
K ie ro w n ic y  ogóln i, ha nd low i, m a 
gazyn ierzy, k ie ro w n ic y  sk lepów  
sam opom ocowych w  b liższe j i  d a l
szej o k o lic y  —  to  bardzo często b y li 
uczn io w ie  K ry n ic k ie j szkoły. P e r
spek tyw a  p ra cy  w  spó łdz ie ln iach 
sam opom ocowych pow odu je , iż  z 
ro k u  na ro k  coraz liczn ie jsze  zastę
p y  ch łopsk ie j m łodz ieży zgłaszają 
się do szkoły.

Szkoła stara  się dać naszej m ło 
dzieży nowe, odpow iedn ie  do po 
trzeb, nastaw ien ie  spółdzielcze. 
P rog ram  nauczania p rzyg o to w u je  
do w yższych fo rm  gospodarowania.

K ie ro w n ic tw o  szko ły  dz ia ła  w  
śc is łym  po rozu m ien iu  z w ładzam i 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j 
i  o r ie n tu je  się dok ła dn ie  w  zapo
trzebow an iu  na w y k w a lif ik o w a n y  
personel, zgłaszanym przez roz
m a ite  in s ty tu c je  samopomocowe. 
N ie  chodzi tu  ty lk o  o księgow ych, 
m agazyn ierów , sk lepow ych  czy k ie 
ro w n ik ó w  gm inn ych  spó łdz ie ln i. 
U czn iow ie  p ra cu ją  także w  ośrod
kach m aszynow ych, P aństw ow ych  
M a ją tka ch  R o lnych , uczestniczą w  
ta k ic h  in s ty tu c ja c h  k o n tro li spo
łecznej na te ren ie  grom ad, ja k  K o 
m ite ty  Sklepowe, k o m ite ty  za łoży
c ie lsk ie  d la  spraw  e le k try f ik a c ji,  
czy ra d io fo n iza c ji. O sta tn io  w y 
chow ankow ie  zg łos ili chęć d ysku to 
w a n ia  s ta tu tów  d la  spó łd z ie ln i p ro 
d u kcy jn ych .

N a I I I - c im  Z jeździe  Z. S. Ch. 
(m arzec 1949) m ó w ił S tefan Ig n a r 
ocenia jąc m in io n e  la ta  p ra cy  Sa
m opom ocy C h łop sk ie j: „Z a  słabe 
m ie liś m y  jeszcze nasze k a d ry  p rzo 
dow n icze w  grom adzie... Bogacze

w yksz ta łcen i w  szkołach ro ln iczych , 
p re n u m e ru ją cy  gazety, a ró w n o 
cześnie trzym a ją cy  w  sw ych  k lesz
czach grom adę, sabo tow a li skutecz
n ie , dzia ła lność Z. S. Ch.... G rom ady 
pojedyńcze, ja k  w iem y, b y ły  dó 
osta tn ich  la t  bardzo luźno pow iąza
ne z życiem  ogó lnopaństw ow ym . 
Ludność poszczególnych w s i tw o 
rz y ła  grupę loka lno-sąsiedzką, po
w iązaną s tosunkam i k lie n te li po 
m iędzy b ie d n y m i i  bo g a tym i“ .

W  K ry n ic k ie j szkole kszta łcą się 
dzieci b iednych  ch łopów . Staną się 
on i dzia łaczam i, k tó ry c h  zadaniem  
będzie lik w id o w a n ie  p rzy  pom ocy 
dz ia łan ia  społecznego opartego o 
zdobycze n a u k i tra d ycy jn e g o  sto
sunku  k lie n te li,  polegającego na za- 
zależności b ied o ty  w ie js k ie j od bo
ga tych gospodarzy. Jest to  zadanie 
re w o lu cy jn e , a re w o lu c ja  zaczyna 
się w a lk ą  o przem ianę w  stosun
kach p ro d u kcy jn ych . D latego w ła 
śnie p ro g ra m  nauczania ta k  szeroko 
uw zg lędn ia  p rzyg o tow an ie  m ło dz ie 
ży, ja ko  p rzysz łych  p rzo do w n ików  
gm innego i  grom adzkiego życia.

K o ło  Z M P  p rz y  szkole „p o b u d z i
ło  do życ ia“  m łodzież oko licznych  
w iosek. U czn iow ie  zapraszają stale 
m łodzież w ie js k ą  na urządzane 
przez siebie akadem ie, w ieczo ry  
dyskusy jne , ko ła  prasowe.

Szkoła Spółdzielcza w  K ry n ic a c h  
p rzyg o to w u je  coraz lepsze pod 
w zg lędem  p o lity c z n y m  i  zawodo
w y m  k a d ry  p rzo d o w n ikó w  w  oko
liczn ych  gm inach i  grom adach.

KSSUŹKI MDESŁME
W ł. Niemców — Z ło te  dno — wyd. 

„P rasa W ojskow a“ , str. 102.
W. Sapurin  —  Tajem nica z n ik n ię 

cia inż. Bobrow a —  wyd. „Prasa 
W ojskow a“ , str. 44.

W. M arków  —  Radio wczoraj i  dziś
—  w yd . „P rasa W ojskow a“ , str. 88.

Al. Studziński —  W ąwóz B a ty r ła r
—  D.zdł. •— w yd . „Prasa W ojskow a“ , 
s tr. 94.

W iktor Woroszylski — Noc K om u-
narda —  w yd . „P rasa W ojskow a“ , 
str. 33.

Janina Broniewska — K ry s te k  z 
W arszawy —  w yd. „Prasa W ojsko
w a “ , str. 165.

A n to n i M akarenko —  Poemat Pe
dagogiczny —  wyd. „Prasa W ojsko
w a “ , str. 115.

M . D ereżycki —  M odelarstwo jach
tow e —  wyd. „P rasa W ojskow a“  
str. 151.

Jarosław  Podroużek —  Milczące 
dzieci —  w yd. „C z y te ln ik “ , str. 150.

Iw an T urg ien iew  —  Opwiadania
—  wyd. „C z y te ln ik “ , str. ,110.

Z f ilm u  o Iwanie Pawłowie.

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI

Film o Pa
F ilm  b iog ra ficzny posiada w  Zw ią

zku Radzieckim  bardzo bogatą i  a r
tystyczn ie  niezm iernie do jrza łą  t ra 
dycję. Do tego gatunku film ow ego 
sięga li n a jw yb itn ie js i radzieccy re 
a liza to rzy , tacy, ja k  Eisenstein, 
Pudowkin, P ie trow  —  tworząc dzie
ła  o szczytowym  poziomie w  k ine
m a to g ra fii św iatowej. Eisenstein na
k rę c ił przecież „A leksandra  New
skiego“ , Pudowkin „A d m ira ła  N a
chimowa“ , P ie trow  znakomitego 
„P io tra  I-g o “ . F ilm y  te ukazyw a ły 
w yb itne jednostk i działające w  h i
s to r ii na tle  epoki i  społeczeństwa, 
w  ob iektyw nej, zgodnej z rzeczyw i
stością historyczną, in te rp re ta c ji 
po litycznej. Ta w łaśnie prawda po
litycznego ujęcia dawała zawsze 
tw ó r o w ysokie j do jrza łości a r ty 
stycznej. Oświetlenie zagadnienia 
i postaci re flek to rem  m ateria lizm u 
dziejowego przesądzało w  dużej 
m ierze o a rtys tyczne j doskonałości 
film u . Na trzech wym ienionych f i l 
mach widać to w yraźnie , może 
szczególnie sugestywnie i  przekony
wująco na wspaniale zakreślonym 
obrazie rodzenia się kap ita lis tycz 
nych elementów w gospodarce feu - 
dalno-pańszczyźnianej R osji za P io
tra  W ielk iego. P ie trow  w  swoim h i
storycznym  f ilm ie  dzięki ta k  szero
ko odmalowanej zawartości społecz
no-gospodarczej epoki o trzym uje  
w  konsekwencji n iezwykle pe łny 
i na tu ra lny  w izerunek w ielkiego 
przeóbrażićiela szlaćhecko-bojarskiej 
Rosji.

W yprodukowany w  r . 1949 „P a 
w łów “  („Życie  dla nauk i“ ), w yśw ie
tla n y  w  Polsce w  ram ach Miesiąca 
Pogłębiania P rzy ja źn i Polsko-Ra
dzieckiej, jes t świeżym dowodem 
w ysokie j jakości i  poziomu k u ltu ry  
radzieckie j na odcinku sztuk i f i l 
mowej, na odcinku f ilm u  b iog ra ficz 
nego.

Podstawą um iejętnego film ow o 
rozw iązania b io g ra fii w ie lk iego f i -

Rej inodzą bogacze
W ieś w  k tó re j żyję, m imo, że za

m ieszkała w  80 proc. przez średaio 
i  m ałoro lnych chłopów, jes t wsią 
bardzo zacofaną. N ie bierze udzia łu 
ani w  życiu po litycznym  ani k u ltu 
ra lno-ośw iatow ym  k ra ju . A  dzieje 
się to dlatego, że w ZSCh., ja k  w 
Spółdzielni Gm innej usadow ili się 
bogacze i  tra k tu ją  te in s ty tu c je  ja 
ko źródło własnego dochodu, w łas
ne j korzyści. Ponieważ ich in teresy 
nie w iążą się z in teresam i średnio- 
m ało- i bezrolnych chłopów, nie 
dbają oni ani o umasowienie szere
gów członków ZSCh, an i o zaopa
trzen ie  wsi w potrzebne tow a ry  do
mowe i  gospodarskie. Przeciwnie, za
leży im  na bierności i ciemnocie ma
ło  i  średniorolnych —- inaczej nie mo
g lib y  ich w ykorzystyw ać.

W p ływ  au to ry te tu  bogaczy jest 
w  m oje j wsi ta k  s ilny, że nawet 
nauczyciel, w ó jt i sekretarz gm iny 
—  c zy li ludzie, k tó rych  obowiąz
kiem  jes t uśw iadamiać wieś, po tra 
f ią  ty lko , narzekać —  z jednej s tro 
ny  na przeciążenie pracą, a z d ru 
g ie j na małe uposażenie. „O drab ia 
ją “  swoje 7 czy 8 godzin i  więcej 
n iczym  się nie in teresu ją. Trudno 
się tem u dziw ić, gdyż w szyscy ' oni 
za jm ow a li te same stanowiska i 
przed w ojną i  ja k  je tra k to w a li za
robkowo w tedy, tak  t ra k tu ją  je na
dal.

Stąd i  konsekwencje —  wokół 
nas toczy się zacięta w a lka  o w yż
szą stopę życiową, o uśw iadom ie
nie społeczno-polityczne —  a wieś 
m oja śpi, n iby  obojętna na w szyst
ko —  bo re j w  n ie j wodzą bogacze.
I  n ie  obudzi się, dopóki ich z siebie 
„n ie  strząśnie“ .

R. K .
pow ia t W ie luń
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zjo loga —  je s t bezsprzecznie sce
nariusz M. Papawy. U s trzeg ł on 
f i lm  od monologowych i  d ia logo
wych dłużyzn, w szystkie rozm owy 
uczyn ił na tu ra lnym i i  szczerymi, 
zapoznanie w idza z odkryc iam i Pa
w łowa rozw iąza ł w  sposób jasny, 
p lastyczny i  obrazowy, sylwetkę zaś 
i  życie uczonego p rzedstaw ił żywo 
i  interesująco.

W  rozmowie Paw łowa z G orkim  
zarysowuje się wyczekujący jeszcze 
i pode jrz liw y  stosunek do w ładzy 
radzieckie j, n ieu fny stosunek nau
kowca, k tó ry  czeka na język  fa k 
tów . A  p rzysz ły  i  fa k ty . Do czasu 
spotkania z K irow em , przed w y 
jazdem na m iędzynarodowy kongres 
fiz jo log ów  w  Rzymie, Paw łowow i, 
skrętnem u zbieraczowi danych fa k 
tycznych, rzeczyw istość radziecka 
zdążyła ju ż  dostarczyć bogaty w a -
nlarz czynów.
Trzeźwe, m ateria lis tyczne bada

nia genialnego fiz jo lo g a  zaprowa
dz iły  go od in ne j s trony  do w spó l
nej z bolszewikam i p la tfo rm y . Prócz 
m ate ria lis tyczne j i d ia lektycznej po
stawy, z bolszewikam i łączy go je 
szcze coś więcej, bez czego an i ich, 
ani jego droga nie weszłaby na to ry  
rea lizac ji; potężny czynn ik  entuz
jazm u, tw órcze j w ia ry  —  soc ja li
stycznego rom antyzm u. Bolszew icy 
m arzą o zbudowaniu lepszego czło
w ieka i szczęśliwej ludzkości, i  bu
dują .w ytrw a le , uparcie. A  i Pa
w łów  ,p;o,dC2^s s.węj , p^ący. „ryn ko w e j 

k re ś li w ie lk ie  po ryw a jące m arzenia. 
M arzenia, k tó re  uskrzyd la ją  jego za
pa ł i  w ytycza ją  k ie ru n k i pracy. 
W  o fia rne j służbie człowieka, w  p ra 
cy dla ludzkości zbiegają się w y 
s iłk i dzia łacza-kom unisty i  uczone
go.

Jak doniosła prasa polska, reżyser 
Grzegorz Roszal w rozmowach pod
kreś la ł wagę kolektywności, jako 
czynnika, k tó ry  zadecydował o w a r
tości nakręcanego film u . Na w ysoki 
w a lo r a rtystyczny w p łynę ła  zwłasz" 
cza współpraca z odtwórcą ro li t y 
tu łow e j A . Borysowem. Jego rze
czywiście niecodziennie sugestywna 
i pełna na tu ra lne j p ros to ty  g ra  —• 
zasłużyła sobie na pierwszą nagro
dę na sierpn iowym  fes tiw a lu  w  Ma
riańskich  Łaźniach.

W  sumie pow sta ł f ilm , - u rzeka ją 
cy w idzów postacią w ie lk iego uczo
nego i  hum an is ty -fiz jo loga , k tó ry  
postaw ił sobie za zadanie: w y jaś
nić człow iekow i —  człowieka.

M uzyka Kabalewskiego dobrze ilu 
s tru je  bogatą, dram atyczną akcję 
f ilm u . Władysław Leszczyński
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W ojewództwo Szczecińskie:
54. Borek, pow. Kołobrzeg (zespół 

a rtys tyczny ).
55. Chociwel, pow. S ta rgard  (b i

b lio teka).
56. Dobra, pow. Nowogard (b ib lio 

teka) .
57. Grzmiąca, pow. Szczecinek 

(św ie tlica ).
58. P ip iany, pow. Pyrzyce (chó r),
59. Pacholęta, pow. G ry fin o  

(chó r).
60. P ilichowo, pow. Szczecin (zes

pół a rtys tyczny).
61. Polnica, pow. Człuchów (świe

t lic a ).
62. Rzecznica, pow. Człuchów (ze

spół a rtys tyczny).
W ojewództwo W arszawskie:

63. B łonie, pow. Grodzisk (chó r),
64. Bodzanów, pow. Płock (zespół 

a rtys tyczny ).
65. Grodzisk, gm. Sabnie, pow. So

kołów (zespół a rtys tyczny).
66. Nowa Wieś, gm. Kudelczyn, 

pow. Sokołów (zespół samokształce
n iow y).

67. Słubice, pow. Gostynin (chó r).
68. Tchórznica, gm. Sabnie, pow. 

Sokołów (zespół sam okształceniowy). 
W ojewództwo W rocław skie :

69. Bąkowice, pow. Nam ysłów 
(chó r).

70. Barycz, pow. Jaw or (b ib lio te
k a ).

71. Lasowiec, pow. Legnica (zes
pół te a tra ln y ).

72. M irków , pow. Oleśnica (chó r).
73. Różanka, pow. B ystrzyca (zes

pó ł te a tra ln y ).
74. Stolec, pow. Ząbkowice Śląskie 

(św ie tlica ).
75. Stopczyce, pow. W rocław .


